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I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Sensacyjny proces 118 nauczycieli
ze Zw. Nauczycielstwa Pclskiegc

W y dział Cywilny X I  Sądu Okrę- 
go-wego v" Warszawie zaroił się. dzi
siaj tłumem ośób, (przybyłych z pro
wincji. Hyli to nauczyciele i nau
czycielki, w liczbie 118 osób, którzy 
przyjechali z Królewskiej Huty mi 
sprawę przeciwko Związkowi N • u- 
•ceycielstwa Polskiego

Tło sprawy jest niezwykłe, gdyż 
odnosi sio do rozwiązania przez^&en- 
tralo warszawską oddziału Związku

w Królewskiej Hucie i wykreślenie 
118 członków z listy Związku i ‘po
zbawienie ich w ten sposób możno
ści korzysta ła  ze świadczeń i do
brodziejstw centralnej instytucji na
uczycielskiej.

Swego ezasu sfery miarodajne 
wydały ustawę o uposażeniu nau
czycielstwa. Ustawa ta w krzywdzą
cy sposób godziła w interesy ogółu 
nauczycielstwa polskiego, pogarsza-

N A S Z E  A B C

Wolne rące
Kolcowania w  spraw ie sprzeda

ży kolei wschodnio -  chińskiej 
dob iega ją  końca. Sprawa sprze
daży kolei jest ju ż  ostatecznie 
przesądzona, za łatw iane są obec
nie jeszcze niezbędne ostatnie 
form alności. D łu gotrw a ły  stan 
w alk i o tę ważną, po lityczn ie  i 
strategiczn ie, lin ję  kom unikacyj
ną zosta je tem  samem zamknięty.

Sprzedaż kolei wschodnio - 
chińskiej je s t aktem politycznym , 
nie tranzakcją ekonom.cztią.
Jest aktem n iezm iern ie bardziej 
doniosłym, n iż to m ogłoby się z 
pozoru wydawać, bowiem  stwa
rza sytuację zupełnie odmienną 
przez przesunięcie w łaściw ej sfe 
ry  wDływów.

R osja  w  starciu (choć me 
zbro jnem ) z Japonją —  ustąpiła. 
Cofnęła  się, jak  mówną dyploma
ci, „na  zgóry  upatrzone pozyc je ".

Japon ja  zyskała w olną rękę w 
swej po lityce  w  stosunku do 
Chin, nawet w  swej po lityce azja 
tyck ie j. Mandżurska przegroda 
została znakom icie umocniona. 
Japonja obeerie  będzie mogła 
wzmóc nacisk po lityczny i gospo
darczy na Chiny i rozpocząć w y 
konywanie następnego etapu s ffo  
je j  p o lityk i: organ izow an ia  całej 
A z j i  dla usam odzielnienia je j  i 
w yzw olen ia . Rzecz prosta, że Ja
ponja chce w  tym  wywołanym  
przez siebie ruchu n ietylko przo
dować, ale nim  kierować, podpo
rządkować go sobie.

A k tyw izac ja  po lityczna i go
spodarcza kraju  „W schodzącego 
Słońca" będzie nadal postępowa
ła. Już dziś Japonja posiada pro
tektorat fak tyczn y  nad Chinami, 
i  s ięga po protektorat nad A z ją . 
Zasada otw artych  d rzw i w  sto
sunku m ocarstw  do Chjn została 
przełam ana kategorycznem  o 
św iadczeniem , ze strony Japonjid 
że nie pozw oli na m c tak ego, 
coby m ogło pociągnąć za sobą 
zagrożen ie pokoju na tery to iju m  
Chin. Jest to powiedzenie ięzy- 
kiem  dyplom atycznem  tego, że 
Japonja w  spraw ie Chin zastrze
ga sobie głos decydujący.

Japon ja  konsekwentnie rea li
zu je swój program  po lityk i zew 
nętrznej Do n iego dostosowała 
um iejętn ie ca łą  sw oją  politykę 
wewnętrzną, po litykę morską,' 
ekspansję gospodarczą. Skutecz
nie para liżu je  w p ływ y  A n g lji  i 
Am eryk i, i, jak  widać, teraz rów 
nie skutecznie elim inu je i odsuwa 
ocl w p ływ u  na kapitalne zagadnie 
nia A z ji,  Rosję.

Japonja w ystąp iła  z L ig i  N aro 
dów, Rosja Sowiecka do n iej 
wstępuje. Japonja zwrócona j-:st 
tw arzą ku A z ji.

E tap po etapie osiąga Japonja. 
Jej rozgryw ka  na teren ie A z j ’ 
prowadzona jes t z w yrachow a
niem, planowo, precyzyjn ie. W  
Europie nie zawsze zda ją  sobie 
z tego sprawę, w ie le  fak tów  oce
nia się fa łszyw ie , om aw iając^sy- 
tuację na Dalekim  W schodzie 
w ie le  rzeczy się przecenia. F isze 
się ' o sporach chińsko - japoń 
skich, o n ieporozum ieniu mnn- 
dżurskiem. W  rzeczyw istości Chi
ny są bardzo b liskie .Japonji. 
W spólnym  ich w rogiem  są So
w iety  i rozkładowy- komunizm, a- 
narch izu jący życie Chin, a da ją
cy się tak poważnie we znaki Ja- 
ponji.

Sprzedaż kolei wschodnio - 
chińskiej to początek n iezm ier
nie doniosłego okresu w  h istorji 
Azji.

T ow a ry  japońskie za lew a ją  ju ż

1̂ spaniały triumf Polski

Zdobyliśm y trz y  p ię ra s z e  m iejsca
Przyszłoroczne zawody również w W arsz?w!e

Tegoroczne zawody balonów- o 
puhar Gordon - Bennetta zakoń
czyły  się zw ycięstwem  Polski, 
wspanialszem  rfąWet, an iżeli mo
żna by ło przewidywmć. Jak bo
wiem  w yn ika z prow izorycznych  
obliczeń, balony nasze zajęły trzy  
p ierwsze m iejsca —  ewentualnie 
pierwsze, drugie i czwarte, o ile- 
by się okazało ze szczegółowych 
pomiarów’, że „B e lg ic a "  zaleciała 
dalej od „P o lo n ji"

Dotychczas nie posiadamy je 
szcze zupełnie dokładnych w iado
mości co do wszystkich  balonów, 
jednakże o każdym  z nich nade
szły ju ż wiadom ości, w  niektó
rych tylko -wypadkach w ątp liw e 
są jeszcze pewne szczegóły Dziś 
rano k ierow nictw o zawodów po
siadało ścisłe in form acje  o lądo
waniu następujących 12 balonów :

1) .W arszaw a" w ylądow ała 
dn. 25 b. m. o godz. 4.50 we wsi 
Bikowo w- okręgu moskiewskim  w  
odległości około 1280 km. od W a r
szawy.

2 ) „K ośc iu szko" lądowa! 25 b. 
m. o godz. 13.40 w m iejscowości 
Anna, 85 km. na południowy 
wschód od W oroneża, od ległe j o 
około 1300 km. od W arszaw y.

3 ) „B e lg ic a "  lądow ała  25 b. m. 
o godz. 5-ej na wschód od Bie- 
zecka w  okręgu twerskim  w  od
ległości około 11G0 km od W ar- 
szaw-y.

4i), „ L ‘A ig le “  lądował dn. 24 b. 
m. przy stacji Plussa na południe 
od Łu g i w  od ległości ok. 900 km. 
od W arszaw y.

51 „Z u iieh  3" lądował 24 b. m. 
o godz. 5.15 w  odległ. 65 od L e 
ningradu i 35 km. od Szlissclbur- 
ga w  odległ. 1030 km. od W ar
szawy.

6) „P o lo n ja "  lądowała 24 b. m. 
o godz. 15 w  m iejscow ości Suita- 
wa koło Sawonlinny w  F in lan d ji 
w odlegl. 1175 km. od W arszaw y.

7) „B u fa llo  Courrier-Expreas“ 
lądow ał 24 b. m. o godz. 15 2 km. 
od m iejscow ości Sicyno koło Gdo
wa w  odległ. ok. 800 km. od W a r
szawy.

8 ) „W ilh e lm  von O npel" lądo
wał 24 b. m. o goaz. 8.15 25 km. 
na północ od Dorpatu w  Eston ii 
w odlegl. ok. 800 km. od W arsza
wy'.

9) ..Stadt - Essen " lądował 24 
b. nr o godz. 5 20 km. na północ 
od Fo llina  w E ston ji w  odległ. 
ok. 800 km. od W arszawy.

10) „B ra tis la va “ lądowała 23 
b. m. o godz. 21 42 pod Eustaeho- 
w em w  L itw ie  —  ok. 297 km. od 
W arszawy.

11) „B a se l" lądował 24 b. nr o 
godz. 14.35 wc w si Bolszo je A za- 
rowo koło Syczewki —  ok. 900 
km. od W arszawy.

12) „B ru xe lles “  lą d o w a ł.24 b. 
nr 15 km. na wschód od W iteb 
ska —  ok. 710 km. od W arszaw y.

O pozostałych balonach brak 
dotychczas ścisłych danych.

Co do balonów : am erykańskie
go „U S -N acy ", w łoskiego „D u x", 
francuskiego „L o r ra in e "  i n ie
m ieckiego „D eu tseh land" nie po
siadano dokładnych in form aeyj u 
wiadomo było ty lko, że dwa p ie r
wsze ładow ały pod Leningradem , 
w od ległości około 1000 km. od 
W arszaw y, trzec i nieco b liże j, kor 
ło Łu g i (m iędzy Pskowem a L e 
ningradem , 900 km. od W arsza
w y ), czw arty  pod Pskowem (p rze  
szło 800 km .).

W  godzinach południowych na
deszły także eo do tych balonów 
bliższe in form acje, wed le których 
„D eu tseh land" w-ylądował w  m iej 
scow-ości Dno pod Pskowem, 828 
km. od Warszaw-y, a „L o rra in e " 
koło Ługi, 896 km. od Warszawy-. 
Oba lądowały w  poniedziałek.
„D eu tseh land" lądował o godz. 
14 min. 40.

W  tabeli, którą zam ieszczam y 
obok, podajem y poszczególne ba
lony, określa jąc okręg, w którym, 
ładowały (co  czyteln ików  lep ie j 
zorjen tu je  wr sytuacji, n iż poda
wanie n iew ie le  m ówiących nazvi' 
m iejscow-osei), a dalej p row izo
ryczn ie obliczoną odległość od 
W arszaw y, czas lotu i średnią 
szybkość w  kni/godz. Ostateczne 
obliczen ie dystansów będzie doko
nane przez kom isję sportową do
piero po otrzym aniu od w szyst
kich zawodników- ich barogra fow  
oraz poświadczonych przez w ła 
dze lokalne zaśw iadczeń o lądowa 
niu. V»S obliczeniach tych, przy 
których odległość będzie w ym ie
rzana jak iia jdokładn iej, z uwzględ 
n ieniem  kulistości pow ierzchni 
ziem skiej, mogą okazać się pewne 
odchylenia od c y fr  w yrachow a
nych p row izoryczn ie  wedle mapy, 
a zatem  m ogą się także przesunąć 
m iejsca kolejności poszczególnych 
balonów. O gólny jednak obraz nie 
dozna w ie lk ie j zm iany. W spaniałe 
zw ycięstw o balonów- polskich nie 
u lega ju ż żadnej w-ątpliwości. •

Zwycięstwo * Kościuszki “
Zw ycięzca obecnych zaw-odów, 

kpt. Hynek, zaw iadom ił kierow-ni- 
ctw-o zaw-odów- o swojem  lądowa
niu następującą depeszą:

„Lądow ałem  dnia 25.9 o godzi
nie 13.40 w  micjscow-ośći ńtina, 
w- od ległości 85 km. na południo
wy wschód od W oroneża, długość 
geogra ficzna  40 stopni 30 minut, 
szerokość 51 S topn i, 29 minut 30 
sekund. H ynek".

Wskazaną przez kpt. Hytika 
m iejscowość Anna możn:. znaleźć 
na mapie. Jest to bowiem m ia

steczko, stanow iące końcowy 
punkt kolei W oron ież —  Ługa. 
Zdobyw-ając po raz drugi w  cią
gu ostatnich dw-óch lat p ierwsze 
m iejsce co do odległości, balon 
„Kościuszko" osiągnął tvm  razem  
także zw-ycięstw-o pod w zględem  
długości czasu utrzym ywania się 
f i  pow ietrzu, gdyż leciał p raw ie 
45 godzin.

Kursu jące wczoraj w ieczorem  
pogłoski o lądowaniu jednego z ba 
lonów  pod Homlem  okazały się 
n iepraw dziw e: chodziło tu w łaś
nie o „.Kościuszkę", którego w i
dziano przelatu jącego w  tych oko 
licach. Homel leży bowiem  na pro 
stej lin ji łączącej Warszaw-ę z 
W oornierzem .

Rów-nie fa łszyw ą  okazała się 
pogłoska o lądowaniu jednego z 
balonów pod Rygą.

Przymusowe lądowanie 
„Polonji"

O przymusowem lądowaniu „P o  
io n ji"  otrzym ano od załogi tego 
balonu kpt. Janusza i por. W aw- 
szczaka bliższe in form acje, poda
jące szczegóły katastrofy.

Lotnicy- zam ierza li przelecieć 
nad jeziorem  Saima, jednakże 
wskutek uszkodzenia powłoki gaz 
zaczai się szybko u latniać w  chw i
li znajdowania się balonu nad je 
ziorem  i balon opadt na wodę. 
D zięki wyrzuceniu balastu, gon
dola,, zaopatrzona w  pływaki u- 
trzym ała się na w odzie.

W idząc w  pobliżu wysepkę Lo- 
h ilahti, na której w idniały jakieś 
zabudowania, por. W awszczak 
skoczył z gondoli do wody i do
płynął do brzegu, gdzie zaalar
mował w laścic je la  fo lw arku , p. 
Partyk ina, poczem  wraz z nim 
popłynął łódka do gondoli, w  któ
re j pozostał kpt. Janusz. Balon 
przy holowano do wysepki.

Zaw iadom ione o lądowaniu wła 
dze fin landzk ie w ysła ły  natych
m iast m otorówkę, która lotniKÓw 
wraz z balonem przyw iozła  do od
leg łego  o 40 kim m iasta Savon- 
linna.

Balon „P o lo n ia " byl ostrze li
wany przez sow iecką straż gra 
niczną, a w czasie przelotu nad 
terytorjum  Rosji n a tra fił na bu
rzę śnieżną i przez dłuższy czas 
leciał na wysokości 6.000 metrów.

Początkowe więc obawy o los 
„P o lo n ji"  okazały się na szczęście 
płonne. N iety lko  cali są obaj p i
loci, ale uratowano rów nież ża
rów no gondolę, jak  i powlokę ba
lonu, które p rzyw iezione będą do 
W arszaw y.

Przym usowo musiał ładować

rów nież balon niem iecki „Deut- 
schland".; k tóry opadł w  m iejsco
wości Dno pod Pskowem. Podob
no balon ten byl rów nież ostrze
liw any przez graniczną straż so
wiecką.

lak leciały balony?
■Jeśli w yn ik i obecnych zawodów 

balonowych skonfrontować z ma
pą, w idzim y olbrzym ią rozp ię
tość wachlarza, w- który rozsypa
ły się poszczególne balony; w y
nosi ona niemal dokładnie 90 
stopni pom iędzy kierunkiem n a j
dalej na lewo wysuniętego balo
nu „E ssen ", który poleciał n ie
mal prosto na północ, oraz na j
dalej na prawo zw ycięskiego 
„K ościuszk i", który obrał k ieru
nek praw ie dokładnie w iodący na 
wschód. ’

N a jszybszy był w ia tr północny, 
w ie jący  na najn iższej wysokości 
(około 500 m .|  „E ssen " bowiem 
lec ia ł z szybkością 57 kim : nieco 
na wschód od niego mająca n a j
krótszy dystans „B ra tis la va “  i 
najdłuższy „P o lo n ia " lec ia ły  na 

t le j samej lin ji z szybkością 54 
'k im ., dalej na prawo „O p e l"  m iał 
52 kim. Balony inne, które lądo
wały pod Leningradem , w-ybrały 
wyższą wysokość (około 1000 m.) 
i lec ia ły  z w ięksżem  odchyleniem  
wychodniom, z szybkością około 
45 kim

W  kierunku wschodnio-północ- 
i.ym, korzystając z w iatru , w ie ją 
cego na wysokości 2 --3  tysięcy 
metrów, polecia ły  4 balony: szw'ai 
carski „B a se l" —  42 kim. na go
dzinę, ..W arszaw a" —- 35 kim., 
„B e lg ica " —  32 klnt.

Por. Hynek z „K ościuszką" w y
brał dystans daleko odsuwający 
się od poprzednich kierunków i 
leciał na jw o ln ie j, bo tylko 29 
k'm.. ale zato dotarł najdalej.

Zwycięstwa Polski
Przez drugie z rzędu zwwcię- 

.^two Polska, na której teren ie bę
dą się rozgryw a ły  także przy
szłoroczne zawody, zyskuje po
ważne szanse na zdobycie puharu 
na własność, tak jak  w  r. 1924 
Belgja, a w latach 1928 i 1932 
Stany Zjednoczone.

T r iu m f Polski tem jest. w ięk
szy, że wszystkie trzy  zwycięskie 
balony są całkow icie wolskiej pro 
aukcji, a czwrarty  z balonow w y
konanych w Polsce („Z iir ic h " . na 
którym  lec ie li S zw a jca rzy ), za ją ł 
5-te m iejsce w  ogólnej k la sy fi
kacji

pobrzeże,; Oceanu Spokojnego i 
Indyjsk iego, dociera ją  do w szyst
kich części św iata. Podbój go
spodarczy A z j i  przez Japonję 
trwa. Wr ślad za nim idzie  pod
bój polityczny. Japonja podjęła 
obecnie próbę zorgan izowania 
A z ji Rozpoczął się nowry okres 
w h istorji A z ji,  który nie pozo
stanie bez wpływu na losy św ia
ta, na układ sił i stosunków 

Japonja ma „w o lne ręce " w 
Chinach i w  A z ji.  A z ja  budzi s ię !

% -zo > g

Balon —  pilot Tc i — -o. J  =
£ % L >  4*^  • _łś . A .O O to fi

1. „KoSeijiS/.ko" —  kpt. ITyiiek 4'oroiie?. 1320 15.58 29
2. „ t v arsz;nva"— kpt. Burzyński Rjazań 1280 35.18 35
o. „Połonin ‘ —  kjH. Juiiusz ' ITuIaudju 1175 28.30 54
4. „Belgien" —  Demuyter Twer 1160“ 315.16 82
5. „Ziiiich 111*' —  Gerber Leningrad 1030 27.59 45
6. „TJ. S. \avv* —  Kendall Leningrad 1000 -
7. ,,I)ux" -— Caputo Leningrad lOoO

►ił. „Basel" —  A Am Bacrlc Smoleńsk 900 21.12 42
9. "AL-Aiglc" —  Dollfus ' Ługa . yOO

10. „Lorraine" —  Boitard Ługa S96
11. ,>Ł>0utsehhui(l" —  Goetze Psków S2S 2.1 31 39
12. „B u ffa lo " — . Miemuan Ługa SOU 15.31 52
13. „AA iłiieW! von Opel" —  Ziner Estonją 798 15.20 52
.14. yStadt Essen** —• Kaulen Estonją 745 12.46 57
15. „Bruxellcs‘‘ —  Cfucr^tn AAMcbsl 710
IC. ,,Bratisl:iva" —  Petcy 1 twąy 297 5.22 54

jąc znacznie i tak niezbyt zadowala 
jacy ic li stan materialny. W  odpo
wiedzi na. ogłoszenie i wejście w ży
cie ustawy, oddział Związku Nau
czycielstwa Polskiego w Król. Hu
cie przygotował i uchwalił protest 
przeciwko nowej ustawie, którą pod
dał surowej krytyce, z jednoczesncm 
podniesie niem zarzutów przeciwko 
instytucji macierzystej, jaką jest 
Związek Nauczycielstwa Polskiego.

C złonkowie Związku w INról. Hu
cie zarzucili centrali w  AAarsza wie. 
żc nie dba ona o interesy ‘ swoich 
członków dopuszczając do wejścia w 
życie krzywdzącej ustawy o uposa
żeniu i żc kieruje sic względami o- 
portunlstyczneiui, .dąe na lep nie 
spełnianych nigflj obietnic sfer mia
rodajnych. Odpisy takieh -rezolucyj 
oddział rozesłał lojalnie do centrali 
i do oddziałów okręgowych Związ
ku, jak również i do oddziałów' pro
wincjonalnych. AA odpowiedzi na to 
Okręgowy Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w Katowicach, który w 
pewnej mierze jest instytucją, sto
jącą hiernrahieznie wyżej od stowa
rzyszenia w Kro] Hucie, rozwiązał 
zbuntowany oddział, a centrala war 
szuwska wykreśliła z listy członków 
118 nauczycieli i nauczycielek, uzna
jąc, że dopuścili się oni niedozwolo
nej i bezzasadnej krytyki.

AA ówezas członkowie Związku wv-• #
stosowali pozew do Sądu Okręgowe
go' w AA'ar-sżawic, jako siedziby 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
żądając, ażeby-sąd ustalił ich człon
kostwo oraz ,stwierdził, że postano
wienie o rozwiązaniu oddziału 
Związku w Król Hucie iest bez
prawne i przekracza zakres władzr 
Okręgowego Związku w Katowicach. 
AA' skardze' swej pokrzywdzone nau
czycielstwo Król. H uty Wskazuje, ic  
w myśl statutu, zatwierdzonego 
przez władze państwowe, centrali 
warszawskiej nie przysługuje prawo 
wykreślani;, kogokolwiek z listy 
członków. Może się*' ona jedynie 
zwrócić z takim wnioskiem do O- 
kręgowego Związku, do którego kom
petencji sprawa należy. JęSlt idzie 
zaś o zlikwidowanie oddziału w  Król. 
llucie, to dzieje się naodwrót, a 
mianowicie uchwałę, likwidującą ja 
kiś oddział, powziąć może jedynie 
Centrala w AAtorszawie, nic zaś.Zwią
zek Okręgowy, tak, jak to było w 
tym wypadku

Jednocześnie nauczycielstw o Król. 
Huty skarży sję, że w ten sposób po
zbawione zostało całego szeregu u- 
dogednień i korzyści, jakie zapewnia 
zrzeszonym Związek. Związek bo
wiem posiada w Zakopanem sanator- 
jum, z którego korzystają członko
wie, cały szereg domów wypoczynko
wych rozsianych po Polsce w  AAar- 
szawie t. zw. „Dom związkowy**, bę
dący hotelem dla przyjezdnych z pra 
wincji członków, ponadto prowadzi 
kursy i udziela pomocy materjalnej. 
Tego wszystkiego nauczyciele Król. 
Huty zostań pozbawieni.

Sensacyjną skargę popiera w hnie" 
niu 118 nauczycieli aplikant adwo
kacki AAhtold Bayer. Tnteresy centrali 
Związku Nauczycielstwa w  Warsza 
ivic reprezentuje adw. Tomaszewski, 
który na początku rozprawy złożył 
do akt szereg dokumentów, prosząc 
o odroczenie sprawy, eelem zapozna
nia się z niemi sądu i stroni prze
ciwnej.

destjalskie morderstwo w Łodzi
lm w \  łomu zabił leżącego w łóżku

ŁÓDŹ, 26.6. (P A T ) .  A\re w torek 
około godz. 21 zam ordowany zo
stał w bestjalski sposób popu lar
ny w  Łodzi dzierżawca teatrzyku 
rew jow ego  „G on g " Roman Zegad- 
lew iez. Zegad lew icz m ieszkał w 
małej przybudówce przy tea trzy
ku, m ieszczącym  sie przy ul. 
.śródm iejskiej 15. obol gmachu 
Teatru  M iejsk iego. O godz. 21, 
gdy Zegad lew icz ju ż leżał w  łóż- 
uk i czyta ł gazetę, wszedł poprzez 
uchylone drzw i do pokoju jak.ś 
m ężczyzna i zaczął zadawać ś. p. 
Zegad łow iczow i ciosy żelaznym  ło 
mera. Świadkiem  zbrodni był trzy 
letn i synek zam ordowanego. Na 
płacz dziecka obudziła się żona 
ś. p. Zegacllew iczowa. Napastn ik

rzucił się wówczas do ucieczki.
Po paru godzinach ciężko ran

ny Zegadlewucz umarł, nie odzy
skawszy przytom ności.

Jak ustalono w  ostatn iej cji w i
li, sprawcą m orderstwa je s t Sta
nisław  Koszm eki, mąż praczki, 
zatrudnionej przez zam ordowane
go wr teatrzyku „G ong",' Między 
Kosznicka a Zegadlew iczem  istnia 
ło n ieporozum ienie na tle  p ienięż 
nym i Koszn icki zg łosił się wmźo- 
raj w ieczorem  do dzierżaw cy tea
trzyku , aby intepwenjować w7 te j 
sprawne.

Kosznicki po dokonaniu zbrod
ni zb iegł i dotychczas nie został 
schww.anyr
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Włochami i Jugosławia
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Decyzje zapadną ncricias wizyty Barthou w Rzymie

Koim inistyaiii lite ra c i-w a
przed  sądle^m

P A R Y z , 26. 9. (P A T . ) .  Dzień- p rzyczyn iły  się one jednak do
nilu podają tekst w yw iadu udzie
lonego przez m in. Earthou biało 
grodzk ie j ^P raw dzie ". F rancja  —

przyspieszen ia tempa rokowań.
„E cho de P a r is "  pisze, że Rzym  

domaga się w olnej ręki w  Euro-
mówil m in ister Barthou —  jes t pie środkowej. Gdyby żądanie to
przeciwna kom binacji, która da
wałaby W łochom  przew aża jący 
w p ływ  na sprawy Europy cen
tralnej. F ran c ja  podtrzym uje
i .wność akc ji dyplom atycznej
państw, zainteresowanych w  u- 
trzym aniu n iepodległości A u strji, 
z d rugie j jednak strony F rancja  
sądzi, że niema m iędzy nią a je j 
sąsiadką łacińską konkretnych
nieporozum ień w  te j kwestji. 
F ran c ja  p ragn ie życ w  jaknaj- 
lepszych stosunkach z W łocham  
N iem niej jednak nie trzeba zapo
minać, że rząd francuski, w yra 
ża jąc opin ję całego narodu fra n 
cuskiego, niema zam iaru pod żad- 
t ym pozorem  pośw ięcać dla do
brych stosunków z W łocham i w ię 
zów  przy jaźn i, jak ie go łączą z 
Jugosław ją. Pudczas mego poby
tu w  Rzym ie —  m ów ił Barthou 
—  będę usiłował znalezć modus 
vivendi pom iędzy W iocham i a Ju- 
goslaw ją . N ie  trzeba oczekiwać 
rezu ltatów  defin ityw nych  rozmów 
genewskich na tem at n iepodle
g łośc i A u s tr ji przed m oją w izytą  
w Rzym ie, dopiero po te j podróży 
będzie można przedsięw ziąć coś 
konkretnego.

P A R Y Ż , 26. 9. (P A T . ) .  „L e  P e 
t it  Jou rna l" p isze: tempo rozm ów 
pom iędzy Barthou a delegatam i

zostało uwzględnione, A u strja  
stałaby się podobna do A lban ji, 
a tego rodzaju  polityka byłaby 
daleko n iebezpieczn iejsza. niż w 
T iran ie . Barthou w  spraw ie au
striack ie j nie zgodzi się ani na 
traktat, ani na deklarację, które 
m ogłyby odsunąć F ran cję  od 
A n g lji i M ałe j Ententy.

„O eu vre “  zaznacza, że dyplo
macja włoska dow iodła n iedaw
no, iż  pragnie zachować n ietknię
tą m ożliwość hegem onji w łoskiej 
w A u s tr ji ze szkodą państw po
granicznych.

Organ socja listyczny „L e  P o 
pularne" pisze m. in., iż  nie jest 
rzeczą niem ożliwą, ażeby jak iko l
w iek kraj m iał prawo in terw en
c ji w  A u str ji. D zienn ik  doma
ga się pozbaw ien ia praw a zarów 
no W łoch  jak  i Jugosła-wji roz
ciągan ia  kurateli nad A u strja  
poza L iga  Narodów .

Zdaniem  „P e t it  Pa ris ien ", róż
nice, jak ie  zaznaczyły się w  meto
dach obrony A u s tr ji, mogą być 
wyelim inowane jedyh ie przez mo
zolną pracę, która na jp ierw  po
winna być prowadzona w Gene
wie, następnie w  Paryżu  podczas 
pobytu króla A leksandra i w 
końcu w  Rzym ie.

^E xccls ior“  pisze, iż w ydaje
unglji i W łoch  u legło pewnemu się, że w  Genew ie nie nie będzie

zwolnieniu . W praw dzie  p ierwsze 
rozm ow y z delegatam i M ale j En
tenty nie odb iera ją  nadziei, nie

można uczynić i że trzeDa będzie 
oczekiwać rezu lta tów  p u d r "y  
Barthou do Rzymu, a następnie

„Reichpost" uznaje słuszuuR Polski

Or* aniczne w aii:/
traktatu mniejszościowego

W IED EŃ, 26 9. Urzędowy organ 
kanclerski „Reiehspost’f‘ porzucił do
tychczasowe swoje stanowisko i tak
tykę nub zenia w  sprawie wniosku 
polskiego dotyczącego mniejszości. 
Ubccnie „Reichspost" pisze: Podczas 
dyskusji genewskiej nad wnioskiem 
polskim stało się rzeczą jasną, żo 
mężkio błędy formalne tkwią w na
rzuconych postanowieniach o ochro
nie mniejszości narodowej. Podejmo
wano dotąd próby usunięcia tych 
błędów, podjęte już w r. 1929 w 
Madrycie przez Radę Ligi, i postula
ty naprawy, ujęte w  11 punktów, 
nie rozwiązywały zagadnienia mniej
szości. Poza błędami iurmalnemi 
bowiem traktatów mniejszościowych 
znajduje się jeszcze bardzo poważ 
ny błąd organiczny, i to właśnie wy
zyskała Polska, wysuwając tezę, żc

..traktat, jeśli ma istotnie na celu 
pćprawę itosurików mniejszości, nie 
może być w żadnym razie narzuco
ny tylkp niewielu .państwom...,*

Barthou, Eden i  Aloisi, którzy 
występował’ przeciwko generalizacji 
traktatu;.- jak i przeciw zajętemu 
przez Polskę stanowisku, musieli 
jednakże przyznać, źe Polska w 
■sWej zasadniczej argumentacji ma 
słuszność. Cofniecie wniosku przez 
Polskę nie zmienia stanowiska Po l
ski : całkowitego uchylenia się od
kontroli międzynarodowej w tej 
sprawie. Polska uważa za wystar
czające .chronienie mniejszości n? 
podstawie je j praw wewnętrznych. 
Stosowanie kontroli L ig i uważa za 
sprzeczne z je j suwerennością i pre- 
stigehu państwowym.

Strajk górników w Anglji
nieunikniony?

LONDYN, 23.9. Prowadzone od 
dwóch dni rokowauui między przed 
slawicielami górników a właściciela 
nn przedsiębiorstw górniczych za
kończyły się dziś eałkowitem niepo- 
wodzcnicm. Przemysłowcy wysunęli 
propozycję arbitrażu, domagając się, 
aby arbitrami zostali Indzie zupełnie 
obcy przemysłowi węglowemu. Gór
nicy tę propozycjo odrzucili.

Minister górnictwa, Brown, posta-

króla A leksandra do Paryża, co 
może doprowadzić do odprężenia 
pomiędzy Jugosław ją  a W łocha
mi,

„L e  M a tin " podkreśla, że z a - ,

W e w rześn iu  1932 r. Urząd 
śledczy w  W arszaw ie otrzym ał 
poufne in form acje, że do W a r
szawy p rzy jechał n iejak i Abram  
Kagan, znany działacz komuni
styczny, członek centralnego 
„P ro p a g itu " Kom unistycznej Pa r

uowił .uczynić próbę pojednania obu 
stron i  zaprosił delegacje przedsię
biorców i górników na ponowną na
radę, która odbędzie się wc czwar
tek. O jłe tn próba porozumienia 
zawiedzie, strajk węglowy lucąulk- 
liieuie wybuchnie 1 paździornKn. 
Górnicy południowej Wal.ji już dzi
siaj rozpoczęli przygotowaniu do ak
cji strajkowej.

Parlament japtrf^ki uchwali
Kredyty na nomuc ofiarom taifunu

TO K IO , 25.9. Jak się okazuje o 
beenie, wyrządzone przez tajfun 
spustoszeni i są jes/ezc większe, ani
żeli podano w ostatnim konnunkaeie 
urzędowym. Liczba zabitych wzro
sła do 2(500 Oaób rany odniosło 
7.S39 osób, 399 zaś osób przepadło 
bez wieści. Cnłkui- itemu zniszczcnin 
uległo 28.000 domów, 33.000 domów 
jest moeno uszkodzonych. Minister 
spraw wewnętrżnyeh udał się na

miejsce katastrofy. Prawdopodobnie 
zostanie zwołana specjalna sesja 
pai lamentu, która przyzna nadzwy - 
czajnC kredyty ńa pomoe o tiarom 
klęski żywiołowej.

Między innemi tajfun zniszczy ł
całkowicie stację sztucznej hodowli
pereł pod K ioto, przyczem fale u- 
niosły do morza półtora miijona per- 
łorodnych ostryg.

St. Zjednoczonym znbwu grozi strajk
Krzywazeme toaotmków przy wznawianiu oracy
N O W Y JORK, 10.9 P A T . Prze

wodniczący ,Komitetu Strajkowego 
Gorman, oświadczył, iż w kilku o-

dowolonobv się w tym tygodniu  j t jj Polsk iejr a osta tnio członek
potw ierdzi niem u ro czys ty  dekla- ■ C tntra lneg0 K omi tu W ykonaw-
ra e ji trzech m ocarstw  co do cze!r0
niepodległość; Austrji, dając moż- | K a g an> przebyw ając w  W ar- 
nosc M M ej Entencie p r z y łą c z e n ia 'szawie! kon,unik(JłVa) si(, z ,0. 
się do tej 3 k laracji, n .i. ło b -  to szczególnym i łj|cznikami komite- 
jednak charakter słodka ,vmcza- tów p „ow incjona invch, k ieru jąc 
sow igo , g ] y l  ostatec2 negc za:a- ca, ak w yw rotow a w Polsce, 
tw ien o  sprawy należy jo d z i e -  rłównie zaś w  iV arszaw ie, K  ako-
wac się podczas w izy ty  Barthou
w Rzymie.

Wybuch bomby

Przyczyną pożaru
na okręcie „Morro Castle4 Kagan

N O W Y  JORK, 26.9 (P A T ).  W 
/i ięzku z pożarem na statku „Mor- j na żadnych, 
ro Castle" przesłuchany został1* 
i.czoraj marynarz Artur Pender, 
który krytycznej nocy był waHow 
ibidem na statku.

Zdaniem Pendera pożar powstał 
wskutek wybuóliu bomb;,-. Twierdzi 
on, żc usłyszał ogładzający huk; po
chodzący z biura okrętu lub koryta
rza, prowńH.ząc-ego do kajut.

w ie  i nu teren ie  Zagłęb ia  Bąbrovv 
skiego oraz śląska. W iadom ości 
te całkow icie potw ierdziła  zarzą 
dzona ścisła obserwacja, przepro 
wadzona p fze z  urzędników  p o li
cyjnych Praca p o lic ji była nad
zw ycza j utrudniona, albow iem  

bvł w ytrenow anym  spis
kowcem i n igdy nie z jaw ia ł się 

najm niejszych  na
wet, zebraniach komunistycznych 
porozum iew ając się pojedyńczo z 
członkami p a rtji w  lokalach pu
blicznych, w  tram w ajach , na u- 
licy, w  czyteln iach  powszech
nych i t. d. P o tra fił rów n ież zm y
lić  czujność obserw u jących  go 
po lic jan tów , wyskakując np. z 
tram waju  lub wchodząc do bra

my przechodniego domu.
Jako członek jacze jk i, m ającej 

za zadanie propagandę haseł ko
m unistycznych w Polsce, Kagan 
naw iązał kontakt z t. zw. grupą 
literacką, do k tóre j należeli Sta
n isław  Braun, M otel Zolotow , o- 
raz H erc l Rozenbaum. Rozen- 
baum jes t literatem  i p isu je pod 
pseudonimem Drzew ieck i. N ieda 
wno ukazała się jego  powieść p 
t. „K w aśn iacy ". W ydał on rów 
nież inną pow ieść „Ś w ia t tw ar
dych lu dzi", która została z po
lecen ia  Kom isarja tu  Rządu skon
fiskowana, gdyż autor g lo ry fik o 
w ał p rzew rót dokonany w  R osji 
i nowy porządek, jaki, na gru 
zach R os ji carskiej, został zbudo
wany. M otel Zołotow  jest publi
cystą i p isyw ał w  „P rzeg ląd z ie  
Społecznym ", wychodzącym  w  
K rakow ie. Czasopismo to całko
w ic ie  opanowane jes t przez ko
m unistów i służy do celów  p ro
pagandy bolszew izm u w  Polsce. 
Zołotow  osadzony obecnie został 
w B erezie  Kartuskiej lecz w ładze 
sądowe zażądały sprowadzenia 
go na dzis ie jszą  rozpraw ę w  Są
dzie Okręgowym

Oprócz w yżej wym ienionych 
pod zarzutem  działa lności komu
n istycznej znaleźli się M arja  Ber 
n iiker, Abram  Gun, Izrae l M aj-

W ielki feonk irs d n ie m  'sury
dla czytelników ABC 

5 7  n a g e n d  k s i a i l  J v > y c h
W  związku z  dużem zacieka- „Żw irko  i W ig u ra "  (O zaobne w '

u leniem, z jakiem  spotkał się 
Challenge nawet wśród najm łod
szego pokolenia, redakcja nasze
go pisma działu „W Y C H O W A N IE  
I  S Z K O L N IC T W O " chciałaby 
zgrupować m aterja ł, um ożliw ia
ją cy  zorien tow an ie się, w  jakim  
kierunku ro zw ija ją  się i wokół 
czego grupu ją  się za in teresow a
nia naszej m łodzieży. Chodzi tu 
szczegó ln iej, jak i je s t stosunek 
do lotn ictw a. *

U gJH ofam f a .i letę " i  uagródiu
L >. o * .• . . .

m i:

CZY I  J A K  M IĘ D Z Y N A R O D O 

W E  ZA W O D Y  L O T N IC Z E  O D B I
Ł Y  SIĘ  N A  Z A IN T E R E S O W A 

N IA C H , Z A JĘ C IA C H , Z A B A 

W A C H  N A S Z Y C H  D Z IE C I?

środkach przemysłu włókienniczego 
w stanach południowych istnieją 
dość silne tendencje w Kierunku roz
poczęcia ponownie akcji strajkowej, 
gdyż przy przyjmowaniu do pracy 
strajkujących wielu robotników zo
stało pokrzywdzonych. W  sprawie 
tej Gorman zamierza zwrócić się 
wprost do prezydenta Rooscyclta.

W  niektórych stanach, np, w New

Jersey i Maine, praca w fabrykach 
włókienniczych idzie normalnie, nn- 
tonnast w stanach południowych 
liczne fabryki nie zostały jeszcze u- 
ruchomionc.

W  północnej części kraju i w po
łudniowej Karolinie podjęło już pra
cę 526 fabryk, natomiast 182 fabry
ki, zatrudniające ogółem 68 tys. ro
botników, stoją w  dalszym ciągu 
bezczynnie. W  stanie Tennessee 
czynna jest tylko jedna fabryka.

R ozm iary odpow iedzi dowolne. 
T reśc ią  je j  m ają być obserwacje 
jednego lub w ięce j dzieci w 
związku z Zawodam i Lotn iczem i 
M iędzynarodowem u Odpowiedzi, 
należy p isać tyłka po jedn ej s tro 
nie papieru, nadsyłać je  w  za
k le jonej kopercie, dołączając wy 
pełniony kupou.

Lista nayróa
L ista  nagród obejm uje 45 ksią

żek oraz 12 pocieszenia. Wśróci 
nich znajdu je się na czołowen; 
m iejscu szereg w ydaw n ictw  a rty 
stycznych, książek, m ogących sta 
now ić p raw dziw ą ozdooę każdej, 
nawet zasobnej, b ib ljo tek i. D a le j 
idą pow ieści, treśc ią  zw iązane 
p rzew ażn ie z lotn ictw em , zdoby
czami teehnicznem i, podróżam i i 
egzotyką. W  dobieraniu nagród 
k ierow aliśm j się zasadą, i e  na 
leży  nagrodzić  zarówno rodziców , 
nadsyła jących  odpow iedzi, jak  i 
samą m łodzież, która odpow iedzią 
dała m aterja ł. T o też  w śród ksią
żek zna jdu ją  się i książki pow aż
n ie jsze i książki przeznaczone dla 
m łodzieży, jednak i te ostatnie 
zostały przez redakcję dobrane w  
ten sposób, ażeby m ogły stanowić 
przyjem ną lekturę rów n n ż  dla 
starszych czyteln ików .

1-sza nagroda —  „S łow n ik  Geo 
g ra fic zn y " (T rzaska, E ve rt i M i 
cha lsk i),

2-ga nagr. —  „S łow n ik  rzeeży 
i spraw polsk ich " (M . A r c t ) ,

3-cia nagr. —  „Teczka  m alar
ska Skoczylasa" ęŚerja : Polsk ie 
m alarstwo w spółczesne" —  wyd. 
J. M ortkow icz ),

4-ta nagroda —  Barabasz —  
„Sztuka ludowa na P oah a lu " 
(„K s ią żn ica  A t la 3" ) ,

5- ta nagr. —  T, Mann —  „Bud- 
denbrokow ie" ( „ R ó j " ) ,

6-ta nagr. —  J. M eissner —

danie albumowe, Gebethner i 
W o 'f f ;,

7-ma nagr. —  A n dree  —  „T r a 
ged ia  wśród lodów " (T rzaska, E- 
ve rt i M ich a lsk i),

8-ma nagr. —  T . Z ielińsk i —- 
„G rec ja  n iepod leg ła " (J . M ortko
w ic z ))

9-ta nagr. —  Kellern ian  —  
„D ruga b ogów " (T rzaska , E vert 
i M ich a lsk i),

10-ta nagr. —  M. S iedlecki —  
„O pow ieśc i m a la jsk ie " (J . M ort
k ow icz },

l t - t a  nagr. —  J. Conrad —  „J ą 
dro b ieinności" (O praw ne. ..Dom 
KM ążkl P o ls k ie j" ) ,

12-ta nagr. —  J. Wassermann 
~ - „B u la  M a ta r i"  ( „ R ó j " ) ,

13-ta nagr. —  K  W rzos —  „K ie  
dy będzie w o jn a ? " (G ebethner i 
W o l f f ) ,

14-ta nagr. —  K . Makuszyński
—  „S k rzyd la ty  ch łop iec" (Gebcth 
ner i W o l f f ) ,

15-ta nagr. —  Sa in t - Exupery 
—- „N ocn y  lo t "  (G ebethner i 
W o l f f ) ,

U -ta ' nagr. —  Dhuthenj —  
„Z iem ia  p łonąca" (M . A r c t ) ,

18-ta nagr. —  Cutseon —  „Z a  
siódmą g ó rą " (M . A r c t ) ,

19-ta nagr. —  B. Dyakowski —  
„O  dawnych łow ach " (M . A r c t ) ,

20-t? nagr. —  P . G ojaw iczyń- 
ska —  „Z iem ia  E lżb ie ty "  ( „ R ó j " )

21-sza nagr. —  Czyżowski — [ 
„S za iony  lo tn ik " („K s ią żn ica - 
A t la s " ) ,

22-ga nagr. —- Dąbrowa —  „T e  
lew izo r  O rk isza" („K s ią żn ica - 
A t la s " ),

? ‘J-cia nagr. —  J M eissner —  
„L ic zn ik  z  czerwoną strza łką" 
(„K s ią żn ica  - A t la s " ) ,

21-ta nagr. —  S. K ied rzyńsk i—  
„Serce  na u licy " (T rzaska, F.vert 
i .M ichalski),

25-ta nagr — Ą1 Św iętochow 
ski —• „N a łę c ze " ' (Trzaska, E vert 
i M ich a lsk i),

26-ta nagr. —  £, K ied rzyń sk i—  
„T w a rze  bez m asek" (T rzaska, 
E \ert i M ich a lsk i),

l-i-m a nagr. —  S. K iedrzyńsk i
— „D z ień  upragn iony" (T rzaska, 
E vert i M ich a lsk i),

28-ma nagr. —  Dem bitz —  
„G ro za " (M . A r c t ) ,

29-ia nagr. —  M. W ańkow icz
—  „Szczen ięce la te *  ( „ R ó j " ) ,

30-ta nagr. —  M. Kuncew iczo
wa —  „P rzym ie rze  z dzieck iem "

zlik, Sara Rosset i Jehuda R o
zenbaum. Zajm owali się oni bądź 
to przechowywaniem  m aterja łów  
i ulotek antypaństwowych, bądź 
też by li łącznikam i p row incjona l
nych kom itetów  kom unistycz
nych. Żaden z oskarżonych nie 
przyznał się do w iny. Zołotow  o- 
św iadczył, że pracował w  „P r z e 
g lądzie  Społecznym ", jako korek
tor, nie może przeto ponosić od
pow iedzia lności za treść artyku
łów. M a terja ly  zaś, w  postaci a r
tykułów, znalezionych u niego w 
mieszkaniu, nie należą do n iego 
i nie wyszła spod jego  p ióra Do
stał je  od redaktora „L ite ra r i-  
sche T ribu n e"

Powszechną uwagę zw raca na 
siebie Zołotow , jako ten, który 
przyw ieziony został z m ie jsca  o- 
dosobnienia. Jest to m ężczyzna w 
średnim  wieku, niskiego wzrostu. 
Zołotow  p rz jje ch a ł z B erezy pod 
konwojem  dwóch tam tejszych po
lic jan tów , k tórzy p rzeprow adzili 
go przez ul. M iodow ą w  kajdan
kach nu rekach.

(J . M crtkow iezi),
31-sza nagr. —  G rzelak —  „L ód  

ką z biegiem  W is ły "  (J . M ortko
w ic z ),

32-ga nagr. —  M. I l j in  —  
,,100.000 d laczego *“  (J . M ortko
w ic z ),

33-cia nagr. —  Zakrzewska —  
„P o jed n an ie " (O praw ne. „Dom  
Książki P o ls k ie j" ) ,

34-ta nagr. —  W'. G ąsio iow ek i
—  „Som m osierra" ( Onrawne. 
„D om  K siążk i P o ls k ie j" ) ,

35-ta nagr. —  W . Gąsiorowski
—  ;*0 ’-le ta '4 (O praw ne „Dom  
Książk i P o ls k ie j" ) ,

86-ta nagr. —  W ilczyńsk i —  
,Z ra d jo fo n ji"  (M . A r c t ) ,

37-ma nagr —  J. I. K raszew 
ski —  „Sceny w ojenne" (M . 
A r c t ) ,

3S-ma nagr. —  J. M eissner —  
„R ek o rd " (G ebethner i W o l f f ) ,

39-ta nagr. —  J. M eissner —  
„Szkoia O r lą t" ( „ R o j " ) ,

40-ta nagr J. M eissner —  „L a 
ta jący  d jabe ł" ( „ R ó j " ) ,

41-sza nagr —  Centkiew icz —  
„W ysp a  m gieł i w ich rów " 
( „ R ó j " ) ,

42-ga nagr. —  Sempołowska —  
„N a  ratunek" (W yp raw a  Nob iłe- 
go „ R ó j " ) ,

43-cia nagr. —  II .  Górska —  
„N a d  Czarną w odą " ( „ R o j " ) ,

44-ta nagi'. —  J. M ortkowiczu- 
w a —  „A n u lk a " (J  M ortkow icz ),

45-ta nagr. —  S. A . Ossendow- 
ski — • „M a li zw yc ięzcy " („K s ią ż 
nica - A t la s " ) .

Nagrcdy
pocieszenia

A żeb y  y iem al każdy z uczestni
ków konkursu otrzym ał piękny u- 
pomiuek w  postaci w artościow ej 
i ciekaw ej książki, postanow iliś
m y przyznać jeszcze  12 nagród 
pocieszenia, k tóre będą rozloso
wane m iędzy uczestników kon
kursu, nie o trzym u jących  żadnej 
% podanych w yże j 45 nagród N a 
grody  pocieszen ia stanow ić bę
dzie 6 tom ików  b ib ljotecznych  
„Po lska  i św ia t w spółczesny", w y  
daw,anej przez „G ebethnera 
W o lf fa "  —  oraz 6 tom ików pa
m iętnika przelotu  nad A tlan ty-

Ku czci Tiiorvaiasetia
w  stolicy

W A R SZAW A, 26.9 (P A T ).  Dzi) 
o godz. 12-ej w dniu urodzin Jego 
Królewskiej Wośoi Chrysljana X  go, 
króla Dunji, odbyła sio w Warsza
wie uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej ku czci wielkiego rzeź
biarza duńskiego Bcrtela Tliorvald- 
sena, twórcy pomników księcia Józe
fa  Poniatowskiego i Kopernika. Ta
blica ta ufundowana przez Towa
rzystwo Polsko-Duńskic w  Warsza
wie została wmurowana w kolumna
dzie byłego pałacu Staszica, obec
nej siedziby Tow Naukowego w 
Warszawie. Odsłonięcia tablicy do- 
konsno uroczyście.

Konfrontacja
Llndbeigh—Fauptman

N O W Y  JORK, 26.9 (P A T ).  Pań
stwo Lindbergh przybyli do Tren- 
ten (New  Jersey), gdzie Lindbergh 
YknntYontownny bedzie ze rprawn 
porwania jego dziecka, Hauptma- 
nom.

Amnestio we Włoszect.
z racji narodzin 

księżniczki
R ZYM , 25.9. —  Córka następc, 

tronu, która otrzym a, jak  w iado 
mo, innę M a r ja  P ia , odziedzicz: 
je  po córce W ik tora  Em anuela I I  
Chrzest z w ody księżn iczki Marji 
odbył się dziś w  kap licy  królev.': 
skiej w  Neapolu . U roczysty  ob 
rzęd  chrzcin  nastąpi niebawem  
oczekuje się tylko na ostateczni 
rozporządzenia królewskie.

W  zw iązku z narodz.nam i księ 
żniczki ukazał się dekret am ne 
utyjny, znoszący w szystk ie  kary 
p ien iężne i kary  w iezien ia  do la : 
dwru. W yższe kary  w ięz ien ia  zo
sta ją  na m ocy tego dekretu 
zm niejszone o te ” m in dwuletni. 
Z am nestji n ie korzysta ją  tyłk i 
przestępcy po lityczn i oraz osobj 
które popełn iły w ie lk ie  przestęp  
stwa natury fin asow ej

Katastrofa lolititza
we Francji

PA R YŻ , 26.9 (P A T ) .  Na iotriL-Us 
w pobliżu Bordcaux spadł francu
ski samolot wojskonyc Pdot i me
chanik zginęli.

„Manchester Guarc)tan“

0 2m.diRcli w rzazie
rtiemleckim

L O N D Y N , 25.9. „M anuhestel 
G uardian" pisze w  koresponden
c ji z B erlina, że zapow iada si? 
tam zm iana rządu. Zachwiane

kiem, napisanego przez braci A . > s t -  zdaniem tego d z ien n ik a -
stanowisko m in istra propagandy, 
Goebbelsa. M in ister G oering za-

dam ow iczów  i w ydanego przez M 
Arcta , p. t „P r z e z  A tlan tyk ".

Konkurs I d r a łu „Wychowanie I Szkolnictwo*

A B C
Im ię  i  n a zw is k o  n a d s y ła ją c e g o  o d p o w ie d ź ;  — -  —-—

D o k ła d n y  ad res :

chowa w praw dzie  nadal godność 
m inistra, pozbaw iony jednak  bę
dzie wszelk ich  funkcyj i zachowa 
swe stanowisko w  gab inec;e jed y 
nie jako p rzedstaw iciel w pływ ów  
Reicnswehry.

D zienn ik angielsk i zapow iada 
też zmianę na stanowisku m in i
stra Reiehswehry, którym  dotąd 
je s t von B lom berg. N a  Jego m ie j
sce ma być powołany generał 

Frłtsch .
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Paki wschodni w óenewie

W  Genewie na jw ażn ie jsze  jest 
obecnie ju ż  n ie to, co dzie je  się 
w  Zgrom adzeniu, które, po p rzy 
jęciu  ZSRR  do L ig i i burzy m n iej
szościowej ze strony Polsk i, syte 
.iest w rażeń  i opada m iarowo ku 
zakończeniu.

N a jw ażn ie jsze  są obecnie ro z
m owy w  spraw ie paktu wschod
n iego. w iążącego się z zadaniam i 
L ig i  w  dziedzin ie zabezpieczenia 
pokoju, a wskutek tego wspom
nianego też przez p. Benesza, któ
ry  o tw iera ł tegoroczne Zgrom a
dzenie, jako najdon ioślejsze w  
te j chw ili p rzedsięw zięcie w  tej 
dziedzin ie.

Co z  paktem wschodnim ?
Dwa tygodn ie temu, w  począt

ku obrad Zgrom adzenia L ig i, na
deszła odpow iedź N iem iec do 
państw, m ających uczestniczyć w  
paKcie, odm aw iająca udziału R ze
szy.

Jednocześnie doniesiono też, że 
p. Barthou, w  p ierwszem  zetknię
ciu z p. mm. Beckiem  w  Genewie, 
poprosił go o pisemne przedsta
w ien ie  dokładne stanowiska P o l
ski. Jest to prawdopodobne. Tak 
samo przed swym przyjazdem  do 
W arszaw y prosił p. Barthou o p i
semne przedstaw ien ie wszystkich 
spraw, w których  są rozbieżno
ści zdań.

Od początku tego  tygodn ia p. 
Barthou, k tóry drugą połowę u- 
b iegłego tygodn ia  spędził w P a 
ryżu, jest znowu w  Genewie. T o 
czą się żyw e rozm ow y w  spraw ie 
zam ierzonego paktu. I  oczekuje 
się odpow iedzi ze strony Polski.

Jest to sprawa bardzo donio
sła, a ' zarazem  zbyt głęboko 
tkw iąca w  splocie całej eu ropej
skiej rzeczyw istości obecnej, by 
można była mniemać, że poprostu 
rozlezie  się po kościach.

N ie ty lk o  w ią że  się ona z zada
niem głównem  L ig i Narodów , 
oraz z  w y jśc iem  z  pow ikłanej 
K on feren c ji Rozbro jen iow ej... bra 
mą bezpieczeństwa.

Co w ięcej, odmowa N iem iec, 
potęgu jąca przekonanie, że nie 
chcą one wzm ocnien ia bezpie
czeństwa na wschodzie Europy, 
musi też potęgow ać dążenie ich 
sąsiadów do lepszego zabezpie
czenia s ię  przed  m eukrywanem i 
złem i zam iaram i.

A  dalej, w e jśc ie  ZSRR  do L i 
g i, bardzo ściśle zwriązane z pak
tem wschodnim , nie da i nie mo
że dać zasoać te j sprawie.

D la polityk i polskiej zaś w cho
dzi tu w  grę  czynnik p ierw szo
rzędny: porozum ienia lub n iepo
rozum ienia z F rancją .

I  d latego nie byłoby nic gor
szego n iż  n iedocenianie samej 
sprawy i  rokowań. Polska nie 
może oczyw iście  w  żadne p rzed 
s ięw zięc ie  tak ie  iść naoślep. A le  
nie może też  Polska na jego  po
trzebę i doniosłość zam ykać oczu. 
U w aga kra ju  musi być dzisiaj 
bardzo żyw o skierowana na tę 
spraw ę tak  ważną dla wschodu 
Europy.

St. St.

=  Nr. 267 =
T a d e u s z  O p io ła

W koszarach i w rezerwie
Ideologia „królewskich synów" spod znaku „Brith TrumpeiJor"

ŻabotyńsKi o dwóch ideałach. — Militaryzm bejtarowy. — bejtarczyk jako arystokrata, — Rycerz w roli 
nandełesr. — Przed wyjazdem do Palestyny trzeba zarobić miljon w Polsce.

 .......= 5= A 6 £ ------------ --------------------

M obilizacja  m łodzieży żydow 
skiej w  ramach „B r ith  Trum pel- 
d.or“ , jakkolw iek  głównym  je j i 
na jp iln ie jszym  celem jes t stwo
rzen ie żydow skiego pogotow ia 
wojskowego, ma zadanie szersze i 
d latego opiera się na przem yśla
nym fundam encie o rgan izacy j
nym.

N im  m łody żyd  zostanie bejtar- 
czykiem, musi p rze jść przez kilka 
stopni wychowawczych. O rgan i
zacja ta ma charakter wy7b iin ie  
faszystowski. Jednostka musi w 
n iej zniknąć w  hufcu —  „cror*‘ . 
Ty lko  w  hufcu i z hufcem  chło
piec, p rzydzie lony w  wieku 10—  
15 lat do dargi ,.a le f“ , może 
przejść na w yższy  stopień —  do 
dargi „b e jt “  (16— 19 la t ),  m ło
dzież, przystępu jąca w szeregi 
Bejtaru  w  w ieku 19— 20 lat, tw o
rzy  g rapy  „t iron im " (rek ru tów ), 
potem „g im e l“ , by p rze jść w resz
cie w  szeregi dojrza łych  bejtar- 
czyków.

Jeśli ma się w  zakresie bejta- 
rowych ideałów  pewne w ą tp liw o 
ści, b iorąc pod uwagę dążenie 
„B r ith  Trum peldoru " do u jęcia 
żydowskiej o rgan izac ji w ojskow ej 
w ram y państwowego przysposo
bienia w ojskow ego 1 na rachu
nek państwa, wobec którego b e j
tarczyk anonsuje swą. lojalność, 
szkoda iść z tą w ątp liw ością  do 
poszczególnych madrihim , któ
rych w yręcza  sam wódz. Zabo- 
tyń sk i:

—  Dwa ideały sa takim samym
absurdem, jak dwa Bogi. Służyć
można tylko jednemu Bogu i jed
nemu ideałowi.

N ieocen ioną przez swą szcze
rość, p raw dziw ie  żołnierską, jest 
wydana (1934 r . )  przez komendę 
okręgow ą Bejtaru  dla M ałopol
ski wschodniej „ Id eo lo g ja  Bejta- 
ru‘ ‘ W łodz. Żabotyńskiego. W y 
obraźmy w ięc  sobie, że pytany 
przeze mnie bejtarczyk  —  m adii- 
him z Z ielonki czy samalin z 0 - 
twocka —  zam iast w łasną posłu
g iw ać się dyplom acją zacytu je 
najw ażn iejsze zasady -wodza, któ
remu zawdzięcza swe ideowe 
istnienie. A  zatem pyta jm y :

—  K ied y  Palestyna stanie się 
państwem żydowskiem ?

—  Pred ze j czy późn iej —  odpo
w iada m adrih im  słowam i sw oje
go wodza —  stanic się każdy kraj 
na św iecie państwem narodowem 
tego narodu, k tóry  tw o rzy  tam 
większość. Jeżeli w ięc chcemy, by 
Palestyna stała się i pozostała 
żydowską, musi tam przedewszyst 
kiem powstać w iększość aydow- 
ska.

—  A  co zrob icie z obecną w ięk- 
szością arabską?

—  Ten, k tóry przy znaje, że A - 
rabow ie m ają prawo do przeciw -

Katastrofa lotnicza
Lotnicy wyszli cało z wypadku

O LK U SZ . 26.9. (te l. w ł. ) .  W czo- go W alusa.
raj na polu w si C zajow ice w  po
bliżu O jcow a spadł sam olot z K ra  
kowa. Sam olot uderzywszy kadłu
bem o ziem ię skapotował, przykry 
w a jąc  soDą kpr. p il Tadeusza 
Kroka i obserwatora p il. Antonie-

Ludność pospieszyła na pomoc 
lotnikom, w ydobyw ając ich spod 
aparatu. Okazało się, że obaj lo t
n icy na szczęście odnieśli tylko 
lekkie cbarżenia. Lotn ików  odw ie 
ziono do K  rakowa.

Pomysłowy oszust
sprzedawał w butelkach wodę morską

Gdynia, 26.9. (te l. w ł.).  P o lic ja  
gdyńska od dłuższego czasu zw ró
ciła  uwagę, że z Gdyni w  .głąb kra 
ju  odchodzi w ielka ilość podejrza
nych przesyłek za zaliczeniem . 
Ta jem n icze przesyłk i zaw iera ły  
buteleczkę -wody m orskiej z napi
sem „D ostęp  do m orza" oraz mały 
albumik ze zd jęciam i Gdyni, w ar
tości 30 gr. Cała przesyłka za za
liczen iem  kosztowała 5 zł. Jasnem 
jest, że znalazło się w ielu  naiw 
nych, k tórzy przesyłkę wykupili, 
otacza jąc w ielk iem  pietyzmem 
„w odę m orską", inni —  roztrop 
n ie js i —  zw róc ili się z tą sprawą 
do po lic ji, bowiem  pow zię li pewne 
wątp liw ości co do autentyczności 
wody.

P o lic ja  wszczęła poszukiwania 
nadawcy paczek w  Gdyni i w resz
cie ujęła nadawcę, którym  się o-

kazał n iejaki Feliks Księżyck i. 
Pom ysłow ego oszusta osadzono w  
w ięzien iu  N ied ługo stanie on 
przed sądem oskarżony o oszu
stwo.

„Banda sanacyjna"
t IESZ\N, 26.9. "Witold Grott 

skazany był przez Sąd Grodzki, na 
50 zl. ga-zywny za użycie w  legalnej 
ulotce wyrażenia „banda sanacyjna". 
Skazany odwołał się do Sadu Okrę
gowego i na rozprawie apelacyjnej 
Grott został uwolniony od winy i 
kary. W  motywach sąd tanął na 
stanowisku, że w czynie oskarżonego 
nie było nie karygodnego, gdyż nie 
ubliżył 011 rządowi, lecz tylko partji 
sanne; jnej.

staw ien ia się syjonizm ow i, 
zrezygnow ać z kolon izacji 
styny.

—  Pan ie madrihim , je s t to od
powiedź godna żydowskiego fa 
szysty, m ilita rys ty , jednem  s ło 
wem bejtarczyka.

—  N asi p rzeciw n icy nazywają 
to m ilitaryzm em . N ie  należy dać 
się przestraszyć łacińskiem  sło
wem... Jeżeli my żydzi, których 
wszedzie się b ije  i którym  grozi 
w Pa lestyn ie w ym ordowanie i 
zniszczenie* zbroim y się celem 0- 
brony naszego życia,, rpienia i 
przyszłości, je s t  to dobry m ili- 
taryzm .

Tu  wkraczam  na teren bardzo 
d rażliw y. K ied j ta  kró low ej W ik- 
to r ji pewien lord w ystąp ił z kry- 
tyką żydów, zerwał się jego  kole
ga żyd  i tak mu w j7p a lił:

—  Co pan tu może pow .edzieć
0 przodkach żydowskich. K iedy 
moi przodkow ie staw ia li św iąty
nię Salomona, pańscy pradziadu 
w-je razem  z gorylam i skakali so
bie po drzewach.

D ziś takie porównanie nie uszło 
by na sucho w  tak drastycznej 
form ie, niem niej Żabotyński u- 
czy bejtarczyków  dumy i pogar
dy /

—  Każdy człow iek mc. swój 
..m ajestat" —  czytam y w „Ideo- 
lo g ji B e jta ru " —  a szczególn ie 
każdy żyd. Jeśli słow o N arysto- 
k ra ta " ma jak iś  sens... to jesteś
my my żydzi na jbardzie j „a rys to 
kratycznym " narodem na św ie
cie. N aw et najstarsze dynastje 
królewskie z pewnością nie Lezą 
w ięcej jak  dwadzieścia, trzydzie
ści pokoleń żyjących  ku ltu ra ln ie: 
dalej gdzieś na początku stoi 
półdziki, średniow ieczny chłop, 
jeś li nie rabuś. Lecz u nas żydów? 
ma każdy za sobą siedem dziesiąt 
pokoleń ludzi, k tórzy  um ieli czy
tać i pisać, k tórzj7 się uczyli i 
mów iii o Bogu... K ażdy żyd jest 
w - tem znaczeniu „synem  kró lew 
skim"...

Zrozum iesz zapew-ne ..królew
ski synu", noszący mundur m a
drihim  czy samalin, d laczego w o
lę nie pytać cię bezpośrednio, z 
jak ie j w j7żyny genea log icznej pró 
hujesz spoglądać na nasz lud 
słow iański w  m yśl zasad Bejta-
1 u.

M y liłb y  się jednak srodze, kto- 
by p rz j puszczał, że B e jta r  ma 
docna zm ienić „psycho łog ikę" ży- 
dowską. Oto zadaniem  bejtarczy- 
ka obok za jęć  rycerskich je s t han 
dlowa m isja rozpowszechniania 
towarów wyprodukowanych w  Pa 
lestynic.

—  V  jak i sposób? —  rad bym 
zapytać be jta rez jka .

—  To  pan nie w ie?  Całkiem 
prosto, jak  m ów i id eo log ja : Bę
dzie; zadaniem p ion ierów  toceret 
hajiszuw  —  chodzi^ 1 od domu do 
domu z cennikami i wzoram i i 
zbierać zam ówienia na zapotrze
bowanie tow arów  palestyńskich, 
czy to na m iesiąc, czy też tj-lko 
na tydzień, a następnie roznosić 
zamówione towary.

W  ten sposób bez zmiany7 deko
ra c ji rycerz - m adrihim  przyb iera  
dla odmiany postać dobrze nam 
znanego handełesa, co nie jes t 
bez praktycznego sensu w  ra
mach politycznej „psychołog ik i".

Po  n itce do kłębka ciągnąc, sta
wiam ostatnie pyrtan ie :

—  Czego pan się tak zadumał, 
czy może pan wkrótce zam ierza 
ruszyć orężn ie nad Jordan?

Chw ila m ilczenia... i potem  pa
da na je fek tow n ie jsza  tyrada pro
gram owa :

—  Mam na myśli grom adzenie 
kapitału, a następnie w y ja zd  do 
Palestyny... N atu ra ln ie  nie każdy 
może zarob ić tyle, by m ógł dojść 
po czasie choćby do małego ka
pitału, ale ten który ma ku temu 
w idoki, niech się dobrze zastano
wi, czy nie warto w ykorzystać tej 
szansy i nawet odłożyć w y jazd  na 
lat parę, by pośw ięcić się rob ie
niu majątku.

—  Pan ie Bejtar. to pan tra f ił  w 
samo sedno! (

—  Ź le mnie pan rozumie. N ie  
proponuję tego jako „system " 
hachszary be jta row ej, jednak 
chciałbym  pow itać bejtarczyka, 
k tóry m, p o w ie : „C hociaż mogę 
ju ż otrzym ać certy fik a t i w y je - 
rhać ubogi, postanowiłem  zostać

m oże, przedtem m iljonerem ". M iljone- 
P a le - jrem  spew7nością nie zostanie, ani 

półm iljonerem . ale ta myśl sama 
i jego  pewność siebie są również 
bejtarowe.

Jednem słowem, żydowska a r
m ja autonomiczna w7 Mandżuko, 
w Polsce i gdzie indzie j —  swoją

drogą, a handelek bejtarowy w 
„g o lu s ie " po dawnemu.

Oto katechizm  rycerski wodza 
brunatnych koszul, którego słu
cha 62.000 m łodzieży żydowskiej 
w Polsce, otov regulam in m adri
him i samalin —  w koszarach i 
w rezerw ie.

P. Idzikowski
Pobiera djetę poselską..

Żony aresztowanych w aferze po
datkowej. posła Idzikowskiego i b. 
dyr. Michalskiego, zwróciły sic do 
władz sądowych o zezwolenie im na 
widzenie. AI oboę. trwającego docho
dzenia, prośba ta nio została u- 
wzglfdniona. Poseł Idzikowski pobie
rać będzie nadal swoją dietę poseł 
ską. AA” przewidj-waniu ’ wypłaty na 
dzień 1 października upoważnił on do 
odbioru pieniędzy- z kasy sejmowej 
swoją żono.

■■ Str. 3 —

Ludzie otyli osiągają wydajne i 
obfite wypróżnienie, używając odpo
wiednio i regularnie naturalną wodo 
„Franciszka Jozeia” . Pytajcie się lek

Propaganda swobody obyczajów"
w gimnazjum państwowem w Lidzie

Sex-appel jes t w modzie. „AA y- 
życie s ię " i używanie bez ogran i
czeń, bez zastrzeżeń. To leran cja  
zupełna. Rozpalan ie erotyzmu, bu 
dzenie instynktów . O tw arta propa 
ganda zbrodni „T a jn ego  D etekty
w a " i „ ż jc ia  u ła tw ionego" według 
recept.y „AA7iadomości L ite rac 
kich- i „R eportażu ". Skutki tego 
są w idoczne, aż nazbyt w idoczne.

Chciałoby się uchronić od w y 
stępku i zn iszczenia m łodzież. 
Cheiałobj się położyć tamę tej po
nurej, w strętnej robocie. Są ja 
kieś L ig : Rodziców  przeróżne To
w arzystwa Ochrony M oralnej, są 
w reszcie w ładze. Co się robi ;w  
tym zakresie? N ic, albo praw ie 
nic.

Jest jeszcze dom i szkoła. One 
mają za zadanie wj-ehowywać, 
uodporniać, w zm acniać charak
ter dziecka, dopomagać do swo
bodnego rozwoju  jego  umysłowo- 
ści i w artości m oralnych. A le  
szkoła coraz w iece j pochłoniętą 
sw-oistem wychowaniem  „państ/wo 
w em " zapomina coraz bardziej o 
swoich w łaściw ych  zadaniach, o 
zakresie sw-ej pracy. AYehodzi w  
kon flik t z domem. Jest zbj-t czę
sto wolnom yślna, areligijnay antv- 
narodow-a. W szystko w-olno, za 
w iele wolno Dochodzi do fak tów  
skandalicznych, do wypadków 
przerażających, nawet tych, k tó
rych poczucie m oralne nie jest 
zbyt wyostrzone.

Oto krakow-ski „ IK C “  (N r . 268) 
podaje wycinek życia  szkolnego 
uczniów państwowego gimnazjum  
im. K aro la  Chodaiew lcza w L i 
dzie.

P rzytaczam y urywek artykułu 
p. t. „O  rozszerzen ie praw  kobie 
ty ", z pisma „H a llo ! Tu  gim na
zjum ", w-ydaw-anego przez ucz
niów7 wspom nianego gim nazjum  
państw7ow7ego,

Cj-tujem y:

„Dzisiaj w-ięe aktualną rzeczą jest 
podział pracj-, oparty o psychikę obu 
pici. A jest ona tak odmienna, jat 
noc i dzień. Najjaskrawiej odzwier- 
ciadla się to w poglądach na miłość. 
Kobieta pragnie przeważnie miłości 
szlachetnej, bezgranicznej. Mężczyz
na —  więcej zmysłowej. KochaćSf we
dług niego, można tylko jednocześnie 
i dusza 1 ciałem.

Tak rozumując, puszcza się na krzy 
we drogi, szukając częste zadowolę 
nia w prostytucji. A tradycja z okre
su jego panowania nad kobietą przy
znaje mu w tej mierze dwa prawa.

Stoimy wobec nouTego zagadnie
nia, wobec dwu różnych poglądów, 
wyłaniających się w związku z zu- 
pelnem zrównaniem kobiety, z pełnią 
danej jej swobody. Czy dopuszcze
nie za przykładem mężczyzn do swo
body obyczajowej wśród kobiet, czy 
zmniejszenia praw mężczyzny?

Najnowsza literatura, stojąc na sta 
now-isku czysto objektywnem, propo
nuje kompromis. Kobieta ma wyzbyć 
się pewnych przestarzałych konwen
cjonalnych poglądów7, a stać się 
szczerą i prostą, mężczyzna jednak 
bezwarunkowo musi zaniechać do
tychczasowego trybu życia. Czyż nie 
godne litości bywa bowiem czasem 
życie młodego chlupca?”

W alka o nową etykę seksualną, 
o swobodę obyczajową, mówriąe 
bardzo oględnie. AValkę tę- na ła 
mach gim nazja lnego, uczniowskie 
go pisemka, pozostającego pod 
nadzorem nauczycielki Z o fj i  W est 
fa lew iezów7ny, prow adzi redakcja 
gazetk i: O leg W achowski i W ło 
dzim ierz Citow ski-

B raw o! Jak w iadomo pisma 
uczniowskie muszą m ieć opieku
nów spośród nauczycieli. Jaka 
jest taka opieka świadczy przyto
czony fak t.

Luzy moralne w7 gim nazjum  w 
L id z ie  są zupełne. W  tem samem 
piśm ie uczniowskiem, o którem 
piszemy, z dn. 22 październ ika 
1933 r. znajdu je -się pikantna 
szarada, o k tóre j nawet nie g r z e 
szący skromnością „ IK C "  pisze, 
że p rzyzw oitość m e pozwala mu 
przytoczyć te j szarady. Możemy 
sobie wyobrazić, co to  było.

Luzy moralne w  gim nazjum  
liazk iem  są w ielk ie. N ie  dość, że 
w tem koedukacyjnem  gim na
zjum  państwowem ' panują stosun 
k;, które —  jak  pisze ,.IK C " — 
praktycznie dążą do... rozszerze
nia praw  kobiety, ale panuje 
kompletna anarchja i rozkład, 
zupełnie zrozum iałe w  pudobnej 
atm osferze. K radzieże, pijaństw-a 
i b ija tyk i są na porządku dzien
nym. I  tak w7 lutym  1934 r. skra
dziono z kancelarji dyrekcji 385 
zł., a na zabawne uczniowskiej 
zg iną ł kosztowny kilim . W  lutym 
dwaj uczniow ie dokonali kradzie
ży w- k oopera tyw ie ' osadniczej, 
jeden z uczniów napadł w  celach 
rabunku na urzędniczkę Państwo

wego Banku Rolnego. Faktów  po 
dobnyeh je s t w ięcej.

U czn iow ie m yślą tylko o zaba
wach i hulankach. Klasycznym  
przykładem  tego może być u ry
wek drukowranego w  omawianym 
juz piśm ie fe lje tonu  ucznia z 
klasy7 V I-e j F lansika.

Brzmi on:
„Hola! Niech żyją Wagary! W io  

sna! -Miłość! Humor! Używrajmy póki 
czas! I popłynęły wdał melodje naj
modniejszych szlagierów-. Gromada 
sztubaków i sztubaczek skierowała 
swe kroki zamiast do „budy” —  na 
„Roslaki". Płaszcze przerzucone 
przez rannę, włosy rozwiane. Czap
ki z nadmiernego humoru właścicieli 
wylatują w górę.

—  Jaki piękny jest świat! Bierzmy 
z życia, co w niem jest najbardziej 
„morowego-'!

Używajm y!!!” .
Fakty 'm ów  ią same za siebie.
Czyżby tak m iało w yglądać 

„w ychow an ie państw ow e", czy 
tak życie m oralne m łudzieży •—  i 
to w  czasie, gdy w icem inistrom  
oświaty je s t ks. Żongo lłow izz?

Ostateczna cdpowiedź Polski
Sesia genewska na ukończeniu

U £>V.

GENEAYA, 26.9 —  W  ostatnich now 
dn-ach w ie le  m ówi sie o ostatecz
nej odpow iedzi Polsk i, jaka ma 
być udzielona w  spraw ie paktu 
wschodniego. Barthou m iał w 
dalszym  ciągu nalfegać na ostate 
czne .sprecyzowanie stanowiska 
Polsk i i podanie tego na piśmie. 
Przypuszcza się, że pismo takie 
dostarczone będzie de legac ji fran  
cuskiej dziś.

A*' kołach poin form ow anych  wy
raża ją  przypuszczenie, że odpo 
w-iedź nolska bedzie zaw iera ła  je 
dynie sform ułow anie tego. 00 
rząd polski ju ż zadeklarował w  
rozmowach z Barthou w Genew-ie 
i z amDasadorem F ran c ji w- AYar- 
szawie, Larochem .

Zgrom adzenie ma zakończyć 
się w- ciągu b ieżącego tygodnia, 
a Barthou po otrzym aniu odpo
w iedzi Dolskiej ma ostatecznie 
zadecydować, jak ie  będzie stano
wisko ' F ran c ji w  spraw ie paktu 
wschodniego i czy nadal, jak  do
tąd, F rancja  bęazie bron iła swo
je j  koncepcji paktu. Spodziewa
ne są dalsze rozm owy Barthou z 
Litwinow-em w Paryżu . M iałyby 
one rów nież dotyczyć kw estji o- 
statecznego za ła tw ien ia  sprawy 
wspom nianego paktu wschodnie
go.

O 100 M ILJO N Ó W  F R A N K Ó W .

G E N E W A , 26.9. —  Rada L ig i 
Narodów- na puDlicznem posie
dzeniu p rzy ję ła  do w iadom ości ra 
porty w  spraw-ie sytuacji fin an 
sowej A u str ji, W ęg ie r  i B u łgarji.
W  sprawne A u s tr ji upoważniono 
rząd do konw ersji pożyczki z 1923 
r. i rozciągn ięto  je j gw-arancję 
na nową pożyczkę. Następn ie przy
jęto  raport Po lsk i w  spraw-ie prac 
komitetu opium owego oraz za ję 
to się sprawą rek lam acji szw a j
carskiej w  zw iązku ze stratam i, 
poniesionem i w  czasie w ie lk ie j 
w ojny. W  czasie dyskusji nad pro 
pozycją S zw a jea rji, aby państwa, 
których działan ia przyniosły 
S zw a jea rji szkody i straty- w 
czasie w ojny, w yp łac iły  je j od
szkodowanie w- sumie 100 m iljo-

Walny Zjazd
Związku Hallerczyków
X I I  AYalny Zjazd Związku Haller

czyków odbędzie się w- Częstochow ie, 
w niedzielę luia 30 września r. h„ 
o ezwti zawiadamia Zarząd Główny
Zwi a zku II  all orczyków 
swoieh członków-

ws-zw-ń.kk-h

franków , zabrał g los m in i
ster Barthou. ośw iadczając, że 
Francja  napadnięta i zniszczona, 
złożyła krw aw ą o fia rę  z półtora 
m iljona swych synów, poniosła 
m iljardow e straty, nie uznaje 
w-ięc za m ożliwe, aby żądano od 
n iej jak ichkolw iek  dodatkowych 
odszkodow-ań, tem bardziej, że od 
szkodow-ania je j należne nie zo
stały wypłacone.

Proponowana przez Szwajcarję. 
wypłata odszkodowań za zn isz
czenia m iała dotyczyrć F ran c ji, 
W ie lk ie j B rytan ji, N iem iec i 
W-toch.

Po dyskusji nad w nioskiem  wr, 
znaczono sprawozdawcę w osobit 
delegata Argen tyny.

S O W IE T Y  T Y L E . CO F R A N C J A

G E N E W A , 26.9. —  AV zw iązku 
z p rzy jęc iem  Z. S. R. R. do L ig i, 
została ustalona składna p row i
zoryczna dla Sow ietów  na rzecz 
L ig i na rok 1935. określona w  79 
jednostkach budżetowych, co w  
przeliczen iu  na pien iądze w yno
siłoby 2.400.000 franków  szw a j
carskich. Suma wpłaty- Sow ietów  
będzie równa sumie w p ła ty  F ran 
cji.

AY związku z dość ciężką sytua
cją finansow ą w ładz adm inistra
cyjnych L ig i, wysuwana je s t pro
pozycja, aby w szystk ie państwa, 
które zasiadają  w  L idze, p łaciły  
jednakową składkę, określoną na 
105 jednostek budżetowych L ig i. 
t. zn. w  te j wysokości, w  jak ie j 
dziś płaci A n g lja .

59 C Z Ł O N E K  L IG I

G E N E W A , 26.9. —  W czora j so- 
k re ta rja t genera lny L g i N arodów  
otrzym ał o fic ja ln e  zgłoszen ie A f  
ganistanu o p rzy jęc ie  w  poczet 
członków L ig i Narodów . Zgroma 
dzenie L ig i  zdecydowało w p isa
nie zgłoszen ia A fgan istanu  na po 
rządek dzienny obecnej sesji, 
skąd następnie zostanie przekaza 
ne do szóstej po litycznej koiru 
sji. A fgan is tan  będzie w  razie 
p rzy jęc ia  59 członkiem L ig i N a 
rodów.

W  S P R A W IE  W E R B U N K U .
G E N E W A , 26.9. —  Szw ajcar

ska Rada Zw iązkową nadesłała 
do L ig i N arodów  pismo, w  którem 
zaznacza, że byłaby zadowolona, 
gdyby kom isja rządząca Saary 
zrzekła się w erbow ania po lic jan 
tów  zę S zw a jearji. P rzew odn iczą
cy kom isji rządzącej Saary, Knox 
odpow iedział pozyty7wnie.
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c h a I I e n g e ’o w y c h  w s p o m n i e ń
P rzy g o d y  inż. G rze s zc zy k a  i p. Maya

tVItaliśm y z radosną dumą 
zw ycięzców  ubiegłego Challen
g e ^ , całym  sercem dzie liliśm y z 
nim i upojenie ich trium fem . Z 
uczuciem u lg i spotykaliśm y tych 
naszych zawodników, k tórzy  po 
n iepowodzeniach przym usowych 
lądowań, bodaj z opóźnieniem  do 
ta rli do s to licy ; jed yn ie  o da l
szych losach, jednego z najpopu
larn ie jszych  naszych zawodni
ków inż. Szczepana Grzeszczyka, 
od chw ili jego  przym usowego lą
dowania pod Sidi - Bel - Abbes 
w A fry ce , nic nie bylo dotych
czas wiadomo.

Od c h w ili je g o  e lim in a c ji, jak  
g d y b y  sp u szczo n o  c iem n ą  z a s ło 
n ę  n a  je g o  d a lsze  k o le je . W sz e l
kie u siło w a n ia  d o w ied zen ia  się, 
g d zie  ob ecn ie  p rzeb yw a  w raz  ze  
sw y m  to w a rzy szem  lo tu  p . M a
yem , sp e łz ły  n a  n iczem . N ik t  
n ie  u m ia ł n a s p o in fo rm o w a ć , co  
s ię  s ta ło  z tym  b raw u row ym  lo t 
n ik iem . Który, w raz  z  W lod ar-  
k iew iczem , le c ia ł  w  a w a n g a rd z ie  
gru p y  za w o d n ik ó w , ju ż  od B or- 
d ea u x , lą d u ją c  s ta le  d ru g i z  r z ą 
du  na w sz y s tk ic h  n a stęp n y ch  
lo tn isk a c h , aż  Jo miej‘so w o śc i  
T u ren n e , gd zie  m otor sa m o lo tu  
o d m ó w ił m u p o s łu sz e ń s tw a , zm u
sz a ją c  do w y c o fa n ia  s ię  z  zaw o
dów  i d łu g ie g o  pobytu  n a  z iem i 
a fry k a ń sk ie j.

Pierwsze spotkanie
2  p ra w d z iw ą  w ię c  p rzyjem n o

ś c ią  sp o ty k a m y  in ż . G rzeszczyk a  
n a  te r e n ie  m o k o to w sk ieg o  lo tn i
sk a  i  z a r a z  za rzu ca m y  g o  gra 
dem  p y ta ń .

—  K ied y  p a n  in ż y n ie r  p o w ró 
c ił do k ra ju ?  C zem ? Skąd i  j a 
k im  ro d za jem  lo k o m o cji?  Co s ię  
d z ie je  z  P a n a  P Z L -ką?

— W ró c iłem  w  so b o tę  w ie c z o 
rem , n ie s te ty , b ez  m a szy n y , k tó rą  
zg o d n ie  z  o trzy m a n y m  rozk azem  
m u sia łem  p o z o s ta w ić  pod  W en e
c ją , sk ą d  d rogę p o w ro tn ą  od b ę-  
iz ie , ja k o  b a g a ż  k o le jo w y . S am  

r ó w n ie ż  do  W ied n ia  d o jech a łem  
k o le ją , a  s ta m ta d  k o m u n ik a cy j
nym  sa m o lo te m  P . Z L . L o t.

—  Z g u b iliśm y  P a n a  ś la d  p od  
S id i -  3 e l  -  A b b es i w ła ś c iw ie  n ic  
d o k ła d n ie  n ie  w iem y  o P a n a  p rzy  
g o d a ch . P r o sz ę  n ie c h  P a n  o r o w ie  
sw o je  d z ie je  d la  n a sz y c h  c z y te l
n ików .

—  P rzy g ó d  n ie  o szczęd za ł m i 
lo s , le c z  n ie  n a ltż ą  do n a jp rzy 
je m n ie jsz y c h , g d y ż  n ie  p ozw o li
ły  m i n a w e t  d o trzeć  do W a rsza 
w y  n a  zak o ń czen ie  C h a lle n g e ‘u, 
n a  czem , ju ż  Dez w z g lę d u  na e l i 
m in a c ję , b a rd zo  n am  obu z  M a
yem  z a ie z a ło . "Robiliśmy w s z y s t 
ko, co  b y ło  w  m ocy lu d zk ie j, ż e 
by  u trzy m a ć  s ię  bod a . w  K la sy fi
k a c j i , z g ó ry  r e z y g n u ją c  j u t  z  
p u n k tó w , b y le  m ie ć  t e  n ieo d zo w 
ne 13-5 k im . n a  g od z . co  p o zw o li
ło b y  n am  n ie  d e k o m o le lo w a ć  p o i 
sk ieg o  zesp o łu . A le  w b rew  n a d 
lu d zk im  w y siłk o m  n ie  u d a ło  s ię .

Fatalni ig ła
-—  C zy p ęd zać  ta k  od B o rd ea u x  

m e sfo r so w a ł pan  tr o c h ę  s i ln i 
ka? <

—  W ca le  n ie  p ęd z iliśm y , an i 
W lod ark iew icz , a n i ja . W y su n ę 
liśm y  Bię n ap rzód  w y łą c z n ie  dzię  
ki tem u , ż e  n a  od cin k u  P a r y ż  —  
B ord eau x  je d y n ie  nam  dw óm  i  
czesk iem u  p ilo to w i A m b ru zow i, 
pom im o bardzo g ę s te j , p rzyz iem 
nej m gły , u d a ło  się w y lą d o w a ć  w

-porę na lotnisku Bordeaux. Fran 
cuzi zupełnie nie zasygnalizow ali 
nam mgły, k iedy nadleciałem  nad 
lotnisko była tak niska i gęsta, 
i o  zupełnie nie można było odróż 
nić terenu, fra Wet] z wysokości 
tn* m inim alnej, jak  30 mtr. nad 
ziem ia. N a  podstawie; mapy wio- 
ihiułem, żc lotnisko jeś t tuż, ale 
dosłowni# nic nic bylo widać. 
Byłem jccty n y ,, który w ogóle nie 
v.yh-dorral, nawet na ehv :lę 
gdzie indzie j, żeby sie zapytać, 
gdzie leży  lotnisko. Byliśm y prze
cież na 500 kim. od Paryża, ben
zyna się kończyła. Zawróciłem  
nad m iasto i lecąc nisko nad to
rami kolejowym i, liczyłem  przeci 
najace je  drogi zgodnie z mapką 
i tak ślepym lotem natra fiłem  na 
lotnisko. N iek tórzy  zawodnicy 
spowodu tego niezasygnalizoW a- 
nia m gły, zalecieli, aż nad A tlan 
tyk i wzdłuż zatoki odszukiwali 
Bordeaur.

— Szczęśliw y przypadek, który 
nas doprowadził W porę na to 
lotnisko, nie narażając nu zbęd
ną str a tę  czasu, automatycznie

w ysforow ał nas na czoło rajdu.
—  Proszę niech Pan opowie 

dokładnie, jaic to było od startu 
z Meknes.

Pechowe winogrona
—  Lec ie liśm y przew ażn ie pod 

w ia tr  na wysokości 10 Jo 15 m tr 
nad ziem ią, aż na tra filiśm y  na 
góry, co zmusiło mnie w-znieść 
się do 300 mtr. i jak iś  czas lec ie 
liśm y ju ż  z -wiatrem. Cało nasze 
szczęście żeśmy się podnieśli w y 
żej, bo inaczej byłaby z  nas m ia
zga. Chciało mi się pić. M ay po
dał mi w inne grono i, z dokład
nością chw ili, gdy  kładłem  5 ja 
godę do ust, nagle siln ik  mi sta
nął. Stało się to  w  od ległości 
m n ie jw ięce j 90 kim. od Sidi. W  
p ierw szej chw ili, sądziłem , że 
przew ody benzynowe się zatkały. 
N a  w szelk i wypadek korzysta jąc 
z wysokości skręciłem  ku szosie, 
łudząc s ię  jednak, że uruchomię 
motor w  locie i uniknę lądow a
nia. Pod  nami fa ta ln y  grunt, 
garbki, w zn iesien ia  i “ kotliny, 
wśród n ich  w innice, gdzie tu u- 
siąść? W szystke próby urucho
m ienia siln ika zaw iodły, w ięc 
w reszcie w yładow ałem  na jakim ś 
pólku. v

Wśród Arabów
K ręcę  śm ig ło  i w id zę , ż e  w en 

ty le  s i ę  n ie  zam yk ają . Ź le ! Z da
je m y  so b ie  sp ra w ę , i e  to  u szk o 
d zen ie  k o ła  ro zp ęd o w eg o  i na  
m ie jsc u  n ie  da  s ię  zrep arow ać. 
O ta cza ją  n a s  A rabi. A n i sp osób  
d o g a d a ć  s ię  z -nimi N a jb liż sz e  
m ia steczk o  T urenne o 14 k im . 
N ^ k on iec  p o ro zu m ie liśm y  s ię  z  
w ieśn ia k a m i n a  m ig i i  zro zu 
m ie li, ż e  c h c ę  k o n ia  do  m ia s te c z 
ka. T y m cza sem  n a d je c h a ł m a łym  
F ord em  E u ro p ejczy k , fa r m e r  oko  
lic z n y , i p o d w ió z ł m n ie  do T u
renne

N ie d z ie la , w szy stk o  p ozam y
k an e n a  g łu ch o . M u sia łem  u d a ć  
s ię  do m era , k tó ry  o tw o r z y ł b iu 
ra  m a g is tr a tu , g d z ie  za m k n ię ty  
b y ł te le fo n . M og łem  w ię c  p o łą 
cz y ć  s i ę  z A lg iere m  i p r o s ić  o 
p r z y s ła n ie  p om ocy  te c n r ic z n e j .  
Z a w sz e lk ą  cen ę  jed n a k  c h c ia 
łem  b y ć  w  S id i p rzed  zam k n ię
c iem  k o n tro li N ie  b y lo  rad y , w y 
szu k a łem  c ię ż a r o w y  sam och ód  i 
trzeb a  b y ło  m a sz y n ę  tr a n sp o r to 
w ać do S id i. N ie  b y ło  to  ta k ie  
p ro ste , a n i ła tw e , te r e n  n ieró w 
n y , w  d odatku  w ieczo rem  za czą ł 
la ć  d eszcz , zrob iło  s ię  z im no i 
w c a le  n ie  p o  a fryk ań  sku

N a m a p ie  o d le g ło ść  do S id i  
w y n o s iła  90 k im . A le  w  rz e c z y 
w is to ś c i  szo sa  w ij e  s ię  m ięd zy  
w zgórzam i, n a w ia se m  m ó w ią c  
szosa  w sp a n ia ła , a s fa lto w a n a ,  
m ało  ta k ic h  w id u je  s ię  w  E u ro 
p ie , —  i o d le g ło ść  w z r o f ła  do  150 
kim . J a d ą c  ju ż  sam och od em , zor
ien to w a łem  s ię , ż e  gd yb ym  z a le 
c ia ł d a lej, to  w śr ó d  ty c h  sk a ł n ie  
p o d o b ień stw em  b y ło b v  ląd ow ać.

Punkty karne
Pom im o w ytężonej p racy  p rzy  

składaniu maszyny, n ie zdąży
łem ju ż  przed  zam knięciem  kon
tro li, p rzybyw a jąc  na lotn isko o
1 w  nocy z 9-go na 10 w rześnia. 
W obec tego cza? lądowania liczy ł 
by mi się od rannego otw arcia  
kontroli, no, i 60 pkt. karnych za 
nocowanie poza lotniskiem . 
W szelk ie  szanse na dobre m ie j
sce w  k lasy fikac ji przepadły, lecz 
to nie była jeszcze elim inacja. 
Jeżeli napraw im y szjbko, to w in
niśmy, lecąc tra sa 'zaw od n ik ów , 
nadrobić na pozostałych odcin
kach i zo średnią szvbkością już 
tylko 135 kim. dolecieć do W a r
szawy na czas.

M ay został pod Turenne z resr. 
tą bagażu, dla dopełnienia fo r
malności, a ja  o 2 godz. w  nocy 
telefonow ałem  znów do A lg ieru , 
że ju ż jesfęrtn w Sidi i na gw a łt 
proszę o pomoc na rano. Od g.
2 i pół do 4 i pół przespałem  sie 
na noszach sanitarnych, poczem 
zająłem  się zbadaniem silnika, 
myśląc, że uda się nie wymonto- 
w yw ać go z silniica. Rano zorjen- 
towany ju ż znów za te le fon ow a
łem do A lg ieru , re fe ru ją c  już do
kładnie. co mi się stało, i dono
sząc, że wal, którego czop się od
łamał, po tra fię  sam zreparować. 
(S zczęś liw y  zb ieg okoliczności, że 
zawodnik byl inżynierem . P zyp. 
red .).

W  dniu 10.IX  w poniedziałek, 
nadeśżla pierwsza depesz?. o e li
m inacji inż. Grzeszczyka, gdy

dzięki nadrobionej drodze m ial 
on jeszcze półtora dnia czasu.

Syzyfowa praca
P rzy  zJ jęciu  uszkodzonych 

części okazało się, że 3 zęby na 
końcu -wału, napędzające koło 
zębate całego rozrządu, złam ały 
się i p rzy  rozbieran iu  2 zęby wpa 
dły clo w nętrza  silnika. To zmusi 
ło za łogę tej m aszyny do rozm on
tow an ia  całego siln ika i poszuki
wań m ałych ząbków wśród sma
rów, co zabrało w ie le  czasu. Ro
bota nie ustaje ani na chw ilę, a 
że lotn isko dzieli od m iasteczka 
spora od ległość obaj zawodnicy 
pracu ją  na głodno, ju ż  drugi 
dzień. Inż, G rzeszczyk udaje się 
samochodem do w arszta tów  sa
m ochodowych, podczas, gdy  p. 
M ay demontuje nadal silnik.

O godz. 4-ej w  nocy w a ł jes t 
gotów . Resztę nocy i dzień na
stępny schodzi na zm ontowywa- 
niu siln ika i wm ontowywaniu  go 
do samolotu. P ragn ien iem  obu 
zawodników  jes t dotrzeć tęga sa
mego dnia dc A lg ie ru . L ecz  do
piero o zm ierzchu  dn. 11.IX  s il
nik gotów  je s t do próby. Z chw i
lą zam knięcia Kontroli w  Sidi 
zg łasza ją  się d > startu, wobec 
czego liczy  się im  ju z  io t do A l
gieru, a pon iew aż zam knięcie kon 
tro li w  A lg ie r z e  ma nastąpić na
za ju trz  o godz. 17-ej, liczą, że 
do południa skończą remont, do
lecą do A lg ie ru  i w ysta rtu ją  do 
B iskry przed  godz. 17-tą. Zam ie
rza ją  przenocować w  Biskrze, a

postój dłuższy w  Tun is ie  wyko
rzystać na rew iz ję  remontu. Lecz 
brak niezbędnych narzędzi do 
tak gruntow nego remontu opóź
nia znow pracę i nie pozw ala  do
trzeć  na czas do B iskry i Tunisu.

Silnik nawala
Dn. 11.IX , już podczas prób s il

nika, p rzyby li do Sidi samolotem 
„R “  sze f m echaników p. Siano- 
żęcki i inż. Dąbrowski. D ecydu ją 
oni rew iz ję  remontu na m iejscu, 
bojąc się ryzykow ać życ ia  zaw od
ników. N iem a rady, inż. G rzesz
czyk godzi się, bo i tak e lim inacja  
je s t już n iestety  faktem  dokona
nym. W ie rzą  jeszcze, że zdążą do 
W arszaw y na dzień  zam knięcia 
Challenge'u  t.j. na 16.IX. R ew iz ja  
ta m iała trw ać  1 dzień  a trw a ła  
2 dni i w  rezu ltacie  dopiero w  dn. 
14 około 6-ej zrana startu ją  z Si- 
uL Tylkc 2 dni dzie li ich  od n ie
dzieli.

—  Tu znów k łopoty —  ciągn ie 
dalej swą opow ieść inż. G rzesz
czyk. —  Pod  nami skały lub pu
stynne przestrzen ie. N igd z ie  ani 
kropli wody, z sobą nie mamy je j 
również, W ydm y piasczyste, lub 
gołe, w ypalone słońcem skały. L e 
cim y na wysokości 1.500 m ir., bo 
m niej w ięce j do tego poziom u do
chodzą szczyty  gó r  S iln ik  działa 
źle. N a  małym  gazie  w ib ru je  i 
trzęsie, na pełnym  nawala. M oże
my lec ieć  jedyn ie  na średmm, o- 
Koło 2.000 obrotów  na m inutę. L ą 
dowanie w  B iskrze ba?-dzo cieżkie.

iC kreju
ŁÓDŹ

Pom oc dla strajkujących. Wobeo 
przedłużającego się strajku przę
dzalniczego i  ciężkiego położenia 
strajkujących, związid zawodowe 
postanowiły urządzić zbiórkę za po
średnictwem delegatów w całej P o l
sce.

Łódź otrzyma operetkę. W  tych 
uniach nastąpi w  Łodzi Ptwarc1 A tea
tru o charakterze, operetkowym. Te
atr ten będzie usiłował dawać rów
nież opery buffo.

KATOW ICE
Zgon ofiary katastrofy. Wczoraj 

zmarła kobieta* jedna z ofiar, która 
odniosła poparzenia w katastrofie 
na hałJzie pod Budą. Jest to ósma 
ofiara tego strasznego wypadku.

E pidem ja dyfterytu . Wśród dzia
twy szkolnej na Górnym Śląsku sze
rzy się dyfteryt, toteż szkołę, w któ
rej wybuchła epidemja, władze szkol
ne chwilowo zamknęły.

Znowu redukcje robotników... IIu- 
ta „Batory1* w W ielkich Hajdukach 
zwróciła się z wuioskiem do komisa

rza demołnhzacyjnego o zwolnienie 
510 robotników. Komisarz zapowie
dział przybycie do huty i  zbadanie 
sprawy na miejscu.

SOSNOWIEC 

Nieudany zamach. Robotnik, 28- 
lelni Stanisław Baran, zwolniony z 
fabryki „Światowid’* koło Zawiercia, 
usiłował bezskutecznie zastrzelić kie- 
•rownika 'technicznego tejże fabryki, 
Jana Wclkego. Zamachowca aresz
towano i osadzono w więzieniu.

Czerwony kur. "W zabudowaniach 
dworskich we wsi Żur akowiec koło 
Zawiercia pożar zniszczył zabudo
wania dworskie oraz tegoroczne plo
ny. Straty wynoszą 20 tys, złotych.

KRAKÓW  
Dziennikarze niem ieccy w Krako

wie. W  sobotę dziennikarze niemiec
cy zwiedzili Kraków oraz AVielicz- 
kę. W  niedzielę geście pojechali do 
Zakopanego, gdzi< obejrzeli Morsk:e 
Oko i  Czorsztyn. Dziś, po bankie
cie, wydanym na ich cześć w K ra 
kowie, goście opuszczają Kraków,

p  e  r  t
Pitka nożna

OBÓZ TRENINGO VY
PRZFD MECZAMI Z  RUMUNJA 

I ŁOTW Ą
Zarząd Pol. Zw. Piłki Nożnej na 

wczorajszem posiedzeniu zastanawiał 
się nad sprawami przygotowań do 
najbliższych zrwodow międzypań
stwowych, które wypadają na 14 
października. W  dniu tym Dolska re
prezentacja walczyć będzie „na dwa 
fronty1', a mJąnWicie z Rumunja we 
Lwowie i Łotwą w  Rydze. Prawdo
podobnie silmejsza drużyna wysta
wiona zostanie przeciwko Rumunji.

W  związku z powyższem projekto
wane jest urzadzer10. w  Warszawie 
od 8 października kilkudniowego obo 
zu treningowego dla czołowych gra
czy w liczbie 30 tu. Z graczy tych 
wybrane zostałyby reprezentacje 
przeciwko Ło tw ie 'i Rumur.ji, które 
rozegrałyby w dniu 9 października 
spotkanie treningowe.

Sędzią zawodów z Rumunją bę
dzie p. Fabrs (Jugoslawja), nato
miast sędzia na mecz z Łotwą nic 
został jeszcze uzgodniony. Łotysze 
zaproponowali p. Trkhaiena <"Fin- 
landja), natomiast PZPN rócić się 
ma du Łotewskiego Zw. Pitki Noż
nej z prośbą o nową propozycję.

f ó O  j a r S S l Y O

SZTAFETA  POLSKICH KO LARZY 
Z N IEM IEC  W POLSCE

Sztafeta kolarzy polskich, która 
przed Jwoma miesiącami' przyjecha
ła z Niemiec do Polski na zlot mło-

i dzieży polskiej z zagranicy, powróci- 
1 ła obecnie do Lipsko.

Kolarze przybyli do Lipska w do
brej k o n d y c j i  fizycznej i mimo cięż
kich trudów podróży czuję :fiię desko, 
nilfe.

Przebita drogę kolarzu oceniają na 
250U kim.

OśMIOBETN f M OTOCYKLISTA
v  ctIShrw cdbyl- sio v  7Y •> (Cr? 

e t. 'łotfuris.) wyścigi motocyklowe, 
u których startował między innymi

ośmioletni zawodnik, budząc swą 
jazds prawdziwą sensację

PODRÓ15 DOOKOŁA DOLSKł 
W  podróż .naokołc Poiski rowera

mi” wybraF się zt Sztumu Roman 
Gawroński i Fr. Wieczorek Ubaj na
leżą io mniejszości polskiej w Niem
czech.

Trasa prowadzi przez D tiałdowo— 
Mławę —  B.alystok —  Grodno —  
Wilno —  Lwów — Stanisławów —  
Kraków —  Katowice —  Częstochowę 
-- Łódź — Poznań —  Bydgoszcz - - 

Gdvnię —  Gdańsk do Pi-us Zachod
nich.

H-. atletyka
MECZ LEHT1NEN —  KUSOCIŃSKr

Dla porównania sił obu biegaczy 
przytaczamy ich najlepsze rezultaty 
na poszczególnych dystansach:

I ehtinen: 500 m. —  1:59, 1.000 m.
-  2:30, i 500 m — 3:55. 2000 ni. —  
5:27, 3.000 m. 8:19.6, 2 mile ani,. 
(3.21 S m.) 9 00.4, 3 mile ang. (4.827 
m ; 19:04, 10 kim. —  xx.

K u s o c i ń s k i :  8 0 0  m .  —  1 :5 5 ,  ŁOOG 
m. —  2:29.2, 1 ?00 m. —  3:54, 2.000 
m. —  5:32, 3.000 ni. —  8:18.8 (daw
ny rekord światowy), 2 mile ang.—  
9:00.6. 3 mile ang. —  14:09, 5 kin.
—  14:40.6, 4 mile ang. —  -9:02.6 
(dawny rekord światuwy), 10 kim. 
30:11.4.

Mecz odbędzie się w Warszawie 
na dystansie: 2 mile ang. (sobota) i 
5 kim. (niedziela).

H o k e j

POLSKA —  AUSTRJA W  HOKEJU
Nadchodzący sezon hokeja lodowe 

go rozpoczynamy ■ międzypaństwo
wym meczem Foiska —  Austrja.

:W piątek, Polski Zv.’. Hokeja Lodo
wego otrzyma! potwierdzeni! startu 
hokeistów austriackich w Polsce, z 
jednoczesnem zaproszeniem Pulakuw 
do Wiednia na otwarcie sezonu au- 
itrjtiekiego.

Mecz Polska —  Austrja odbędzie 
się pod koniec listopada, względnie 
— w pierwszych dniach grudnia.

Bo na zm niejszonym  gazie tak s i l - , —  Z Palerm o 3o Neapolu  po*-
n ik  w yryw a, że nie można gazu m yślnie. N ie  om inęliśm y nawet
zamknąć. jednego punktu kontrolnego, lecąc

(J n a *  przepisową trasą, ty lkc nie zrzu-
„  ? !  j • caliśm y ju ż  meldunków. W  Neapc

-  Gzy unał bardzo się panom , nab iera ;jy  b Qzyny j pędzim y

awa w e zna K  dalej. W  Rzym ie za łatw iam y tylko
-  Doptero w Btskrze poezuhś- m&]. )ści . po p6ł godzin ; u  .

tu jem y aalej, chociaż nie 
chcą nas wypuścić bez m eteorolo
g ii.

Dopiero w  R im in i nabieram y 
. , , . . , znów m a ierja łów  pędnych. Późno

r ąc, o parzy, ja  i zpa ony piec n iebardzo nas chcą wypu-

m y n a m a ca ln ie , ż e  zn a jd u jem y  s ię  
w A fr y c e . Ż ar n io  do z n ie s ie n ia .  
S zu k am y p rzy czy n y  w str z ą só w  w  
m otorze. P racu jem y w  c ie n iu  h a n  
g a r u . D o śc ia n y  n ie  m ożn a  s ię  dot

w  z im ie  u  n a s . P o t  le je  s ię  z n a s  
ciu rk iem  W y g lą d a m y , ja k g d y b y ś-  
m y w y sz li z w a n n y .

M ia sto  o 8 km . od  le tn isk a . J e ść  
s ię  ch ce , le c z  n iem a  cza su  je c h a ć  
do m ia s ta , na  m ie jscu  n ic  n iem a . 
Z resz tą  m ie jsc o w i p a tr z ą  n a  n a s

ścić, a le obliczam y, że góry  m i
niem y jeszcze za dnia.

Znów lądowanie 
przymusowe

P r punkcie kontrolnym  w  Ca* 
ste lfranco, m n ie jw ięce j o jak ieś

j a k  n a  d z iw o lą g i .  T a m ,  z e b y  s ię  60 k m  n a  p61 d r o g i  m ię d z y  W e n e .  
m e  w ie m  co d z ia ło ,  to  od 10 do a  u d i n f . w ..e m i?a m y  z boklJ>
3-godz. n ik o m u  s ię  m e  sn i  p r a c o -  , t)OStrZcgain n a g l e  g w a ł to w n y  
w ii Z n ó w  z d t j m o w t  lie m a s k i .  wzrCi3f- t e m p e r a t u r y  o ! iw v .  S k a c z e  
N m s z c z e in o ś c i  v: p r z e w o d a c h  b e n -  o d ra z l I  z 75 s t o p n i n a  90. S i ln ik
z y n o w y ch .^  ł pa ró w  a ć  n i e m a  --e sz cze  p ra C u j e  n o r m a l n i e .  Z a m y -  
czem . Z n a j  d u  em j k a w a łe k  f i b r y  kani gaz ,  le c z  t e m p e r a t u r a  s p a d a  

em  u sz c z e  i n  n  u j m u j e  to  z a i e d w ie  o 2 s t o p n ie  R e s z tk ą  szv b  
n a m  i  g o d z in y  p o m im o  p r a w i e  kc -ci w d z ie r a r n  s ię  n a  300 m t r .  
n* d U id z k ic ł  w y u łk o w  i p o ś p ie -  Cfą1 n ę  ZŁ r a c z k ę  o d  g a z u  n a  ró z .

* A  Z.y m a c  n0Wy ,p I a ?  n e  o b r o ty .  T r z ę s i e .
P r z e r y w a  i z a c z y n a  o l iw ę  w y r z u  

c a ć  n a  z e w n ą t r z .  P o c z u łe m  s w ą d .  
Źle  j e s t .  W id o c z n ie  p o c z ą t e k  z a t a r  
c ia  k tó r e g o ś  z c y l i n d r ó w .  N a jb l i ż  
sze  lo tn is k o  z t y ł u  o d d a lo n e  j e s t  
o 15 km ., w  b o k  o 23 k m . N ie m a  
r a d y ,  t r z e b a  l ą d o w a ć .  A  t u  k r a j o -

tu i jedn as  dotrzeć ns n iedzie lę  do 
W arszaw y.

Figle klimatu 
afrykańskiego

—  Startu jem y w reszc ie  z lo tn i
ska B iskry. N iem a na niem ani
źdźbła traw y. W ypalona słońcem braz typowo w łoski, pokratkowany 
gLna. Do Tunisu lecim y nad góra  małem i pólkam i, pocięty rowam i 
mi na wysokości 2.200 m Robi się jak  szachownica. N a  dnie row ów  
zupełnie chłodno, na te j wysoko- woda. Szyby mam ju ż  zachlapane 
ści lecim y w  warunkach europej- o liw ą . Czuję, że je że li będę ciąg- 
skich. Tem peratu ra  o liw y  i siln i- nął do lotniska, to s iln ik  można 
ka norm alna. Po drodze natra fia - będzie w yrzucić  na szmelc. Kalitu 
my na ulewną burzę, przez którą lu ję  zupełnie na ,,imnc. Szkoda sil 
orzedzieram y sie na przestrzen i utka, wyszukuję w ięc  jak ieś pole 
30 km. W idoczność ograniczona. P ° kukurydzy i lądu ję szczęśliw ie. 
Jedną szybkę musimy w ięc otwo- Dokoła bagna, aż czarno od koma- 
rzyć, druga zbiła  się nam jeszcze rów . Ludność m iejscow a m ówi 
W F iszp an ji. Po chw ili jesteśm y gw arą  wenecjańską, trudno ją  
w ięc przem oczeni do nitki i marz- zrozum ieć. Znów w ięc rozm owa 
niemy. N aw et mapy przem okły, na m igi.
U lew a ta m usiała dotrzeć aż do i r , . . .  ijs i h u . l * . „  
B i s ®  rdyż F ic  ja  w icz, Który  G O Ś r .H W O Ś C  B ł o c h ó w

nazajutrz przybył do B iskry z tru - ! P- M ay przy  pomocy ludności 
Jem w ylądow ał na lotnisku, spo- m iejscow ej, n iezw yk le uczynnej 
wodu biota. Tak ie  to niespodzie- transportu je m aszynę do ne jb liż- 
wane f ig le  p o tra fi p łatać A fryk a . sze) drogi. Inż. Grzeszczyk siada 

W  Tun is ie  otapza ich trosk liw ą na row er i szuka m iejsca  odpo- 
opieką przedstaw ic ie l f irm y  Sta- w iedn iego do startu. Pow raca  i 
navo (m a ter ja ły  pędne) Spowo- odbywa się transport m aszyn j do 
du spóźnionej pory  n iebardzo na jb liższe j ferm y, w  trakcie czego 
ebcą ich w ypuścić w  dalszą drogę noc zapada. Skoro św it p. D a li - 
ponad morze. Zawodników  na- M oro, zarzadca sąsiedniego ma- 
szych dop ingu je jednak term in J^tku, o fia row u je  sw ój samochód 
n iedzielny i postanaw ia ją  ryzyko- do dyspozycji naszych lotników,
wać lot, chociaż 
ny.

s iln ik  niepew- którzy nie m ają s łów  uznania i 
w dzięczności d la uczynności i go
ścinności W łochów .

Cała ludność, po lic ja , zandar- 
rnerja, w szyscy są gotow i do u-

Silnik znowu sią psufe
—  Kom binujem y, że w  n a jgor 

szym razie  w ylądu jem y, gdzieś na sług.
tam tym  brzegu, nie dociera jąc  do M ie jscow y  dowódca żandar- 
lotniska. S tartu jem y z Tunisu, m erji proponuje, że sprowadzi me 
lecz nim dotarliśm y do brzegu  chaników lotn iczych  w ojsKowych 
morza, s iln ik  nawala, na szcze- 2 najb liższego lotniska. N as i p ilo- 
ście jeszcze  nad lądem. W ięc  w  ci dziękują. Z o rje iu ow a li się już, 
ty ł zw ro t i w racam y d© Tunisu, i e  trzeba zaże.clać części z W arsza 
Do późnej nocy znów kontrola s i l - , wy. P rzec ią ga ją  w ięc maszynę 
nika. Jest ju ż tak ciemno, żc zac- jeszcze o 5 km. do w iększej fe rm y 
ny p rzedstaw ic ie l Stanavo, usta- P- D a il - M oro, k tóry daje do ich 
w ia  swój samochód w  ten sposób, dyspozycji duży w idny spichrz, 
że pracu jem y przy  św ietle jego  r e ! gdzie  poct ciachem raogą dokonać 
f  1 ekto rów;. r tm o n a i .

Z aop iek ow a ł, się nami tak ser-] n a t i S l& ę

N iestety , ju ż je s t n iedziela, na
dzie je  na dolecenie do W arszaw y

decznie, że ni-e m ogę pom inąć tego 
m ilczeniem . Zabrał do miasta, 
znalazł nocleg, nakarm ił. N a  św it 
obsta low u jem y b iu letyn  m eteoro-

bezpowrotn ie stracone. Rozbier.c-
, T, , . , ją  cały siln ik  i konstatu ją Uiz.,10-
logir-zny. Rankiem  czekamy na me ■ ... . . .

. . , , . ~  ,dzema. Bezpośrednim  yuwuckin
teo ro log je  przeszło godzinę. P a li
się nam grun t nod nogam i. W resz
cie ruszamy, siln ik nawala, ale 
trudna rada. Pod nami ju ż bez
kresne morze, ziem i nie w idać na 
w et skrawka. Żadnej asekuracji, 
bo okrętów' strażn iczych  ju ż nie
ma. Nakładam y pasy ratunkowe, 
na w szelk i wypadek. Ja tylko w y 
puszczam z n iego pow ietrze, bo 
m ię uciska. Kom binuję, że je że li 
wpadniem y do wody, to jeszcze bę 
dę m iał czas go nadmuchać.

—  A  jak  się leci nad morzem ?

Dalszy lut
—  Cudownie. To  była  p raw dzi

wa rekompensata za wszystkie
przykrości. Nad wodą leci się dać podyKtowany w zględam i 
idealn ie spokojnie. N ic  nie szar- strożności, wobec szeregu uszko- 
pie i nie rzuca. W  H iszpan ji i A f -  dzeń tego silnika. Epopeja  ta je s i 
ryce tak nami rzucało, że legałem  chyba jednym  z przyczynków  do

jes t dziura, Wypalona w i ó.. i 
P ierwszego cylindra. LTJudujii 
wszystkie części w łrjsyezonyc.i 
im Skrzyniach, żeby me kurzy y 
się i nie poginęły, i m ż f -Grzesz
czyk udaje się samochodem i o- 
r zątkowo do m iasteczka 1 or.o- 
gruaro, (w y lądow a li w cdlcg osA i 
6 km. od te j m ie jscow ości), po
tem do W in ec jj,  gdzie od n a jd u je ' 
konsula, w ysyła  depeszę do W ar
szawy z prośbą o części zamienne 
i dokupuje potrzebne do remouta 
narzędzia.

Jednakże od w ładz przychodzi 
rozkaz przetransportow ania ko le
ją  samolotu. Rozkaz ten jes t wi

się, iż głow ą rozb iję  górne szybki, 
leciałem  cały czas skurczony z gło 
wa wtulona iv ram iona.

nekrologu silnika Mcnasco - Bu- 
caneer. Osławiono „menaszki"" 
przez długie chyba lata bedą slra-

Jakże było dalej, panie inży- szakiem w-azystkieh lotników.
m e rze . E m zct,



Nr. 267 ABC SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5
Nowe opłaty I A.. Junosza-Gzowski 
w Ubezpieczalni?

Ubezpieezalnie Społeczne rozpa
trują nowe plany, zmierzające do u- 
zyskania oszczędności i  nowych źró
deł dochodów Projektowane jest 
połączenie kilkunastu Ubezpieczalni 
prowincjonalnych, co pociągnęłoby 
za sobą częściową redukcję persone
lu. Wprowadzona ma być jeszcze 
jedna opłaca za świadczenia lekai 
skie, a mianowicie opłata dzienna 
za przebywanie w  szpitalach Ubez
pieczalni, bądź też na rachunek U- 
bezpieezalni. Opłata ta, niezależnie 
od już wprowadzonych onłat za le
karstwa i porady-, wynosić ma 50 
gr. dziennie.

O rd ę go w aListy z

„Trybunał rewolucyjnyS f

Gdy rozpoczęły się lata chude, 1 jem czych.
gdy narodził się tak zwany kry
zys, powstała zupełnie słuszna 
myśl „oddłużen ia  m ałej w łasno
ści ro ln e j".

Po  dłuższych debatach, ogło
szone zostało rozporządzen ie P re 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
23 sierpn ia 1932 roku, obow iązu
jące od dnia 1-go w rześn ia  tegoż 
roku, o utworzeniu U rzędów  Roz-

N a  skutek tego rozporządzenia 
w różnych Garwolinach, Pu ła 
wach i Radzym inach powstały te 
urzędy, obsadzone nistety nie 
przez prawników, w  składach 
swych łudząco —  przypom inają
ce t. zw. „sądy ławnikowskie", 
po których smutna nader pamięć 
ży je  do dnia dzisie jszego gród 
ludności w ie jsk ie j.

Miljon rocznie na polowania
To nie są „koszty produkcj «

N a jw yższy  T ryb . Adm . p rzy 
gotow ał ju ż uzasadnienie wyroku 
w  pprawie podatkowej ks. Jana 
Henryka von P less z Pszczyny. 
U zasadnien ie to obejm uje około 
100 stron m aszynowego pisma i 
ustala zasady, obow iązu jące w

i

przyszłości w  podobnych spra- I  tak np. m ajątki i przedsiębior- 
wach. W szystk ie  skargi ks.
Pszczyńskiego oddalono, jaKo bez 
zasadne.

Ciekawe są c y fry  dochodów- ma 
gnata Pszczyńskiego, które przy 
te j sposobności zostały ustalone.

Węgiel polski do Austrji
idzie drogą

Śląsk -  G lip id  -  Gibraltar -  Wiedeń
W IE D E Ń , 25.9 ( P A T ) .— „N eu e  sać temu, że transport w ęg la  aro-

P re ie  P resse " donosi, że transpor 
ty  w ęgla  polsk iego z Gdyni drogą 
morską naokoło Europy i  Duna
jem , k tóre dotychczas szły do Bu
dapesztu, m ają  być w ysyłane tak
że i do W iedn ia , okazało się bc- 
w irm , że —  mimo d ługie j drogi, 
trw a jące j m iesiąc —  transport 
drogą m orską je s t tańszy, n iż o 
w ie le  krótszą drogą lądową.

Jak w iadom o, pod jęc ie  w  r. b. 
eksportu w ęg la  polsk iego ze Ś lą
ska do Budapesztu drogą  m or
ską, dłuższą od lądow ej 20-krot- 
nie, narobiło w ie le  hałasu p rze
dewszystkiem  w  prasie czechosło
w ackiej. N iezadow o len ie  prasy 
czechosłowackiej należało przypi

gą morską pozbaw iał ko le je  cze
chosłowackie dość poważnych do
chodów.

Zarzu ty prasy czeskiej, idące 
w kierunku stw ierdzen ia, że tran 
sport morski jest tak tani, d la te
go, że Polska p łaci na jn iższe pen
s je  swoim  m arynarzom , zostały 
zdecydowanie odrarte  przez opu
b likowanie szczegółow ej kalkula
c ji transportu polskiego w ęg la  z 
Gdyni do Budapesztu na statkach 
pod obcemi banderam i. K a lku la 
cja ta wykazała, że nawet po 
przeprowadzonej przez koleje 
czechosłowackie obniżce fra ch 
tów. transport morski pozostaje 
w  dalszym ciągu rentownym

Kawior, wino i ja.iłKa
z Sowietów dla dolski r y  zm t*

Sowiety podejmują na większą 
stalę import- luksusowy ch artykułów 
żywnościowych do Polski w ramach 
uzyskanych ostatnio kontyngentów. 
W  ostatnim tygodniu nadeszło do 
W arszawy z  ZSRR 20.000 l$g. ka
wioru czerwonego i  czarnego. K a 
wior czerwony kalkuluje się po 18 
zł. za kg., zaś kawior czarny po 110 
zł. za kg Wwieziono również 20.000

litrów wina krymskiego różnych ga
tunków. W  ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy, przewidziany jest import 
dalszych 80.000 litrów wina. Poza
tem Sowiety prowadzą pertraktacje 
w sprawie dostawy poważniejszych 
ilości owoców dla aukcji w Gdyni, 
Drogą morską przysłany będzie 
wkrótce transport jabłek w ilości o- 
kolo 150.000 kg.

Nieznaczna poprawa
wskaźnika produkcji przemysłowej
M in isterstw o Przem ysłu  i. H an

dlu przesyła  pon iższy komun k a t : 
O bliczany przez In sty tu t Bada

nia Konjunictur Gospodarczych i 
cen wskaźnik produkcji przem vsło 
w e j wykazał za lip iec obniżenie 
się poziomu z 62,1 ao 60,8, w  sier
pniu —  pow rót do poprzedniego 
poziomu, m ianow icie  w zrost z 60.8 
do 62,0. Spadek lip cow y w yn ikał—  
podobnie jak  czerw cow y —  z dzia 
łan ia czynników  charakteru przej 
ściowego, m ianow icie g łów n ie z 
dalszego redukowania w ytw órczo 
ści w  przem yśle w łókienniczym  na 
czas okresu m iędzysezonowego, po 
sezonie z nadmiarem produkcji. 
Jeszcze s iln ie j ogran icza ł w lip  u 
w ytw órczość po zakończeniu prz- 
cy sezonowej, przem ysł odzieżo
wy, jak  zwykle| V  ostatnich ‘lą- 
Łach.

IV

sio. dzięki czemu w łaśnie ogólny 
wskaźnik produkcji w róc ił do po
ziomu czerw cow ego. W  obu m ie
siącach, lipcu i sierpniu, zm n iej
szały produkcję huty żelazne, któ
rych eksport w  lipcu u legł znacz
nej redukcji. Natom iast przem ysł 
w ęg low y  zw iększył w ydobycie 
znacznie ponad sezonowo, a prze
mysły, zw iązane z budownictwem  
i inwestycjam i, eta lowych i m ine
ra lny —  u trzym yw ały się w  ten
dencji zw yżkowej.

stwa księcia W 1925 r. dały rocz
nego dochodu 6.679.235 zł., W r. 
1928 —  przeszło 4 m iljony  zł., w  
r. 1929 —  przeszło 6 m iljonów  
złotych.

W yrok  N . T. A . ustalił, że ze
znania podatkowe, złożone były 
na nieprzepisowym  form ularzu, 
lecz w  fo rm ie  zestaw ien ia na o- 
sobnym arkuszu. W ładze skarbo
we uznały, że w  tych warunkach 
zeznanie nie zostało ziożone, gdyż 
przep isy w ym aga ją  sporządzenia 
go na SDecjalnym form ularzu. N . 
T  A . stw ierdził, że form ularz po
siada znaczenie obow iązkowe i 
złożen ie zeznań o dochodzie w  ta
k iej fo rm ie  jes t konieczne.

W  uzasadnieniu m ówi się rów 
nież i o kw estji łow ieck ie j. Ks. 
Pszczs ński w ydaw ał przeszło m i
ljon  złotych roczn ie na polow a
nia, karm ienie zw ierzyny  i na 
płoty, chroniące m łode drzewa 
przed zw ierzyną.

W ydatk i te zostały zakw estio
nowane przez w ładze skarbowe, 
które określiły  je  jako zbytek. N. 
T . A . orzekł, że łow iectw o tylko 
w tedy nie służy7 celom zbytkow 
nym, gdy  traktowane jest, jako 
źródło dochodu. W ydatk i na polo 
w anie nie nadają się do potrące
nia z dochodów, n a tom iis t .kosz
ty  karm ienia zw ierzyny i ochrony 
m łodych drzew  są pozycjam i, k tó
re w inny być potrącane z ogólnej 
sumy dochodu.

N a leży  z naciskiem podkreślić, 
że, tw orząc U rzędy Rozjem cze, 
prawodawca działał w  najlepszej 
w ierze i zapewne n ie przypusz
czał, iż  w  najb liższym  czasie sa
mo życie  zażąda daleko idących 
reform  ustrojowych w  te j spra
w ie  i zbyt w yraźn ie podkreśli o l
brzym i defekt „aparatu  rozjem 
czego".

D ziś  każdy m yślący prawmik 
prow incjonalny w ie  doskonale, 
że nasze U rzędy Rczjem cze p rze
istoczy ły  się v f „trybunały rew o
lu cy jn e", w  jak ieś „sądy nad są
dam i", n iekrępowane żadnemi 
przepisami praw’a m ateria lnego 
i proceduralnego, fak tyczn ie  n ie
zależne od jak ie jko lw iek  w yższej 
instancji.

W iadom o przecież, że Sąd O- 
kręgow y O dw oław czy przy  roz
patrzeniu zażaleń od postano
w ień  Urzędów7 Rozjem czych  nie 
może w ydać w łasnego wyroku 
m erytorycznego, zaś uchylenia 
wwroków i przekazywanie spraw  
Urzędom  Rozjemczymi dla po
nownego rozpoznania w  innym 
składzie członków —  wr praktyce 
nie daje żadnych rezu ltatów .

Zazw yczaj U rzędy Rozjem cze 
nie liczą  się z  orzeczeniam i Są
dów Okręgowych i w yda ją  przy  
ponownem rozpoznawaniu spraw 
te same a nawet i gorsze postano 
wienia.

Prasa  podała ju ż  wypa
dek, wskazując numer sprawy, 
w7 które j Sąd O kręgow y 11 razy 
skasował postanow ien ie Urzędu 
Rozjem czego, zaś U rząd  R ozjem 
czy 11 razy  uporczyw ie w ydał to 
samo postanowienie. N,°. porząd
ku dziennym w idzim y, że nie 
prawnicy, że ławnicy, że ludzie 
od sochy, knajpy i drobnego kra- 
miku nie podporządkował ją  się 
orzeczeniom  sędziów  zawodo
w ych  w yższej instancji i swą 
„samow-olę rozjem czą" posuwają 
do unieważnień prawom ocnych 
w yroków  sądowych lub do rozpa
tryw an ia  spraw  spornych, bynaj 
mr.iej nie pod lega jących  kompe
tencji U rzędów  Rozjem czych.

Pow sta ie  krzyczące i naglące 
pytan ie: Jak temu złu zaradzić,

zachowując jednocześn ie w  całe; 
pełni system zm niejszania procen 
tów  i rozkładania długów na ra
ty?

Otóż odpow iedź może być tylko 
jedna, jasna, prosta i kategorycz
na: akcję oddłużeniową należy po 
w ierzyć  nie ławTnikow7skim U rzę 
dom Rozjem czym , lecz zwykłym 
sądom powszechnym. K tóż lep iej 
od Sądów Grodzkich zna życie 
chłopskie? Gzy Sąd G rodzk i,‘ któ
ry w ydał wyrok, nie może dodat-

Kowem pout ao i :niem dług roz- sk(rn uległy -w ub. tygodniu w  po
łożyć na ra ty  lub o n iżyć Siopę równaniu do notowań z tygodniu po- 
procentową. O czyw iście, może i ! przedniego zniżce, dochodzącej do 9 
pow in ien to robić, zaś je go  posta- gzyi. Za 1 cwt. w  dn. 21 b. m. na 
now ienia w  te j m aterji w terip in ie giełdzie londyńskiej ceny bekonów 
7-mio dniowym, a w ięc przyśpie- wynosiły: bekon angielski 95 —  89, 
szonym, u legać będą zaskarżeniu irlandzki 96 —  85, kanadyjski 83 - -

W KILKU WIERSZACH
W IEO EJ ŚW IADECTW  

PRZEM YSŁO W YC H
Ogólna liczba świadectw przemy

słowych na rok podatkowy 1934, wy
kupionych w sierpniu b. r., wyniosła 
16-453, podczas gdy w  sierpniu ub. 
roku wynosiła 16.132. W  okresie od 
listopada 1933 r. do sierpnia 1934 
roku włącznie wykupiono ogółem 
626.615 świadectw przemysłowych, z 
czego 198.868 przypada na świadec
twa przemysłowe, a 400.9099 na 
sw.adcctwo. handlowe. W  ryiaie o- 
kresie 1932 —  33 r. wykupiono o- 
gółem 617.577 świadectw przemysło
wych. w tem 193.003 przypadało na 
przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
401.955 na handlowe 

BEK ONY  
Ceny bekonów na rynku angiel-

do Sądu O kręgowego jako instan- 
c ji odw oław czej i ostatecznej.

W tedy w łaśn ie ustanie wszelka 
rew olucyjność ławnikowska, w te
dy w łaśn ie będą przestrzegane 
p rzep isy prawa m aterialnego i

80, duński 92 —  86, holenderski 83—  
76, estoński 82 —  80- łotewski 82—  
78, litewski 82 —  77. szwedzki 85- 
80, oraz polski 82 — 76.

Sprzedaż polskich szynek peklo
wanych kształtowała się w ub. ty-

proceduralnego. Na przeciążen ie dobrze po eenie dc i  3zyk
dziś - za 1 cwt‘

Kronika sąrlowa
Banda przemytników

K A TO W IC E .—Henryk Błaszczyk 
razem z dobranym kompanem, Zdzi
sławem Motłochem, utworzyli bandę 
przemytników, działającą na terenie 
Kałowie. Banda, złożona z kilku o- 
sób, przemycała z Niemiec banany, 
pomarańczo i rodzynki. Jednocześ
nie w okolicach Katowic działała i 
inna szajka, pod dowództwem Tade
usza Ryehtcra Między przemytnika
mi powstawały częste spory na tle 
zawiści konkurencyjnej. W  grudniu 
r. ub. Błaszczyk wraz, z komnana- 
mi wybierał się na zabawę taneczną 
i w drodze spotkał nienawistnego 
konkurenta, powracającego z N ie
miec z większą partja rodzynków. 
Między wrogami doszło do zażartej 
kłótni, która zamieniła się w  bójkę. 
Towarzysze Błaszczyka przyszli mu

s ie rpn iu  zarów no  w  przem y- j

W  związku ?, tym komunikatom 
należy zauważyć, że wskaźnik

,z u-ślc w lók ien n kzj m, jak  i odziz-zu- 1 B.N.G.. i G. ob l:czon>N jest 
wym uruchom ienie .znacznie w zro * sunięciem wahań sezonowych".

S a m o w y s ta rc za ln i iś ć  ro ln ic za
N i e m i e c  h . f l e r o w s . t k C ń

Minister wyżywienia IJżcf. :y, Dar
ie, wygłosił przed miki-o^oncia mo
wę, w której położył nacisk na ko
nieczność zabezpieczenia żywności 
Niemcom ua wypadek blokady, wy
wołanej trudnościami dewizouemi.

Drugiem wielkiem zadaniem rzą
du narodowego jest polityka kolu- 
nizat-yjna wraz z reorgamzneją sia
nu chłopskiego w Niemczech. K olo
nizacja chłopaku slnuola wobec za
pchlić nowych celów. Nowe .óftuly 
rolne u/.uano zostaną 'a gospodar
stwa dziedziczne. JEik wielkie znacze
nie rząd narodowo-lłocjrltetyezny 
przywiązuje do zfiduii kolon izn.C-yj- 
iwttn wvnik„ z faktu, iż w rciku 1934

Poziom  produkcji przem yslo- j z. pomocą i w okroimy sposób pokra-
wej byl w lipcu o 5 proc., a w  i jhli nożami Ryclitera.
sierpniu o 8 oroc. wyższy niż w j  Wczoraj Sąd Okręgowy K; to- 
odpow iednich miesiącach ub. ro- i wicach skazal Błaszczyka i Motłoeha
ku, a o 10 proc. i 12 proc. wyższy I P® 8 miesięcy wumema, trzech m i
niż przeciętn ie  w  całym roku i uzoMalycli oskarżonych po 6 mic-
19j S. | ^v«y- io ■

Atc.a anti sikolna
S T A N I S Ł A W O M .  —  Od ponie 

działku toczy się w Sądzie Przysię
głych proces polityczny, będący c- 
pilegiem 'likwidowanej ąkę-jl auty- 
azkokn-j po Wsi:uji, pyowud :oncj 
I r/.</. ukr lińską organizację liaejo- 
mdist yi-zną. Na lawie oskarżonych 
•usiadło 8 osób, które nic pvzyznają 
się do winy. Jeden z oskarżonych 
symuluje chorobę umysłową i wogóle 
me clicc odpowiadać na pytania. 
Rozprawa potrwa parę dni. i

Usiłowanie morderstwa
SOSNOWIEC. —  Franciszek Ala- 

doj slnuął przed sadom oskarżony o 
usiłowania morderstwa. Madej pod 
szedł 1111 idącego ulicą Dionizego 
W neon .skiego i poprosił Ognia do pa
pierosa. Gdy IV aeowski odpowie
dział, że nio ma zapałek Madej wy
dobył nóż i rozpłatał Wueowskieinu 
brzuch tak, że wy płynęły7 jclun. W 
procesie okrutnego mordercy prze
słuchano kilkunastu świadków, któ
rzy zgodnie zeznali, żc Madej cier-

prr.L-rnr.ei ono na kolo lizueję chłop
ską 130 tysięcy hektarów. Na wspar
ciu dla rolników, nawiedzonych klę
ską, wydano 138 niMjouów marek.

teny w Wirumk
Na środę, ®C b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta
wowych artykułów spożywczych un 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
38 gil, sitkowy i razowy 28 gr.. wi 
kgi, bulki pszenno 5 gr., jajka swifr- 
żo 8 gr. za sztukę, mleko na miarę 
25 gr. za litr, słonina 1 zl. SO gr., 
mięso uboju warszawokiego: wolo-
yi i nn 1 zl. 50 gr.. wieprzowina 1 zł. 
60 gr., ci cl o wfln 1 zł. 75 gr,,

pi na niedorozwój umysłowy.
Wobec tego sad postanowił pod

dać oskarżonego badaniu psyeł ja 
trów, zachodzi bowiem przypuszcze
nie, że jest on umysłowo chory.

Nadużycia w Banku 
Handlowym

POZNAN. —  W  dalszymi ciągu 
rozprawy o sprzeniewierzenie w po
znańskim oddziale Banku Handlo
wego sąd przesłuchał bicgłych-kałi 
grafów, którzy7 stwierdzili, że pod
pisy na dokumentach zakwesijono- 
wanycli położone były ręką oska żo- 
nych. Następnio inspektor i proku
rent Banku, delegowany z centrali 
do Poznania, p. Kazim ierz Radzi 
szewski, wyjaśniał, w7 jaki spe uh , 
wykryte zostały nadużycia. Przy 
pierwszej kontroli kasy7 nic stwier- | 
dzono żadnych braków. Dopiero, 
gdy przypadkowo natrafił ua sfał
szowano bilanse, wezwał do pomocy 
drugiego inspektora z Warszawy, p. 
Bera, i z nim przez kilka miesięcy 
przeprowadzał szczegółową analizę 
rachunkowości oddziału.

Sądów Grodzkich narzekać 
nie możemy, albowiem wysokie o- 
p ła iy  w pisowe w  sprawach cyw il
nych, które do dnia dzisiejszego 
zupełnie nie staniały7, 20-to zloto
we kaucji w  sprawach z p ryw at
nego oskarżenia, które do dnia 
dzisie jszego też  n iestety nie zo
stały obniżone, w reszcie ogólny 
brak gotówki u chłopa spowodo
wały znaczny spadek spraw  w  Są
dach Grodzkich i dodanie tym  są
dom incydentalnych spraw roz
jem czych bynajm niej nie stw orzy 
za ległości w  nawpół bezrobotnych 
dzis ie jszych  Sadach Grodzkich 
Zresztą M in isterstw o Spraw ied li
wości w ca le  nie je s t przedsjębior- 
stwem dochodowo - handlowem i 
jeś li nawet do tego trzeba będzie 
trochę dołożyć, to i w tedy kw estja 
przekazania spraw  rozjem czych 
do Sądów Grodzkich w inna być za 
łatw iona pozytyw n ie ; wszak U-

W  dn. 6 b m. wywieziono z Po l
ski Jo Anglji ogółen 484.172 kg. be
konów, 27.452 kg. szynek peklowa
nych, 14.713 kg. peklowanych prze 
tworów mięsnych oraz 31 466 kg 
szynek w  puszkach.

ZJAZD
KOM. K A S  OSZCZĘDNOŚCI
W  dniach 7 i f peździemika od

będzie się w Warszawie Kongres 
Konninalnveli Kas Oszczędności wo
jewództw centralnych i wschodnich. ' 
W  pierwszym dniu Kongresu będzi' 
wygłoszony szereg referatów, a mir 
nowieie‘ na temat polityki kredyto
wej Komunalnych “Kas Oszczędności 
oraz kwestji płynności i newności ieh 
aktywów, zagaduienia propagandy o- 
szcządnośei oraz sytuacji pracowni
ków Komunalnych Kas Oszczędno
ści i zagadnienia ich organizacji.

W  drugim dniu obrad odbędą się 
zebrania trzech kom’ syj Kongresu, 
a mianowicie: polityki kredytowe),

rzędy Roziem cze też kosztu ją i dla propagandy oszczędności orez pra- 
p a ń stw a  niema znaczenia, czy p ie  | cowmczcj, poczem nastąpi przyjęcie 
niądze --ędą szły  i  su r  rzado- rcz°h icvj: 
wych, czy też z samorządowych, z
p raw ej kieszeni, czy też  z lew ej.

Gdyby jak iekolw iek  w zględy 
m iały przem aw iać za pozostaw ie
niem U rzędów  Rozjem czych  w

M i fjiełtfach
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A

Waluty: Doiar 5.22; frank fr  nci 
ski 34.85; frank szwajcarski 17:23J0; 

form ie dzis ie jsze j, to wówczas na- funt szterling 26; marka mutnieclca 
leży  zm ienić procedurę co do dru- 194.70; szyling rustrjacki 99; koro-
g ie j instancji i nakazać je j wyda- na,.cztika 2. H 0, w  o on/. , . . I Monety: Dolar złoty 8.91K'; rube1.
wanie w yroków  nie Kasacyjno - zp > 4 5  ̂ ,/
form alnych, lecz m erytorycznych ] Dew;zy Berlin 210.90; 3elgja
i tak samo ostatecznych. T rzec i i 124.1S; Holandja 356.70, iiondyn
Droiekt k fó n  < z, or1 7zasu dc 26l02; 1'iowy Jori y24^ : N^wy Jork projekt. Ktorc azis oa cza.->u ao , lHe 594%; p arvz 34.88M; Praga
czasu ukazuje się na łamach pra- 22.OI; Szwnjcarja 172.68; Włochy
sy, a m ianow icie : ustanov7ien ie 45.39.
dla członków U rzędów  Rn z je m -. Papiery piocentowe: 3 proc. Poi.

, . , Budowlana 45 75; 4 proc Poz. Dola-
c z jch  surowej odpow iedzia lności j rowa 53  ̂ 4 proc. Poż. Inwestycyjna
karnej za niepodporządkowanie 117.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna
się zasadniczym  orzeczeniom  Sa- 67.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 73.50;
dów Okreirowvcli uważ- zń śrń. 8 Proc- Voz Gronowska 85.25; 7 at Kręgówycn uważam za s io  < F o i_ stabilizacyjna 73.87; 7
dek pa lja tyw ny, k tóry zresztą proc. Poż. Dolarowa V arszawy 65; 7
przysporzy tylko spraw  urzędom proc. Poż. śląski 67,50; 4,ł proc.
prokuratorskim , no , chyba ju ż na ' jisty ^ asl‘ Ziemskie 54.6); proc,
zawsze pogrzebie 
ską".

,ideę ławnikow-

D&fszy spadek
cen hurlo * ych

Ogólny wskaźnik eon hiu-Luwych w
a.oip.iiu b. r. wrnlóM 55.8, pod -zas
gdy w Lipcu b. r. wynosił 55.9, a w
sicijmia l f .88 r. —  57.9 (Ped-.an.a
:. l i ’28 =  19u).

i Poniżej podiijemy u-ikaźe.lki ecu
, . , i , haftowych w sierimiu b. r. wt-.ii.u-:

Stwiprd/.ono, zc fałszerstwu by ły .. ■ , ,
, , ’ , . , i i- I poszczcgomycu glim  snecal.nch ( wnohoiuwario na rac bu u kac li l l̂icn-

, . . . , , ,, i nawiasadi7 pum :-.a c\i.i a— w-km.-
t»w . . aduzYeia uiirin. lanc byty ou ., , • , , ..

t i . z  l.*va o. i-., u-.-uga —  w »»i au;dłuższego czasu, Iccz doko ivwai’.c
, , °  , ... . z sici-pii;a ub. r.i :
był* w tak wyratinowauy--^gposob, zc .
trudno ie było wykryć, tcmburdzici, _ źt>"no:ć i u z \ i . i  —  5_.9 (52 ■ 
żc rewi/jc nie były przeprowadzane 5.cU) ; nabt. v,nne pr/.ess spo.-.ywcóu 
zbvt czosto. żdauR-in insp. Bora, 16Ó.1 ( 2.0).
nadużyciu rozpoezcH* się od 1928 r .i Artykuły rolno krajowe —  47.9 
Rozprawa potrwa jeszcze dwa dm. (4‘7-5 —  sprzedawano przez

rolników 38.1 (37.9 —  39.9), przc-
Wyrcdny o|c ec

ŁÓDŹ. —  Sąd Okręgowy skazał 
Antoniego Michalskiego na 5 lat 
więzienia za to, że dopuszczał się 
e/y nów lubieżnych wobec swej 11 
letniej córki Ireny.

Za wybicie oka
ŁÓDŹ. —  Niezwykła sprawa od

była sic wczoraj w Sądzie Okręyo 
wy tu w Łodzi. Nil lawie oswa rżonych 
zasiadł dorożkarz. 22-letnl Jan Sta
siak, oskarżony o to* że w dniu 30.3 
r. b. -wybił po pijanemu oko Wacła
wowi Tnczyńskieniu. Sąd skazał Sta
siuka. na na 7 miesięcy więzienia i 
zasąd/ił powództwo na rzecz Tu- 
zyńakicgu w sumie 19.500 zŁ

twory —  57.9 (57.1 —  00.3) 
Artykuły przemysłowe —  58.5

(59.0 —  00 7 ) ;  surowce —  56.7 
(56.8 —  56.2); półfabry katy —  56.2 
(56.9 —  60.0) ; wvrobv gotowe —  
62.4 (63.1 —  65.1).

Surowce i półfabrykaty- przemy
słowe —  56.4 (56.9 —- 58-1) : uza
leżniono od zagranicy —  41.5 (41-7—
44.1); skarlelizowtmr—87.(i -fS9.0—
91.1); p o z o s l a i e  —  48.1 (48,0 —
4&/-1). M a t e i - . j a ł y  b m l o w i a n c  —  49.3 
(50.8 —  57.9). A r t y k u ł y  n a b y w a n e  

p r z e z  r o l n i k a  —  69.7 (70.5 —- 72.7).

Podróżuj samolotem

Listy Zast. Ziem. Dolarowe 49.87; 
4,5 proc. L . Z .  T. K, m. Warszawy 
ii.'; •> proc. L. Z. T. K. m. Warsza
w y 72; 8 prec. L. Z. T. K.. m. War
szawy- 72 jo.

Akcje: Bank Polski 93.50; Lilpop 
10.30; facaracnowice 12.45; Warsz. 
Tow. Akt. Fabr. Cukru 27; Ostro
wiec 21.50, Modrzejów 4; Haber- 
busch 34.

G IEŁD A ZBOŻOWA
W AR SZAW A, 25. 9. —  Giełda zbo

żowa franco V>aiszawa za 100 kg.: 
żyto I  standard 17,00— 17,50; I I  
siand. 16,50— 17,00; pszenica jedno- 
i,ta stara i nowa 7u8 gl. 20,00— 
21,00; pszemca zbierana stara i no
wa 737 gl. 19— 20; owies jeoaolny 
■108 gl. 16,25— 17,oO; owies zbierany 

(438 gl, nowy 15,50— 16,00; jęczmień 
przemiałowy 632 g l 17— 18; jęcz
mień browarny 20,60— 22,00; groch 
polny z workiem 23— 30; groch \Vik. 
torja z workiem 4 7— 52; wyka 23— 
24; peiuszka 22— 23; rzepak i rzepik 
zimowy 42— 44; rzepak i rzepik let
ni 38— 40; Jubin nieoieski 9,0u —9,50; 
iubin żóity 10,5o— 11,50; koniczyna 
czerwona surowa 135— 150; koniczy
na czerwona bez lian. o czyst. 97 
proc. 155— 170; koniczyna b.a.a su
rowa o czystości 97 proc. 100— 125; 
koniczyna Diała surov,a 7o— 95; mak 
niebieski z workiem 46- -50; mąka 
pszenna gat. I  B 34— 86; I  C 32- 
34; I  D 30— 32; I  E 28— 30; gat. I I  
B  26— 28: I I  D 25— 26; I I  F  24— 
25; I I  G 23— 24; gat. u l  A  22— 23; 
mąka żytnia ł 95 prcc. 25— 26; mą
ka 0-65 proc. 24— 25; I I  gat. 19—2u; 
mąka żytnia razowa 1J— 20, mąka 
ży  filia p o ś l e d n i a  1 5 ,o j— 10,5u; o tn - 
by p s z e n n e  gr. siąnd. 12,00— 12,5U; 
osiem śreunm 11,50— 12,05'J utręb
pszenne miutk.e 11,60— i ‘2,uu; żyiu.% 
10,25— 10,73; kuchy ln uiie 13,00— 
18,50; rzepakowe 14,00— 14,50; ku
c h y  słonecznikowe 42-44 proc. 19,00— 
19,50; _ śruta sojowa 22,00— 22,50;

I siofńią lniane 42— 43. Ogólny obrót 
I 2.783 tonn w tem żyta 2.080 tonn. U- 
J sposobieni* stałe
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Od „Bogurodzicy" o o „Improwizacji"
W czo ra js zy  c9z eń na Kongresie S law istów

Na ekranach

Rano odbyw ają się posiedzenia 
plenarne, na których spotykają 
się specja liści najrozm aitszych 
dziedzin, na których prelegenci 
podają syntetyczne ujęcia, a dy
skusja je s t gorąca, d ługotrwała 
—  w  polem ice śc iera ją  się nieraz 
na jw yb itn ie js i znawcy przedm io
tu, dotychczas ..rozm awiający'* 
za pośrednictwem  naukowych cza 
sopism, teraz przy  osobistem 
spotkaniu rzucają  rep likę za re*-! 
pliką.

Popołudniu m niej żywe są ob
rady. W  lab iryncie  Politechn ik i, 
w  różnych drobnych salkach zbie
ra się nieraz za ledw ie po parę o- 
sób, a le są to ju ż w tedy sami 
sw oi zebranie z o fic ja ln ego  po
siedzenia przekształca się w  bez
pośrednią, pryw atną dyskusję i 
trw a w tedy o w ie le  dłużej, niż 
p rzy  zachowaniu całego eeremo- 
n jału  kongresów e g o : zw olenn i
cy p rzeciw nych  poglądów  stara
ją  się w yłożyć  w szystk ie swoje 
„p ro ”  i „contra**.

A le  są obrady sekcji, na któ
rych  bywa pełno. Każdego dnia 
magnes atrakcyjności przenosi 
się z jednej sekcji do d ru g ie j: 
w czora j śc iąga ł członków kongre
su i publiczność na odczyt dr. 
B irkenm ajera o genezie B oguro
dzicy i na posiedzenie, pośw ięco
ne M ick iew iczow i.

Pochodzenie 
, Bogurodzicy"

Dr. B inkerm ajer ukuńczył w ła 
śnie pracę nad m on ogra fją  o Bo
gurodzicy. W  poszukiwaniu źró 
deł p ieśni zw róc ił uwTagę na tek
sty b izan ty jsk ie  i tu —  jak  tw ie r 
dzi —  w  greck ie j m odlitw ie, odpo 
w iada jące j naszej „Zdrow aś Ma- 
r ja “ _i w innych hymnach, znalazł 
p raw zór „Bogurodzicy**. To  od
kryc ie  skłoniło B irkenm ajera do 
przesunięcia przypuszczalnego o- 
kresu pow stan ia  p ieśn i na w iek  
X . W ślad  zatem  B inkerm ajer po
wraca do głoszonego dawniej 
przez tradycję , a dziś zarzucone
go autorstwa p ie śn i: do osoby
św. W ojc iecha . B irkenm ajer nie 
mówi, że napisał „Bogurodziaę** 
w łaśn ie św. W ojc iech , uw zględ
n ia m ożliwość, że ułożył ją  ktoś 
z otoczen ia biskupa, zgrom adził 
jednak szeteg spostrzeżeń, wska
zu jących  na prawdopodobieństwo 

■ autorstwa śwr. W ojciecha.
M ożna je  u jąć w  kilka punk

tów : a ) je że li p ieśń była  pocho
dzenia greck iego, autorem  musiał 
być ktoś, kto znał ję zyk  grecki, 
b ) konieczna znajom ość dogm a
tyki, c ) odpow iada tym  w arun
kom św. W ojc iech , o którym  w ie 
my, że m iał zdolności lin gw is ty 
czne, w ykształcen ie, jak  na owe 
czasy, n iezw ykłe, a parał się tak
że litera tu rą , d ) w  Żywotach  św. 

iMTojciechu zaw sze jes t m owa tyl- 
jfco o języku  słowiańskim , n igdy 
'®aś o czeskim  lub polskim . Ów 
!ie*eene różn ice m iędzy polszczyz
nę, a caeszczyzną —  sądzi B irken 
m a jer  —  nie były znaczne, tak, że 
kw estją  uznania „zwolena** i 
„s ław ien a”  za czechizm y, czy za 
rodzim e fo rm y polskie n ie w p ły
wa na Tiipotezę o autorze „Bogu- 
rodzicy**, e ) tradycja , przyp isu
jąca  „Bogurodzicę** św. W o jc ie 
chow i jes t bądź co bądź starsza 
od w szystk ich  innych.

Jeżeli nie byl autorem  sam św. 
W ojc iech , m ógł być nim  ktoś z je 
go następców, może m nisi regu ły 
św. Romualda, prędzej jednak 
p ierw szy  arcybiskup gn ieźn ień 
ski., Radzim  - Gaudenty, brat św. 
W ojciecha.

Śmiała h ipoteza dr. B irkenm a
je ra  w yw oła ła  dyskusję, w  której 
zab iera li g los : p ro f. Eug. Kuchar 
ski, p ro f. St. Cywiński, p ro f. Gli- 
xe lli, dyr. S tef. W ierczyńsk i i dr. 
Oesterreicher.

Posiedzenie
mickiewiczowskie

A a  posiedzeniu, poświęconem 
M ickiew iczow i, w yg łos ili re fe ra 
ty : prof. Konrad Górski, A. Knia- 
żińskij, doc. Z. Szmydcowa, dr. 
P łoszewski, dr. Z. L. Zaleski.

Dr. Płoszewski, jeden  z człon
ków kom isji, przygotow u jącej sej 
mowe wydanie M ickiew icza, stu
d iu jący  od kilku lat dorobek M ic
kiew icza - profesora, jes t dziś 
jednym  z najlepszych znawców 
wykładów  litera tu r słowiańskich. 
W  re ferac ie  swToim dr. Ptoszew- 
ski przedstaw ił zasady naukowe
go wydania tekstu wykładów 
m ickiew iczowskich.

N ie  podobna streścić w szyst

kich pięciu re feratów , W yb ierz
my w ięc dw a: p ierw szy —  pro f. 
K . Górskiego, w yróżn ia jący  się o- 
ryg ina lną  tezą o związkach ge 
netycznych ..Improwizacji** z ca
łością T li części „Dziadów**, oraz 
drugi —  doc. Szm ydtowej. poru
sza jącej w  b. subtelnej analizie 
tem at i Tej platońskich u M ick ie
wicza.

Prometeizm „Dziadów"
M it prom etejski w  poezji euro

pejsk iej od czasów Shaftesbu- 
ry e g o  i Goethego ustalił się w  po
staci m itu bogoourczego, M ick ie
w icz zam ierzał w łaśn ie pisać d ra 
mat o c h r z e ś c i j a ń s k i m  
Prometeuszu, k iorego wybaw cą—  
według re la c ji O d jń ca  —  mial 
być Chrystus. W ykonanie pom y
słu nastąpiło w innej nieco lb r  
mie, n iż M ick iew icz p ierw otn ie  
p lanow ał: dram at o Prometeuszu 
został zespolony z dramatem h i
storycznym , osnutym na tle pro
cesu m łodzieży w ileńsk ie j wT 1823 
—  24 roku. A le  zasadnicza myśl 
p ierw otnego dramatu znalazła 
swój w yraz w  „Dziadach** drez- 
deńsKich. „Dziady** M ick iew icza  
są nawrotem  do re lig ijn e j in ter
pretac ji m itu o Prom eteuszu w  
duchu chrześcijańskim  i na tem 
polega m. in. ich n iezw ykła o ry
ginalność. i

O budowie „Im prow izacji** I

p ro f. Górski sądzi, że jes t to sce
na dramatyczna, a nie liryczn y  
monolog. D ram atyczna walka 
Konrada z Bogiem  kończv się 
buntem przeciw ' bóstwu -— zbun
towany p rzeciw  bóstwu duch czy 
tytan zosta je strącony w  prze
paść. In terw encja  ks. P iotra , któ
ry uwalnia duszę Konrada spod 
w ładzy szatana i w yw ołu je  w  nim 
wrażenie, że go wydobył z przepa
ści je s t rea lizac ją  p ierwotnego 
pomysłu M ick iew icza : wybawcą
chrześcijańskiego Prom eteusza 
m iał być Chrystus.

U jęc ie  „Dziadów'** z tego stano
wiska pozw ala  Górskiemu na zer
wanie z hipotezą, jakoby „Im pro- 
wizacja** pov stała zrazu jako l i 
ryczny  w yraz buntu M ick iew icza 
przeciw' Bogu po k lęsce p o w ita 
nia listopadowego, a potem stała 
się kam ieniem  w ęgie lnym  „D zia- 
dów“ , gdy poeta opanował w y 
buch rozpaczy.

Improw izacja  —  sądzi Górski 
—  jes t in tegra lną  częścią pomy
słu, który w job raźn ia  M ick iew i
cza stw orzyła  jeszcze przed pow- 
staniem 1830— 31 r „  i w yraża  nie 
jak iś  bunt poety, aktualny jesz
cze w  1832 roku, lecz h isto
r ję  buntu re lig ijn ego , przeżyte
go w  okresie rosyjskim , a poko
nanego wr czasie pobytu M ick ie
w icza w Rzym ie w 1830 roku

Platon i Mickiewicz
Pre lek c ja  doc. Z. S zm jd tow ej

0 ro li P latona w  tw órczości M ic
k iew icza  zw róciła  bodaj po raz 
p ierw szy  uwagę na zw iązek  idej 
M ick iew icza  z f i lo z o f ją  P latona. 
Ten udział f i lo z o f j i  P la tona w  my 
śli . M ick iew icza p rze jaw ia  się 
przedewszystkiem  w e wszystkich 
częściach i^Dziadói}-” . ,

P rzyk łady : dem onologja ludo- 
wra, w zięta  przez poetę w  obronę 
p rzeciw  em pirykom  ośw iecenia, 
znajdu je oparcie w  sym patji So
kratesa dla w lerzeń ludu i Kształ
tu je się w  związku z Fedonem. 
W alka poety z litera tu rą  senty
mentalno - rom antyczną, która 
burzy rów now agę duchow'ą czło
wieka, w iąże się z kam panja P la 
tona przeciw' literackiem u kierun
kowi wychowania, p rzeciw  „p ie 
szczotliw ej muzie**.

W  I I I  cz. „Dziadów'** fan tasty
czny koncert bohatera w  sferach 
m iędzyplanetarnych jes t udraroa- 
t.yzowanem wysoce oryginalnem
1 arty st,vcznem w alk i z Bogiem, 
opartem  na modelu niebieskiego 
w rzeciona z „Rzeczypospolitej**. 
Z „Rzeczypospolitej** w yw odzi się 
w' znacznej m ierze teorja  snu tak 
wyażna dia charakterystyki posta 
ci i budowy' scen w  I I I  cz. „Dzia- 
dów“ . (b ) .

f P Gra zm ysłó w t t

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Przekłady obce w Polsce. W
ogłoszonej za rok 1933 statysty cc 
przekładów Polska zajmuje miejsce 
zaraz po Niemczech (536), w Polsce 
bowiem ukazało się w tym roku 534 
przekłady . DaR/o miejsca zajm ują:l 
Hiszpan ja —  431, Czechy —  431, 
Anglja  —  346. Na czele zaś idą 
Wiochy (930), za niemi Francja 
(602) i Stany Zjednoczone (659).

—  B iografja autora „Szwejka” . 
Wacław Mcnger napisał biografję 
Jarosława Haszka, pisarza czeskie
go, autora bardzo w swoim czasie 
popularnych „Przygód wojaka Szwej- 
ka“ .

—  Otto Forst-Battaglia o literatu
rze francuskiej. Znany krytyk, Ot
to Forst-Battaglia drukuje obecnie 
w „Przeglądzie Powszechnym** więk
szą pracę,, poświęconą -współczesnej 
literaturze francuskiej

Teatr
—  Kierowniczka sowieckiego tea

tru dla dzieci —  *w Warszawie. Do
AA arszawy' przyjechała dyrektorka 
moskiewskiego teatru dla dz.eci, Xa- 
tal.ja Satz. Sowiecki teatr dla dzie
ci jest jedynym tego rodzaju tea
trem w Europie. Kierowniczka jego 
pvz\była do Polski w celu zapozna
nia się z naszem życiem teatraluem 
i dla poczynienm przygotowali do 
wymiany przedstawieii teatralnych 
między Polską a Sowietami.

—  Deval z muzyką Weila. Auior 
„Opery za trzy grosze**, Kurt Weil, 
napisał muzykę do udramatyzowancj 
powieści Dowala „Marie Galalanthe . 
Sztuka będzie wystawiona w ’ nad
chodzącym sezonie w „Theatre de 
Paris“ .

—  Nowe sztuki amerykańskie. El-
mer E. Riee, autor granej u nas „U- 
licy“ , kończy dwie nowe sztuki, Ro
bert E. Slierwood napisał komcdję 
„Akropolis**, John Drinkwater -— 
dramat „Dom pewnego człowieka**.

—  Meyerhold głosi powrót do tea
tru antycznego. Głośny sowiecki re
żyser, Wsiewołod Meyerhold, prze
bywający obecnie na kuracji w Kar- 
lowcch Yaracli, udz:elit prasie cze
skiej wyw iadu, v którym mówi o 
przyszłości teatru sowieci iego. Prze
dewszystkiem Meyerhold twierdzi, 
że nu.ja już czas „.socjalistycznego 
realizmu** (tak nazywano styl insce
nizacyjny, stosowany' do dziś w tea
trach sowieckich), a nadchodzi do
ba, jak to powńi dział Gorkij, „urze 
ezywistmenia rewolucyjnej romanty-
ki-\

Meyerhold twierdzi, że należy 
znieść dekoracje oraz tak modne w 
teatrze sowieckim konstrukcje sce
niczne, zastępujące dekoracje. Pozo
stanie wówczas otwarta płaszczyzna 
sarny, efekty świetlne i —  co naj
ważniejsze: artysta. Scena, zależnie 
od treści al c.|i, będzie pokrywana 
kolorowemi kobiercami, tak np.: w 
scenach w o lennych kobierzec bę
dzie purpurowy, w „Otellu*" czarny 
lnb ciemno-fioletowy itp.

Nowy teatr ma być -— według 
-Meycrbolda —  teatn m aktora. E- 
fekty wystawy nic powinny odwra

cać* uwagi widza od s ł o w a .  De
koracje, bogactwo inscenizacyjne —  
służą rozrywce, nowy teatr —  mówi 
Meyerhold —  będzie teatrem myśli, 
a nio zabawy'.

Muzyka
—  Z Polskiego Konserwator jum 

Muzycznego w Gdańsku. W  miesią
cu w rześniu r. b. rozpoczęło swą 
działalność PoRkie Konscrwatorjuni 
Muzyczne w Gdańsku pod dyrekcją 
b. prezesa orkiestry Filharmonji 
Warszawskiej, p. Kazimitwza W ił
komirskiego. AY uczelni wykłada 8 
wykwalifikowanych sił profesor
skich, a wśród nioli również znani 
artyści estradowi, jak np. dyr Wił- 
kom irskuprof. Roesner (kierownik 

»sv.koł\ muzycznej w Gdyni), p.  M a
rja Wiłkomirska i w. in. Do Kou- 
scrwatorjnm uczęszcza przeszło 40 
uczniów i uczenie— przeważnie mło

dzieży. W  przygotowaniach jest u- 
ruehomienie przedszkola muzyczne
go dla dzieci w wieku od 7 do 12 
lat, w którem wykładane będą : ogól- 
nduniui/ykaluienie, solfeż i rytmika, 
śpiew chóralny i nauka gry na in
strument uMi.

Kiczależnie od swych obowiązków, 
jako dyrektora Polskiego Konserwm- 
lorjum Muzycznego w Gdańsku, p. 
Wiłkomirski objął stanowisko refe
renta muzyki przy Związku Pola
ków w A\ Al. Gdańsku

RóZne
—  Zjazd historyków sztuki. AY

dniach od 2 do 9 października obra
dować będzie." w Krakow ie " ogólno
polski zjazd historyków sztuki. Xa 
porządku dziennym obrad zjazdu 
znajduje się m. in. Sprawa założe
nia Stówa rzyszen ul Historyków 
Szluki w Krakowie.

Pomysł Goethego
Epopei o Kazimierzu Odnowicielu

„B e r lin e r  Tagcblatt* ogłosił ar
tykuł p. t. „Besueh bei Goethe** 
(O dw ied zin y  u G oethego), opisu
ją cy  w izy tę  w W eim arze niezna
nego z nazwiska Polaka i rozm o
wę, jaką polski gość p rzeprow a
dził z Goethem.

W izy ta  m iała się odbyć w  r. 
1830, nazwisko zaś gościa p rze
m ilcza p ierw sze źródło w iadom o
ści o w izyc ie  i rozm ow ie —  t. j. 
„M agazin  f i i r  die L ite ra tu r des 
Auslandes**, w  numerze z dn. 4 
sierpnia 1841 r.

Rozm owa w ed ług tego pisma 
m iała p rzeb ieg  następu jący:

—  Zawsze chętnie w idzę u sie
bie obcokrajow ców  —  rzek ł Goe
the —  ich tow arzystw o zastępu
je  mi poniekąd przyjem ność pod
różowania, na co sobie w  moim 
wieku ju ż pozw olić nie m ogę; roz 
m aw iając z panem podróżuję, nie 
zm ien iając m iejsca pobytu ; dziś 
w ięc odbywam w ędrówkę po P o l
sce.

D a le j potoczyła się dyskusja 
o literaturze polskiej. Goethe w y 
rażał żal, że nie m ógł poznać do
kładnie je j  bogactw, ze względu 
na brak przekładów  i n ieznajo
mość języka. M ów iąc o tematach 
literackich , podkreślał, że poeci 
powinni szukać tem atów narodo
wych —  jeś li o Polskę idzie, p rze
szłość Polsk i pełna jes t poetycz- 
uości.

—  D ziw ię się —  dodał, że ża
den z p isarzy polskich nie obrał 
za przedm iot swej pracy życia  
Kazim ierza Odnow iciela.

I  tu Goethe, zapalony do swej 
myśli, nakreślił taki plan tematu.

—  Trzeba sobie wyobrazić m ło
dzieńca, którego zła matka w yw io  
zła z o jc zy zn y ; stara się ona 
przepoić go niechęcią do roda
ków i własnego k ra ju : m łodzie
niec ten, pozbaw iony korony, 
wstępuje do klasztoru, mimo mło
dości, urody i królew skiego po

chodzenia, czyni to pod naciskiem 
matki, może też w brew  powoła
niu.

—  Trzeba sobie w yobrazić jego  
wewnętrzną w a lkę: walkę uczuć 
re lig ijn ych  z budzącą się mło
dzieńczą nam iętnością; po je j  
stłumieniu rozsta je  się nazawszc 
ze światem, zm ienia nazwisko i 
zostaje mnichem —  mnichem 11 
stulecia...

—  W  tem rozchodzi się w  klasz 
torze w ieść, że p rzyby li posłow ie 
z dalekiego narodu, k tórzy  szu
kają swego księcia Kazim ierza. 
K ierow any pokorą zakonną, usi
łu je  ukryć się przed nimi. M ię 
dzy licznym i zakonnikam i nie mo
gą go rozpoznać polscy posłow ie, 
ale ich smutek i opow ieści o sta
nie kraju  budzą w  młodym księ 
eiu nowe uczucia; łza b łyszczy w  
oku zakonnika i zdradza K azim ie
rza. Posłow ie poznają go.

—  K azim ierz  w yzna je  swoje 
nazwisko, godzi się p rzy ją ć  ko
ronę. Gdy opat klasztoru w zd ra 
ga się go wypuścić, posłow ie spie 
szą do Rzymu w yjednać zw oln ie
nie ze ślubów klasztornych. K s ią 
że jedzie  do Polsk i. W  kraju  w i
ta go radośnie lud —  po objęciu 
w ładzy król z przydom kiem  Odno 
w ic ie la  hamuje w ew netrzne swa- 
ry. Poskram ia buntowników, u- 
pokarza w rogów , najeźdźców...

—  Czyż ten tem at nie nadaje 
się do epopei lub dramatu h isto
rycznego —  zakończył Goethe.

Gdy następnego dnia gość pol
ski, w ym ien iany przez „M agazin  
f iir  die L itera tu r des Auslandes**, 
opuszcza W eim ar, Goethe przesy
ła mu karteczkę —  z w łasnoręcz
nie napisanym czterow ierszem :

„Hełrs selbst die H indernisse, 
N e ig e  dich ker ab ZypresSe, 
Dass ich deinen G ip fel kiisse, 
Und das Leben dann vcrgesse“ .

„Vieille Canaille” —  „Starym figla- skrawyni realizmem, 
rzem” nazywają paryżanie znakomite z filmów sowieckich.
go chim ga, prof. Vautier (Harry 
Baur) widząc go czasem w towarzy
stwie mlooej i pięknej kobiety. On 
s[ę tem nic przejmuje i robi swoje. 
Niebardzo wiemy, na czem polega to 
,,sv.oje” . Czy mamy przed sobą bez- 
mteresownego człowieka nauki, bio
rącego na utrzymanie dziewczynę z 
jarmarcznej budy, aby prowadzić na 
nej. rodzaj wiwisekcji, czy poprostu 

filantropja, któremu przyszła tanta- 
zja wspomożenia nieszczęsnej istoty, 
czy wreszcie zwykłego podstarzałego 
lowelasa, który rna jeszcze na tyle 
przyzwoitości, żc rozumie sytuację 
swego wieku i dając wszystko, nic 
żąda iczego prócz towarzystwa oko 
chanej? Scenarjusz nic daje właści
wie dostatecznej odpowiedzi na te 
pytania. Z utworem Noziera stało się 
zapewne to, co z powieścią Mostowi
cza o „Prokuratorze Alicji Horn” , —  
przetransponowany na ekran zagubił 
istotę treści.

Ponćmo tej' niejasności pobudek, 
z jakich płynie postępowanie bohate
ra filmu, vddz śledzi z rzadko w ki
nie spotykanem napięciem perypetje 
obrazu. Zasługa w teni reżysera (A .  
Litwak), że potrafi! zmontować sze
reg scen zapierających naprawdę 
aech w piersiach (tragiczne ewolucjo 
akrobatów powietrznych, operacja), 
tętniących rucniem (cały początek iTa 
jarmarku) i świetnych. pod względem 
rodzajowym (w  areszcie obyczajo
wym; —  targ z matką o córkę) któ
re miejscami nawet rażą trochę ja-

(„Adria*)
naśladowanym 
Poza dwiema 

czy trzema dlużyznami (djalog Bau- 
ra ; Blancharem w restauracji noc
nej!) film ma doskonale tempo i od
znacza się iście kinowemi zaletami 
(śkrót podróży dookoła Europy, u- 
miejęti ie ilustrowany muzycznie 
przez Parysa).

Harry Baur, największy w  chwdli 
obecnej iragik ekranu francuskiego, 
stworzy! kapitalną maskę chirurga, 
pod której zewnętrznym spokojem 
czuć wewnętrzny żar uczuć i myśl1. 
Już dla tej kreacji warioby film zoba
czyć. Obok niego ujrzeliśmy zawsze 
miłego Pierre Blanchar’a, zupełnie do 
brze grającą choć niezbyt piękną A- 
licc Field, oraz dwa pyszne „typy” : 
Azais’a jako andrusowskiego, „tres 
parisien” , akrobatę jarmarcznego o- 
raz Madeleine Guitty, która dala w 
roli baby, za cenę domku i renty 
sprzedającej własną córkę, prawdzi
wy majstersztyk " aktorski, godny 
zmarłej przed paru miesiącami Mary 
Drcssler.

AV całości; jeden z mocniejszych i 
oryginalniejszych filmów7, jakie w o- 
statnich czasach widzieliśmy.

Nad program dodatek Cękalskiego 
i Wohla o Kazimierzu nad Wisłą, o- 
bok pięknej fotografji (nieszczególnie 
zmontowanej) odznaczający się fatai- 
nem udźwiękowieniem i zamiłowa
niem autorów do Dokazywania... sa
mych siebie, —  oraz aktualności 
Fox’a

A. R.

Plany ra p M a n w e
teatrów warszawskich

W  piątek .o tw iera  T. K . K . T. 
sezon w  T ea trze  Now'ym. Po T. 
N arodow ym  i T. Letn im  bęozie 
to ju ż o tw arcie  sezonu w  trzecim  
skolei teatrze koncernu Szyfm a
na.. N a  inauguracyjną prem jerę 
w ystaw ia T. Now'y „E g ipską  psze
nicę* M a r ji Jasno*"zewskiej - P a 
w likowskiej-, graną przed dwoma 
la ty w  krakowskim  teatrze im. 
Słowackiego.

Reżyseru je J. W arneeki, g łów 
ne ro le gra  reżyser i Gorczyńska. 
W  pozostałych rolach w ys tą p ią : 
Dulębianka, Buczyńska, B rzeziń 
ska, Kam ińska, Brodniew icz, Po- 
śpiełowski i H ajduga. Dekoracje 
St. Jarockiego.

T ea tr Jaracza —  „T ea tr  Akto- 
ra “  —  przygotow u je się ju ż do 
w ystaw ien ia  drugie j swej sztu k i: 
W ik toryna Sardou —  „M adam e 
Sans - Gene“ . W  ro li tytu łow ej 
wystąp i M ira Zimińska, Jaracz 
grać bedzie Napoleona. Rola  K a 
tarzyny H iibscher „M adam e 
Sans - Gene”  ma na scenach w a r
szawskich piękną trad yc ję : gra ła  
tę ro lę H onorata  Leszczyńska, A - 
do lfina  Z im ajer, ostatnio —  P rzy  
byłko - Potocka. Reżyseru je sztu 
kę K aro l Benda, k tóry  zarazem

grać będzie hr. Neuperga. Role 
sióstr Napoleona ob ję ły  H . Larys- 
Paw ińska i Ju lja  E lsner, w  ro li 
jednej z praczek w ystąp i H alina 
Rapacka.

T ea tr  Kam eralny, prowadzony 
przez K . Adw entow icza , zapow ia
dający na otwarcie sezonu „ In 
trygę  i miłość**, rozpoczn ie sezon 
prawdopodobnie nie dziełem  
Schillera, lecz sztuką E. Szel- 
burg Zarem biny p .  t. „Sygnały**.

Opera warszawska ogłasza ju ż 
plan swego repertuaru na sezon 
1934— 35. Po „E ros ie  i Psyche** 
L. Różyckiego, wystaw ionym  na 
otwarcie, następnem i prem jera- 
mi i w znow ien iam i będą: „ I r is “  
M aseagniego, „Don Carlos“  Ver- 
diego, „Dybuk** L . Rocca, „L ad y  
Macbeth”  Szostakowicza, , ,L iljc “  
Szopskiego, , I jo la “  R ytla , „M aze- 
pa“  M inehejm era, „Lohengrin** i 
„Tanhaiiser** W agnera, „Otello** 
Vcrd iego, „Marta** F lotow a. Z 
p rem jer ba letow ych  zapowiadane 
są: „L egen da  Józefa** R. Straus
sa, „Coppelja** Delibesa,*;?,Harna- 
sie“  —  Szym anowskiego. Poza
tem w  now'ych dekoracjach i no
w ej inscen izacji ukażą s ię : „S tra 
szny D w or“  i „Carm en” .

Dom i ogrod Wannera
Oryginalne muzeum wagnerowskie

N ad jeziorem  Czterech K an to
nów w  Lucern ie powrstalo nowe 
muzeum w agnerow skie. Jeżeli 
p rzyg lądać się panoram ie je z io 
ra od strony Lucerny, dostrzeże 
się na p rzec iw leg łym  brzegu bia
ły  dom wśród drzew  zielen i. To 
Tribschen, gdzie m ieszkał AYag- 
ner.

W agn er znalazł się tu ta j w  ro 
ku 1866. Opuściwszy B aw arję, u- 
dał się W agn er do S zw a jca rji, 
k tórą znal dobrze, m ieszkając tu
ta j poprzednio w  Zurychu i samej 
Lucern ie.

Osiadłszy w  Tribschen, W a g 
ner ożen ił się z córka w ie lk iego  
L iszta , Cosimą, tu urodził się mu 
jedyny syn Zygmunt, tu także 
oddał się p racy tw órcze j —  w  
Tribschen wykończył W agner 
Z yg fryda , przerw anego od 13-tu 
lat, skomponował „Zm ierzch  bo • 
gów “ , oraz partytu rę „Śpiew aków  
norym berskich”  —  na jpogodn ie j
sze ze swych dzieł.

K ied y  W agn er do domu w  T r ib 
schen w szedł po raz p ierw szy, za
w oła ł w  zachw ycie : „N ie  prędko 
się stąd w yn iosę” . N a  parterze u- 
rządził W agn er salon i b ib ljotekę 
—  przez te pokoje przesunął się 
szereg znakom itych postaci. Z ja 
w ia ł się pokrvjom u Ludw ik  Ba
warski, baw ił L iszt, Hans von 
B iilow , stałym  gościem  był F ryd e
ryk N ietsche, a z cudzoziem ców 
Catulle Mendes, V illie rs  de l ‘ Is le  
Adam  i uw ielbiana przez naszego 
N orw ida , piękna pani K a lerg is .

W ie lb ic ie le  W agn era  oddawna 
p ie lgrzym ow ali do Tribschen, aby 
zw iedzić dom, ale nadaremnie. 
Domek był w łasnością prywatną 
i wstęp do niego był wzbronion\. 
Dopiero od roku udało się Lu cer
nie zakuprć w illę  W agn era  i zaio-. 
żyć w  n iej muzeum pam iątek ro

w ielkim  muzyku. Muzeum m ieść) 
w  parterow ych  pokojach —  z 
przedm iotów  pam iątaowych, zło
żonych w  Muzeum, najw ażn iejsze 
są : fortep ian , na którym  W agner 
skończył komponować „Z y g fry *  
da” ,, dalej orygina lna  partytura 
„S ie g fr ied  - Id y lle ” , odeg iana 
po raz p ierw szy  w  Tribschen, po 
urodzeniu się syna, przez ork ie
strę, um yślnie sprowadzoną z Zu
rychu, da lej —  w łasnoręczne ry
sunki W agnera  do „F a rs ifa la ” . 
wydania wszystk ich  pism  teore
tycznych i krytycznych  z dziedzi
ny muzyki, napisanych w  okresie 
pobytu w  Tribschen. Jest tez 
wśród d rob ia zgów ; aksam itna 
czapeczka, którą W agn er lubił no
sić, jak  to w idzim y na p rzew aż
nej części jegc  p o rtre tów -

M ieszkając w  Tribschen  W a g 
ner m ial nadzieję, że kiedyś w 
p rz jsz łośc i zakupi dla swych dzie 
ci p rzyna jm n iej część te j posia
dłości. M iasto Lucerna, chcąc 
spełnić życzen ie AVagnera, posta- 
no\ iło oddać do dyspozycji rod zi
ny w ie lk iego  muzyka p ierw sze 
p iętro domu.

Dom otacza ogród, ro z leg ły  i 
s ięga ją cy  do brzegów  jeziora , ze 
wspaniałym  w idokiem  na wznoszą 
cą się naprzeciwko „ R ig i ” . Za ży 
cia W agnera  p ielęgnow ano w  o- 
grodzie  ptaki i zw ierzęta , pozo
stające w  zw iązku z operam i W a- 
gnerowskiem i. Była  w ięc  tu para 
pawi, zwanych W otanem  i Frygą, 
gołęb ie Graala, łabędzie Lohen- 
g rina  oraz Pa rs ifa la , wkońcu leś
ne ptaki, k tórych  głosy odtw orzył 
W agner w pięknej scenie I I  aktu 
„Z y g fry d a ” . Byt nawet rumak 
Brunhildy, o fia row an y  przez kró
la bawarskiego. Muzyczno - zoolo
g iczny ten ogród  Lucerna zam ie
rza  urządzić znów tak, jak  za cza
sów, gdy  ży ł W agner, (b ) .
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TE ATR  NARODOAW’’ : Dziś dra
mat Delavigpe‘̂  ..Ludwik X I“ .

TE ATR  PO LSKI: Dziś i jutro ,.Ri>z 
koszna dziewczyna*'. We wtorek 
premjera „Snu nocy letniej”  Szekspi
ra.

TEATR N u W Y : W  p'ątek premje- 
n  Egipskiej pszenicy” Pawlikow
skiej. !

TEATR LETNI: Dziś i jutro
„Człowiek, który nie pije“ _ I

TEATR M AŁY: AA subotę prem
jera ,T?ńca’ Grabińskiego.

[’EA 'r E A K TO R A  (Mokotowska 
73): Dziś i jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulslriej”  z Ptrza 
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja 
raezem. |

TEATF. ATENEUM: Dziś i ja
tro o godz.nie 6 popołudniu kroto- 
chwila „Ułani księcia Józefa”  n g. 
8.39 wiecz. sztuka Al. Bissona „P a - . 
ni X.“  z Ireną Solską. j

KAMERA1.W Y . Dzis i iutro sztuka 
Wacława Grabińskiego ..Kochanko
wie”  z Grywińsk: W  próbach „Sy
gnały”  Szelburg-Zarembiny.

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W  sterei Bandzie djabei pali” .

TE ATR  D RAM ATYC ZN Y: Dziś i 
c. .dziennie „kurza nad morzem” . 
Komecja Jadwigi Rzepeckiej-lwa- 
nowskiej.

k o n c e r t y

Kuźnia młodych umysłów
. W zyf? w  Katoi. Zw . Polek

R A D J O
Śioda. dn 26 w rześnia

Stoim y u progu roku szkolnego. 
Zaczęły  się ju ż w ykłady i zajęcia. 
T łum y dzieciarn i oraz tych. któ- 
rzyby się za taką nazwę obrazili, 
„studentów ” w yższych  oddziałów  
szkół powszechnych, chciw ie po
chłaniają płynące na nich slrum ic 
nie w ied zy .

To  przyszli obywatele.
Toteż oczy społeczeństwa zw ró

cone są ze szczególna uwagą na 
szkoln ictwo niższe. YYłaśnie naj 
niższe, bo przecież ogrom na w ięk
szość dzieci na tem wykształceniu 
poprzestaje, stw arza jąc pewien 
przeciętny poziom ośw iaty w  kra
ju.

A le  to jeszcze nic wszystko. Edu 
kacja dziecka zaczyna się dużo 
wcześn iej, przed rozpoczęciem  o- 
kresu szkolnego. Do szkół po
wszechnych dostaje się element, 
który ju ż w  p ierw szych  m iesią
cach de je  się łatwo sk lasyfiko
wać. W ychow aw cy stw ierdza ją  
wówczas krótko: „T e  dz>eci są

gdy jeszcze są nieurobione, taki 
przeważnie zachowują na cale ży
cie. Jak w ygląda la  praca w prak
tyce ?

W jednem  z lep iej postaw io
nych przedszkoli s to lic }, naleźą- 
cem do Kato lick iego Zu iazku P o 

lek, praca w łaśn ie jes t w  całej 
pełni. W  w idnych i jasnych poko
jach przy  lilipucich  stoliczkach 
siedzi kilkanaściorc dzieciaków', 
w wieku od 4 do 7 lat. P rzyzw o ic ie  
ubrane, uśmiechnięte, z zacieka
w ien ie przysiuąchują się poga-

15.45 Fragment teairalny. 16.00 
„Z  dziejów walca”. 1C.45 „Listy od 
dzieci” (starszych). 17.00 Recital 
śpiewaczy Zofji Żmigród - Fedycz- 
kowsiciej. 17.25 Pogadanka dla ko
biet. 17.35 Piosenki. 17.50 Poradnik 

. , , , ,  sportowy. 18.00 „Skrzynka pocztowi
zając m łodych umysłów v  poić w roinjcza-’_ ps.10 „Życie kulturalne i
nie najbardziej elem entarne w ia- artystyczne stolicy” . 18.15 Koncert

dance, w ygłaszanej przez w ycho
wawczynię. Pogadanka jes t tak 
skonstruowana, żeby nie przeeią-

Uwaga warszawianie
D i z i ś r .  h m k  w o d y

na górnych piętrach

KON SEPARATOR J UAL: Dziś o g 
8 15 wiecz inauguracja sezonu kame
ralnego koncertem Warszawskiego zdoln iejsze, a te mniej zdolne” . 
Kwa rtetr Smyczkowego przy współ
udziale Ignacego Kosen numa (fo r 
tepian y kwintecie). AA programie 
kwartet Siatkowskiego, kwintet Za- 
rębsKKgo i kwartet Debussy‘ego.

W piątek, 28 b. m. inauguracja se- 
■zanu symfonicznego Stow. Orkiestry 
Eilhannonji Warszawskiej. Solista: 

Juzel Hoffmann. Dyrekcja; A. Doi- 
życki. W  programie: Mon.uszko: „Baj 
ka“ , Chopin: Koncert e-moll, No
skowski: „Ou -wiosny do wiosny” .

N ie  jes t to k lasy fikac ja  ścisła. 
T  zwy zdolności dziecka —  to 
przeważn ie skutek rai jonalnego 
wychowania przedszkolnego, w  
okresie, gdy  dziecko łatwo pod
chw ytu je w rażen ia  , i w iadom ości 
i —  uczy się myśleć. Znaczenia 
przedszkoli n ie można zaniedby
wać. Są to kuźnie charakterów  i

S. i M. (Królewska I I ) :  Ud godz. m yslów. Jaki nada im się kształt,
18-ej orkiestra; od godz. 20.30 —  t> ...i,,,—, ,    —
Korolkiewicz (śpiew), p. Dobrzyńską M im
(akomp.).

W Y 5 T A W Y

IN S T Y T U T  PRO PAG AND Y SZTU
K I Królewska 13. Wystawa „życie 
polskie w malarstwie” .

żA C H Ę iA : Wystawa „Poiska j jej 
lud”.

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
lo fL 7 ) i We wtorki malarstwo pol
skie, W ;Zwartka — obce; Al. 3 Maja 
3/15: W środ j, piątki, soboty, nie

dziel* —  wystawa sztuki zootniiczej.

K I M A
AD R IA - „Gra zmysłów” ,
AS ; od 4—6 „Saara” od 6 , Pro

kur? toi Alicja Horn” .
AM OK: „Za pieniądze”  i „N aga 

na” .
A N T IN E A : „Pionąca prerja” i 

„Rew izor*.
A T L A N T IC : „V iva Villa“ .
APO LLO : „1 cóż dalej, szary czło

wieku".
C AP ITC L: „Czy Lucyna to dzier, 

czyna".
CAS1NC- „365 żon króla Pansola” .
COLOSSEUM: „Caiui mnie jesz

cze” .
COLOSSEUM (Mała sala): „Król 

Cyganów ’.
CORSO: „Paryskie szaleństwa”  i

rewja.
CRISTa L : „Miasto widm" oraz

„Harry jesf głodny” .
E R A : „Dziewczę z gór”  i „Kobieta 

Orchidea".
EU KU FA: „Tw e uda kłamią” .
F A M A : „Katastrofa Czeluskina”  i 

„W yrok życia” .
rORUM: „Czarny kot” .
GLORJA: „Bohater z Rio Grandę” 

i „Czeluskin” .
KOMETA • „Jej czar”  i rewja.
KINO PARU-U S\Y. iNDKZE|A: 

„Zwycięstwo czarnego Dżeka”  i  „P o 
zwólcie nam żyć” .

LOS: Od 4 — 8 „Kaj podlotkow” , 
8 -  11.3( „W yrok życia”

LU X : „Przybłęda”  i  „N ie  damy 
ziemi''

W obec naprawy głównego w o
dociągowego, ciśnienienie wody 
będzie obniżone w  czasie od godz. 
10 w iecz. w dniu dzisiejszym , do 
godz. 7 rano dnia ju trzejszego.

W  dzieln icach położonych w  
górnych częściach miasta, a w ięc : 
m iędzy ul. Suchą, IW -W ya , A l.

Jerozolimską,
Belwederską,

Nowym  
C h e - '-  '

Światem, 
•\ Pu ław 

ską aż do gran ic da cię
odczuć zm niejszone ciśnienie w o
dy.

W  godzinach w yże j podanych 
woda nie będzie dochodziła na 
wyższe p iętra,

Ĥ raczna uroczystość
w kośdhit akademickim

Łrtif any
na ratuszu

J unkcj > kierownika Wydziału 
Spraw Ogólnych Zarządu ni. stół. 
Warszawy objął w dniu wczoraj
szym major dyplomowany, Józef 
Wróblcwsk.. M jr. AYróbleweki o/m
ścił służbę wojskową zo względu na 
osiągnięcie wieku prelcluzyjnego. Ur. 
w 1888 r. na Wileńszczyźnie, mjr. 
Wróblewski od wybuchu wojny nic 
rozstaje się z mundurem wojskowymi. 
Przez ostatnie cztery lata mjr. W ró
blewski pełnił funkcje zastępcy sze
fa  gabinetu Ministra Spraw W o j
skowych. ■ - *

i * f. (, ■ j ‘ '• , 1 »v " !■ i

Że^acy - recydywiści
Na ostatniem posiedzeniu specjal

nego Sądu Grodzkiego do spraw że
bractwa i  włóczęgostwa rozpatrzono 
ponownie .44 sinawy. AY wyniku 11 
osób skazano na umieszczenie w Do
mu Praey Przymusowej na okres od 
3 do. € mibsjjjcy, a 13 na umiośżeze- 
nie iv zakładach opiekuńczych. AYy- 
j ’ątkowo Michała Krześlaka i Janu
sza Kaca, jako recydywistów, skaza
no lia umieszczenie w Domu Praey7 
na 8 miesięcy. Z zawieszeniem wy
konania wyroku na 2 lata skazano 
5 owili na umieszczenie w7 Domu Pra
cy Przymusowej, również na okres 
od 3 do fi miesięcy, a 11 na zamknię
cie w przytułku. Jedną osobę skiero
wano do zakładu specjalnego, a 3 
sprawy odroczono.

Mowa
linfa autobusowa

Kom unikacja samochodowa P.

AYczoraj w kościele akademic
kim. w  dnia poświęconym  czci 
Ładysław a z G ieln iowa, odbyła 

się podniosła uroczystość. AArizy- 
tac ji św iątyn i dokonał ks. biskup 
Szlagowski, pow itany u w rót 
przez ks rektora E. Detkensa, o- 
raz przez m łodzież akademicką. 
Ks. biskup Szlagowski .odprawił 
uroczystą mszę, podczas której 
udzielił m łodzieży Kom unji św. 
Po nabożeństw ie ks. bisk. Szla
gowski w yg łos ił przem ówienie.

Po m szy św odbyło się w  m iesz
kania ks. rektora E. Detkensa 
śniadanie, na którem  Dvł ks. b i
skup Szlagowski, oraz zaproszeni 
goście.

Podczas śniadania wygłoszono 
szereg przem ów ień, a m ianow i
cie: przem aw iał p. St. Tesche, re 
daktor naczelny pisma „M łodzież 
K ato licka” , ksiądz biskup Szla
gowski, ks. rek tor Detltens, iraz 
ks. w icerektor T . Jachimowski

Poirzeba 2s milj. zł.
Ma powodzian

Trudność v/ ściąganiu zadeklarowanych sum

domości z całokształtu pewne] 
dziedziny. A le  pogadanki nie są 
głównym  sposobem wychow aw 
czym. W ażn ie jszym  środkiem są 
gry  i lo tery jk i, które, zaznaja
m iając dziecko poglądowo z roz- 
rcaitem i zjaw iskam i życia, uczą 
je  przedewTszystkiem log iczn ie  
myśleć.

Oczyw iście, ju ż lu la j zarysowu
ją  się różnice pom iędzy umysło- 
wościam i dzieci. N iek tóre z nich 
ła tw ie j rozw iązu ją  zagadki lub lo
tery jk i, inne stara ją  się podciąg- yyyC h  ‘o  P U r T l P  DRDCłlf-iłJĆN

Icameramy. 18.45 Od.zyt gospodar
czy. 10.00 Muzyka lekka z dane. 
„Adna". 19.20 Pogadanka aktualna,
19.30 D. c. muzyki lekkiej z dane. 
„Adria”. 19.45 Program na dzień na
stępny. 19.50 Wiadomości sporłowe
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „jak pracujemy w 
Polsce” 21.00 Koncert chopinowski
21.30 Pogadanka o Danii. 21.-0 Kon
cert muzyki duńskiej. 22 00 Koneeri 
reklamowy. 22.15 D. c. korcertu
23.00 Wiadomość meteor _ 28.05 D 
c. koncertu muzyki duńskiej. . b.3C 
Muzyka taneczna z aanc. „Oaz:. .

W Y N IK I ZAWODÓW BALONU

nać i upodobnić do tych zdo ln ie j
szych dzieci. AYytwarza się atmo
sfera em ulacji, wr które j do jrze
w ają  um ysły i charaktery p rzy
szłych obywateli.

Trudno byłoby w y lic zyć  wszyst 
kie ciekawe metody, jak iem i po 
sługują się pedagodzy w  przed
szkolach.

N iem n ie j ważr.ą dziedziną w y 
chowawczą stanow i -wychowanie

N E TTA  PRZEZ RADJO

W  dniu 28 września o rodź. 19.20 
(piątek), ppłk. Jan Walszleger żako- - 
munikujj słuchaczom wyniki zawo
dów- balonowych o Puhar Gordon- 
Bennetta.

IN AU G U RAC YJN Y IvCN< ER i 
KON aERWATORJUM W ARSZAW  
SK1EGO Z UDZIAŁEM  iu ZEFA  
HOFFM ANA TR AN SM ITU JĄ  ROZ

GŁOŚNIE PULS KIEGO R YDJA 
W  dniu 28 września Konserwator-

fizvczne. D a je się dzieciakom  moż jum Warszawskie otwiera ncwv se-
i-ść  nu hn na świeżem  nowietrzu zon symfonie?..y, który rozgłośnie nosc rucru  na sw j.zem  pow ieuzu , p ^ J g , R£_dja, tradycyjnym zwy-

stosuje się racjonalną gim nasty- czai-»m transmitować będa na caią
kę, w yrab ia  się poczucie rytmu i Polskę Program koncertu otej uje
plastyki. T ak  przynajm n iej in for- muzykę po ską: w  części ^ ^ L *1 

■w • e  , odegi-ana zostanie uwertt r„ Monmsz-
mi-je nas uprzejm a opiekunka |V ”Bajka„ ? zaś w „zęści iru gk j jed-
dzieci. W ierzym y w  to bez zastrze- ,j0 ”z najcelniejszych Izie* ztiakómi- 
żeń patrząc na te uśm iechnięte tego sernforisty polskiego, „Od wios- 
, , ’ , nt do wiosny” Zygmunta Noskow-

’ skiego. Poszczególne częsc: tej sym-
Tera z  jes t przerw a. Dz:ec, ba- fonji Sa osnute na tle motywow lu- 

---  ----- — ■“  'uowych.' Np. „Jesień” ra temat no-

cziow ie-

MEV> A: „Burza o brzasku , „Sztu ^  p  ( uzyskawszy zgodę Zarządu

M iejsk iego, uruchomi v; na jb liż
szych dniach nową lin ję  autobuso 
wą, która połączy dworzec G łów
ny, przez A l. Jerozolim ską, K a 
szyńską, W aw elską, A l. Żw irki i 
W igu ry  z portem lotniczym  i Okę
ciem  i dochodzić będzie do zakła
dów Skody. N ow a  lin ja  będzie

ka żyeia'
M AJESTlC : „Skradziono 

ka‘ .
M ASK A : „Pieśń nad pieśniami”  i 

dodatk5,
MARS: „Zdobyć cię muszę”  i „Nie 

damy ziemi ’.
MIEJSKIE: „Usibi” .
MIEJSKIE (dla młodzieży pocz. 

4.30): „Człowiek, który ukradł ser-

AYczoroj w- sali konferencyjnej 
Banku Gospodarstwa Krajowego od
było się posiedzenie sekcji finanso
wej Stołecznego Komitetu powodzio
wego pod jrrzew odnictwem wojewo
dy Jaroszewicza, jako przew od niczą- 
cćgo Komitetu i dyr. Garbusiuskię- 

1 jgjp, przew odnieząccgo sekcji.
Celem, tego posiedzenia było omó- 

tyienie form y i techniki ściągnięcia 
od społeczeństwa zadeklarowanych 
■wot, jako dobrowolnego opodatko
wania sio ua pomoc jiowod/.iaumn.

Akcja pmoey powodzianom, w za
kresie bodaj tylko przeżywienia i do
starczenia najpotrzebniejszej odzieży 
na okres chłodów, wymaga kwoty 28 
miljonów'. Akcja ta musi trwać przy
najmniej do czerwca przyszłego ro
ku. Dolyc-lićżas wpłynęło do Kom ite
tu tylko t> miljonów7 złotych, po/.u- 
Małe fundusze trzeba zdobyć, żeby 
nie skazywać rzeszy nieszczęśliwych, 
pozbawionych mienia, lia śmierć gło
dową. Szereg instytucyj i organiza- 
cyj jesżćzc iv sierpniu na jednej z 
konferencyj zadeklarowało opodatko- 
-\vanic się sw-ycli członków; częścio
wo kwoty tc wpłynęły, lecz powsta
ło zagadnienie, jak trafić do tych 
(jćdnostek, które jeszcze nie uiściły 
dobrowolnie zadeklarowanych opłat, 
uwzględnione ch procentow o od do
chodów.

Rada Notarjaliia zobowiązała się 
do 2 proc. od dochodu miesięcznego

CCM i
* „D W A  TOMBOLA: ..Otchłań ży m iała długość 10 km. AA'godzinach 
cia”  i „Za  bw. pocalwn: ;i“ . I rannych i popołudniowych ruch

OKO PR AB K IE : ńźftrfitarka  ̂ - na nowej in ji będzie zgęszczony.
sobusta wychodzi za mąz i „Kocam- ( 
boic” .

PA.N. „Nędznicy” .
P E T IT  TK1ANON: „Sztuka ży

cia i „Zhańbiona”
P U l1 L A K N Y  , Z am ojskiego :0 ) .

„Uśmiech szczęścia”  i „N ie  damy 
zierri”  j „Czeluskin” . .

PROM IEŃ: „Przygoda podróżni-

PRAGA: „Wielka księżna Aleksan- 
ara” .

RAJ: „King-Ivong“  i doualki.
RIAMERA: „Clara Bow” , „Hopla 

H o n “  : dodatki,
EOXY: „Miasto pod terorem”  i 

„Hiszpanka” .
STYLU W Y: „Kleopatra” .
SOKÓŁ, „Arystokracja podziemi” 

i „Moja żona awantur--.;ca” .
5PLENDID: „Pozwól się kochać” 

i rewja.
STAROM IEJSKIE: „Ben Hur” i 

dodatki.
ŚW IATOW ID  „Miłość Tarzana” .
TO N : „śmierć odpoczywa”  i dod.
UCIECHA: ,.Od wieczora du pół

nocy”
U N JA : „Markiza Y orisaka”  i dod.
„YAKIL 1 E KIN( *' (rn.ach C i.ku ):

Rewja „Górą nasi”  ; film „SOS — 
góra lodowa**.

na przeciąg 6 miesięcy i  sama tę 
zbiórkę przeprowadzi. Związek AYła- 
ścieieli Nieruchomości w  Polsce zo
bowiązał się w  imicuiu swych-człon 
ków do ofiarowania składki, równej 
kwartalnej wpłacie na Fundusz Pra- 
ę̂.y, AViększy i  średni przemysł czę
ściowo opłatę uiścił, lecz jak podejść 
do jednostek opornych, oraz do 
drobnego przemysłu, warstw rze
mieślniczych i  zawodów, wolnyeh. 
Stworzenie w insty tucjach i organi
zacjach specjalnego aparatu, który 
musiałby tworzyć listy członków, 
rozsyłać ankiety i  interwpnjować, 
pociągnęłoby za sobą. duże koszty dla 
tych instyluc\ j Postanowiono więc 
powołać specjalną, podkomisję, skła
dającą się z 5 osób, pod przewodnic
twem b. posła Bruna, która, opiera-, 
jąc się na schemacie, zaproponowa- 
nvni' przez p. Bruna, w  ciągli tygod
nia opracuje i jirzedstawi Kom ite
towi, po porozumieniu z oigauiza- 
cjami, konkretny technicznie plan 
działalności dia uzyskania zadekla
rowanych sum.

Projektowane jest użycie policji » 
organizacji Ł. O. P. P, do kolpor
tażu ankiety, list ofiar i  dcklara- 
037j, oraz iukasow-anm składek.

Przyszłe posiedzenie Komitetu 
Stołecznego Pomocy Ofiarom Po
wodzi odbędzie się w przeszły wto
rek i ma już zatwierdzić konkretny7 
plan działania.,

w ią  się w  „pom idora
—  D zieńaobry pani.
—  Pom idor.

— Czem się pani czesze?
—  Pom i Joiem .
Następu je wybuch śmiechu, 

AArszyscy się św ietn ie bawią.
A  śm iech-i radość to też bardzo 

ważna metoda wychowawcza
( p )

za ten a! po
jada  piosenkę _:niwiar~,ką „P l m nie
siemy plon” , ../ima zaś zawiera mo
tyw . „K to się w  spiekę poąa 1  asu 
swemu” i stanowi rajpodniośley zy 

oment sym^enji. AA' częśri drugiej 
wieczora da r-ę sł sżSć wybilaiy P jf*  
nista uolski o światowej sławie, Jo
zef Hoffman, zam eszkujacy obecnie 
stale w  Ameryce, ktci\v wykona kon
cert f-moll Chopina Grk '~trr pro 
wadzić będzie kapelmistrz Dołzyck-,.

Wyścigi konne 3 ® 5
ŻON KRÓLA. PAUZOLA

i I t t l i l H  !0 1
AAYNIKI Z  D N IA  25 W RZEŚN IA  
Gon. 1. Dyst. xl00 m ti.: 1) Fron

da, j. Pule, 2) Vilma {99,50). ? ) Br., . 
tanja (11.50), 4) Turbie (19), 5)
Juana (108’,. Tot. 13,50, fr. 9 i 20,50.

Gon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Galka-, 
ż. Michalczyk, 2) No nn aild ja (12.50),
3) Nuta (44.50), -4) Charleston 
v145.50). Tot. 8, fi 5,5o i 5,50.

Gon. 3. Dyst. 16u0 mtr.: 1) Klau 
dja, j. Górecki, 2) Princesse { i o ) ,  31 
Fenlcjanka (57), 4) Carl: (56.50), 5)
Florencja (131, 6) Grisette I I I
(133.50). Tot, 21, fr. 30,50 i 9. i

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr. 1) T  reja, 
z. Olejnik, 2) "eszt (90.50). 3 ' Po
grom I I  (22), 4) Huitaj (26.50), 5) i 
Gudynka (61), 6) Hardi (65.50), 7) j 
Aebunda I I  (611). Tot. 9,50, fr. 5,50,
l i  i J zł. | nym dniu rejestracji męzczyzn, ur.

Gon. 5. Dyst. 1606 mtr.: J) Garon w r  J9jQ. winni rtawić się w Y.'y7-

Vdn?9:::kl i H F M s i 2 i e

riiefSKie składy epałowe
Miejskie Zakłady Opałowe 'dla ła

twiejszego obsłużenia odbiorców7 de
talicznych prowadzą sprzedaż węgla, 
1 oksu i drzoua za pośrednictwem 25 
detalicznych składów 1 oncesjonowa- 
nyeh oraz 54 miejskich sklepów7 spo
żywczych, sprzedających materjały 
opalowe ua zasadach komisowych. 
Posiadana sieć punktów sprzedaży, 
celowo rozmii szczonych na terenie 
AYr.rszawy, zapewnia Miejskim Za
kładom Opałowym możność dotarcia 
do najszerszych sfer konsumentów, 
a szczególnie do niezamożnej ludno
ści 3-oboli:iiczcj.

Ogłoszenia droSne
niD I A R Y  domowe, zdrowe, smaczne. 
h H Ki, Skorupki 14 m. 11

SAMOBÓJSTWO POLICJANTA
Przy ul. Freta 12, w  mieszkaniu 

własnem, nocy ub. targnął się na ży
cic poster. XII komis., 37-Ietni Sta
nisław Bieńkowski. Postrzelił się on 
z rewolweru w klatkę piersiową. Po
gotowie przewiozło desperata do 
szpitala Dz, Jezus. Przyczyna targnię 
cia się na życie —  nieporozumienia 
z żoną.

Z A Al ACHY SAMOBÓJCZE 
18-letni Wacław Dąbrowski, bez 

pracy i bez mieszkania, napił się jo 
dyny na ławce w Al. 3-go Maja. 
Młodocianego desperata pizcwlozło 
Pogotowie do szpitala św. Rocha. , 

—■ Na rogu ul. św. Barbary i Po
znańskiej, otruła się esencją octową 
kobieta niewiadomego nazwiska i ad
resu. lat okoio 30-tu. —  Pogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala 
Dz. Jezus.

UPADEK l  DOROŻKI 
Na rogu ul. Smoczej i Dzielnej, 

spadł z dorożki 54-letni Wincenty 
Gronek, murarz, (baraki na Żolibo
rzu), który był pijany. Kannego w 
głowę Gronka, policjant przewiózł do 
fil komis., gdzie został opatrzony 
przez Pogotowie. Po opatrunku Gron 
ka przewieziono do szpitala na Czy
ste m.

UPADEK Z RUSZTÓW? NIA
Przy budów,e nowego pawilonu na 

terenie M. S. Z. (Fredry 1) spadł z 
rusztowania z wysokości li piętra ro
botnik. 24-letni Wojciech Zaborski 
(Marcinkowskiego 3). Lekarz Pogo-

to  w s p a n ia ły  program 

Kina C A 1 & S W O 4 .6 . 8 . 1 0

Kir PCK 1 f f

Rejestrsna mężczyzn
ur. w  r. 1916

czwartek, 27 b. m „ w koltj-AY

tuwia stwierazil pęknięcie podstawy 
czaszki. Nieszczęśliwego przewiezio
no do szpitala Dz. Jezus.

K IE R O W C A  P O B IT Y  P R Z E Z  
p a s a ż e r ó w

Nocy ub. kie-owca taksówki Mar
ja.’ Dsieran (Zamojskiego 3 ), przy
wiódł 2-ch pasażeróv na ul. Krynicz- 
ną (Saska Kępa). Gdy pasażerowie 
wysiedli kierowca zaś zażądał zapła- 
tj za mzde wtedy ci rzucili się na 
Dzierana, bijąc go laskami, oraz ko
piąc, poczem kurzystając z branu po- 
sterunnu policyjnego, ucirkli. Lekar: 
Pogorowia stwierdził u Dzierana 2 
ra.iy tłuczone głowy i wybicie 2-ch 
zębów.

W Y P A D K I S A M O C ttO D O \V E
Na rogu ul. Hożej i Kruczej, sa

mochód przejechał 16-letnię Helenę 
Florczaków nę (W ilcza 24-A), pra
cownicę domową. Doznała ona pora
nienia głowy, prawego podudzia i 
ogólnego poduczenia.

—  Na moście ks. Poniatowskiego, 
spad1 z samochodu ciężarów, egc r j-  
bo.nik, 30-ietni Aleksander Pelc (Ko
rzon: 81). Doznał on poranienia czo
ła, nosa i prawego policzki —  Obaj 
opatrzeni w ambulatorjum filji Pogo
towia.

P R Z E JE C H A N Y  P R Z E Z  R O W E R
Na ul. Grzybowskiej, jadący z nad 

mierną szybkością rowerzysta, i.-.ze- 
jechał 10-Ietniego Abrama Ryteśblu- 
ma (Grzybowska 17), ucznia. Ran
nego w  lewe podudzie, opatrzono w 
ambulatorjum Pogotowia.

ne, ż. Gili, 2) Hamilcai (11.50) 3) 
Amor P  (85.50), 4) Tina (82).
Tot. 8, fr. 5 i 5.

Gon. 6. Dyst. 1100 mtr.: 1) i.apscr 
esak, ż. Jagodziński, 2) Ławnik (13). 
Tot 6.50.

Gon, 7. Dyst. 1600 mtr.: J) Surma,
ż. Gili, 2) Terr -  (19.50), 3) Caglio
stro (51), 4) Ksieni (15), 51 Miner- 
wa I I  (214), 0) Cher A .i (89.50),
7) French (102) Tot. 14,50, fr. 6,50,
7 i 11.50.

Gon 8. Dyst. 21o0 mtr. 1) Los, ż. i
Gili, 2) Kirvs (9 ), 3) Momus I I
(24,50) f )  Goto (61.50). Tot. 15, fr. ’
o i t,5u.
ZA P IS Y  N A  DN. 27 W RZEŚNIA
GON. 1. Dyst. 24u0 mtr.: Cud ;m 

Cudów, Fra Diavolo II, Grzybeit 
pierwszy, Dzierlatka, Rustan, Żłota 
Pe.ntera, L *ch.

GON 2. Dyst. IGOu mtr.: Bom o A- 
venture, KArtaginK; Gerwazy. Farsa, 
Kydonja, Mohacz, Weksel, Nike, Bel
grad

GON. 3. Dyst 2100 mtr.: Ka^oga, 
Liban, Valibal, Esdras, Adam, Lut
nia, Traglast, Gandhi, Royal Maje- 
sty, Fenomen, Dres, Akwaforta.

GON. 4. Lyst. 1200 mtr.: Nemiod, 
Litawor, łamano, Nervi.

GON. 5. Dyst. 1800 m tE: Estonja, 
Dyktator, Ferrato, Babiniez, Gala- 
had, Giovinezza, Tamka, Rustan, 
Bnhun II. Maskot",

GON. €. Dyst. 1100 nFr.: Blmuia, 
Lewico, Lamkć, Lady Daisy, Czor
sztyn, Lobelja, Gobelin, Flaga, Go
plan a, Re; tan, Ariana, Dratwa, Im 
pas III.

GON. 7 Dyst, 1600 mtr.: Lun i
neuse, Parlier, Elka, Menzalówna. 
Arva Varaha, Elita, 0< 'Oina, Fair 
Play II, Kaoira, Struna, Kinga B. W.

GON. 8. Dyst. 1860 mtr.: Fra D b- 
volo, Arinarja, Brilotta, Dżomta, 
Lutnia, Dzieri; tka, Qui pourras?, 
Little Star, Pellacia, Farsan.

.  NASZE  T Y P Y :
1) Fm. Diavolo II, Grzybek pierw

szy, Cudem Cudów.
Zł Kydonj? Kartagina, Weksel 

Dres, A-alibal, Adam.
4) Iatawor, Nomrod.
5) GaLihad. Tamka, Ferrato.
C) Ariana, ^ady Daisy, Czorsztyn.
77) st Kostkiewicza, Kinga B. W., 

A  rwa Yaralia. .
8) Little Star, Qui pourras?, An - 

r.arja-

dziole AA’ ojskowwm Zarzadu M iej
skiego przy ul. Florjańskiej 10 
wszyscy poborowi, zamieszkali na 
terenie 19 —  22 oraz 25 komisaria
tów P . P . Obowiązkowi rejestracji 
podlegają wszyscy mężczyźni, ur. w  
r. 1916, nietylko zamieszkali stało V  
AATarszawie, ale również czasowo 
przebywający w  stolicy.

Rejestracja kelnerów
AA obec rozwiązania Oddziaru K e l

nerów Związku Zawodowego Pra
cowników Przemysłu Gastronomicz
no-Hotelowego w Polsce, zarząd Gd- 
uziału AY arszawskiego Związku Za
wodowego Kelnerów, przy udziale 
Komitetu Organizacyjnego członków 
byłego Oddziału Kelnerów, pot'ją! 
rejestrację wszystkich członków te
go byłego Oddziału.

Rejestracja odbywa się przy ul. 
Trębackiej 11 i  będzie trwała do 
października r. b. Po  dokonaniu re
jestracji odbędzie się ogólne zebra
nie, celem wybrania wspólnego no
wego zarządu.

SLZ.Fajncyif
Weneryczne,

lFSZNO 36
9 r. —  9 w.

płcłOwfe, sK6rv

ś. p. Wanda z hi, Wo .ńskieł C* 
ssowska, wdowa, 1. 76 w  Warsza’ >e; 
ś. p. Anastazja z Gletów i  v. Berką, 
I I  v. Blaszczymska, oDyw. ziem., 1 
67, w  Warszawie ś. p. Władysław 
Nałęcz-Korzeniowski, emer.T, 1. 40, 
w Warszawie; ś. j j  >artr.: Mich: 1 jia  
Sperling, 1. 64, w Warszawie; ś. u. 

| Jadwiga z Pziekońskich Kurii- ka, o- 
[ byw. ziem., 1. 54, w Warszawie.



Str. 8 ABC
Tysiąc pięćset eks-żon

sułtana Abdul Hamleta
W  nowej T u rc ji można spotkać 

W podejrzanych spelunkach i ka
baretach niemłode, lecz ucharak- 
teryzow ane na podlotki n iew ia
sty, które zapewniają, że są eks- 
żonam i Abdu l Ham ida.

Na W schodzie należy do szyku 
przyznawać się do tego rodzaju 
prow en iencji. Każda em igrantka 
rosyjska jest' córką, kuzynką ca
ra —  a każda tancerka arabska 
jes t bezrobotną żoną sułtana, lub 
beja.

W iadom o, że naprzykład sędzi
w y bej Tunisu posiada osiem dzie
siąt o fic ja ln ych  żon, które pędzą 
bezczynny żyw ot w  licznych pa
łacach, na wybrzeżu Tu n is ji w  la 
Marsa, Sidi Bu Saidzie itd. Gdy
by nie liczna gw ard ja  złożona z 
przystojnych  m łodzieńców —  mał 
żonki be ja  nudziłyby się straszli
w ie, ale o ficerow ie  be ja  czynią 
co mogą, by rozw ese lić  panie be
jow e. Gdyby tak w  Tu n is ji wy- 
Luchła rew olucja  i jak iś  Kem al 
Pasza rozpędziłby na cztery  w ia 
try  p iękne,-hurysy —  toby się bar
dzie j przedsięb iorcze spośród nich 
zaczęły  produkować w  musie h a l
lach i nocnych restauracjach, po
dobnie jak  ich tureckie siostrzy- 
ce.

Rajskie ogrody
Harem  Abdu l H am ida cieszy ł 

się la t  temu trzydzieści w ie lką  
sławą. M ieszkało tam tysiąc p ięć
set kobiet, w  pryw atnych  pałacy
kach, rozsianych w śród  ra jsk ich  
ogrodów  na brzegach  Bosforu. 
N iebotyczne m ury s trzeg ły  oazy 
żon sułtańskich. Było to jak 
by m iasto, w  którem  znajdow ało 
s ię  to  wszystko, co potrzebne je s t 
człow iekow i m niej lub w ięce j ku l
turalnem u —  a w ięc  teatr,- b i
b ljoteka, łaźn ie, sale tańca, no i 
'ab iryn t w ytw orn ie  urządzonych 
apartam entów  Po rew o lu c ji 1908 
r. liczbę żon sułtańskich zreduko
wano do pięciuset. R ekrutow ały 
się one spośród plebejuszek, które 
m ia ły  szczęście zw roc ie  na siebie 
uw agę „ fa k to ró w " sułtańskich, 
za jm u jących  się dostarczaniem  
ślicznotek „panu i w ład cy "*

Hierarchja
W  harem ie. Abdu l Ham ida 

fs tm a la  pewna h iera rch ja  N a j
n iższą  klasę stanow iły  tak ie ko
b iety, które raz tylko dostąpiły 
zaszczytu spędzenia „ te ta te tu " z 
sułtanem. Jeżeli sułtan n ie na-

J o z e f  C w izd a lew icz ,

brał do nich przekonania —  za
trzym ywano je  w  harem ie, a le  już 
w charakterze emerytek.

Taka „goesd e " m iała prawo do 
jednego pokoju, otrzym yw ała n ie
w ie lk i posag i dożywotn ią rentę. 
Jeżeli sułtan nie zdradzał chęci 
powtórnego u jrzen ia  „goesd e " —  
wydawano ją  zamąż za jednego z 
dworzan W olno je j jednak było 
w dalszym ciągu byw ać u żon 
sułtańskich i starać się o w zg lę 
dy „su łtank i-w a lide" —  czyii 
p ierw szej żony sułtana. Od nieł 
to zależało, czy goesde m iała zo
stać stałą członkinią haremu, 
Sułtanka - w a lide (w dow a po po
przedniku panu jącego) jes t k ie
rowniczką haremu. Zastępuje ją  
H asnadar Usta. Ta  druga dygni- 
tarka m iała tak ie „ton y ", że gdy 
królowa angielska W ik to r ja  od
w iedziła  harem  Abdu l Ham ida i 
tylko uścisnęła rękę dostojnej da
mie, dama ośw iadczyła, że nawet 
królowa angielska w inna składać 
przed nią przepisowy7 pokłon.

Ceremonjał
Można sobie w yobrazić, co te 

dw ie panie —  „su łtanka w a li Je" 
i „H asn adar" w yrab ia ły  w  suł- 
tańskim  babińcu. Ileąby m ogły  o- 
pow iedzieć m ury pałaców , w  któ
rych gn ieździło  się stado kobiet, 
nie m ających innych am bicyj, 
jak  tylko tę jedną —  zostać żoną 
sułtana... J eże li sułtan podczas 
przechadzki po harem ie zw róc ił 
uwagę na jedną  z  nowych kan
dydatek —  w  takim, razie  H asra- 
dar Usta przyprow adzała  mu ją  
i w y licza ła  je j gen ea log ję  craz 
zalety.

• W ybranka losu m usiała klęknąć 
przed fo te lem  i ucałować oparcie 
—  fo te la , poczem  sułtan łaskawie 
dotykał palcam i je j w łosów  i 
m ianował ją  „m akbu l" —  czyli u- 
kochaną. Dopiero, gd y  „m akbu l" 
została dopuszczona do sypialn i 
sułtana (o  czem w ied zia ł w ó jt  i 
gromada, a w rób le tureck ie śpie
w a ły  o tem  na dachach pa łaców ), 
wybranka zostawała „ ik b a i", czyli 
faw orytą . A le , że na W schodzie 
tylko kobieta-m atka je s t uważana 
za człow ieka, w ięc dopiero • gdy 
„ ik b a l"  u rodziła  syna —  o trzy 
m ywała zaszczytny tytu ł „kad in " 
Owa „k ad in " uważana była  ju ż 
za p raw ow itą  żonę sułtana, gdyż 
m acierzyństw o czyn iło  ją  równą 
kobietom lega ln ie  zaślubionym. 
Sułtan posiadał cztery  lega lne 
„k ad in " —  gdy  jedna z n ich ’ u-

marła, zastępowała ją  inna, cze
kająca na jdaw n iej w  kolejce. F a 
w oryty  miały7 prawo w chodzić w 
zw iązk i m ałżeńskie z m inistram i, 
jenerałam i i dyplomatam i (ucho
dziły  one za św ietne p a r t je ),  na
tom iast ..kadin", jako matka suł- 
tańskiego syna nie m iała prawa 
opuszczać haremu, do śm ierci.

Smutna dola
Po detron izacji Abdul Ham id 

zabrał ze sobą niektóre „kad in " 
na wyrgnanie, inne „kad in " o trzy
mały od nowego rządu pozw ole
nie na przebywanie w  specja l
nym pałacu, przeznaczonym  dla 
czcigodn iejszych  żon sułtana, 
w ięc tych, k tóre in ia ły  ilzieci. In 
ne za licza jące się do n iższej ka
tego rji zosta ły rozpędzone na 
cztery  w iatry

B iedactw a rozpieszczone, nawy
kłe do zbytku, nie um iejące p ra
cować rozpoczęły  krzyżow ą dro

gę. N iek tóre  z n icn zaczęły  w ra  ( 
cać du rodzin, albo czekały, a i  się 
ktoś po nie zgłosi. Zaczęli w ów 
czas przybyw ać do Konstantyno
pola koczownicy ze stepów arab
skich, kupcy orm janie, tureccy 
handlarze u liczni, gó ra le  kaukaz- 
cy, poganiacze m ułów i p rzew od
n icy karawan z P ers ji, z których 
każdy m iał „k ogoś " w  harem ie 
sułtańskim Zdetron izow ane hu- 
rysy m usia ły w racać razem  z pro
stakami, k tórzy  lic zy li na to, że 
zarobią coś na tym  businessie.

W ie le  żon sułtańskich popełn i
ło samobójstwo, gdyż n ie m ogły 
przystosować się do nowych w a
runków bytowania —  bardziej 
przedsiębiorcze ję ły  szturm ować 
do kabaretów  i spelunek, w ięk 
szość —  stanowiąca stado bez
w olne i zastrachane, pow iększyła 
arm ję prostytutek.

P rzed z iw n y  film  z życia  suł
tańskich żon n ie m iał „happy 
endu“ ...
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Nekka rozwodników
Niesnaski rodzinne źrćdtem „prosperity* 

amerykańskiego miasta Reno
„Eycning Standard" opisuje sto- ( tucja rozwodowa w  Reno nie bierzft 

simki, panujące w  miasteczku R e -1 już je j pod uwagę. Proces y Reno 
no, które w  dalszym ciągu jest Mck- • trwa od pięciu do dwudziestu mi
ką rozwodników. Wprawdzie Reno ( nut. Nigdy7 dłużej. Sędziowie rozu- 
zalieza się do głośniejszych ośrod- 777 — ^ — ,77" ' ',r ■=177'cAK-
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^eznanii świadków
w ponownym procesie morderców Garncarzówny

K R A K Ó W , 2tl.9. W torkow a roz- 
prawa przeciwko m ordercom  ś. p. 
G arncarzów ny zaczęła się od prze 
słuchania "trzego oskarżonego, 
Schenkirzyka. Schenkirzyk p rzy
znał się tylko do rabunku, w yparł 
się natom iast zbrodni zabójstwa. 
W idzim y w ięc, że Schenkirzyk 
trzym a się te j samej metody, co i 
na poprzedn iej rozpraw ie. P ow ta 
rza  on wkółko, że nikogo i niczego 
nie dotykał się. Całą w inę zwala 
na Dońcu, który, w edług niegq, u- 
dusił Garncarzównę, i na Bo- 
nrzeckiego, który sam dokonał 
kradzieży.

N astępn ie korowód św iadków o- 
tw iera  dr. N iissen feld , k tóry  po
w tarza swe zeznania, złożone pod
czas p ierw sze j rozpraw y. To  sa
mo pow iedzieć można o k ierow n i
ku krakowskiego w ydzia łu  śled
czego, nadkom isarzu Pollaku, któ
ry  przybył natychm iast na m ie j
sce zbrodni. N ow e ośw ietlen ie  pro 
cesu m orderców  dali dwaj św iad

kow ie robotnik z M yd ln ik  Boche
nek i w łaścicie lka restau racji Bed 
narska. Bochenek p rzew oził Doń
ca do m iejsca, gdzie była k ry jów 
ka zrabowanych pien iędzy. Za jaz 
dę dostał złotą 20-dolarówkę. On 
to p ierw szy  dał znać p o lic ji i dzię 
ki tym  śladom w ytrap iono zbrod
niarzy. Bednarska otrzym ała rów 
nież złotą 20-dolarówkę, co w yda
ło je  js ię  podejrzańe. N a  drugi 
dzień, gdy  z gazet dow iedziała się 
o aresztowaniu sprawców  napadu 
na m ieszkanie dr. , N iissenfelda, 
zw róciła  się do po lic ji i oddała 
pieniądze. ,

N a  zakończenie w czora jsze j roz 
prawy zeznawał brat Bobrzeckie
go, Stanisław , k tóry  składał swe 
zeznania z w olnej stopy Jak w ia 
domo, Stan isław  Bobrzecki był 
rów h ież aresztow any pod zarzu
tem udzielen ia pomocy zbrodni
czej tro jce. M m iędzyczasie jed 
nak zostal oczyszczony

ków górniczy-ch, gdyż posiada kopal
nie srebra i  złota, ale wydobywanie 
kruszcu mniej mu przynośi rozgłosu, 
aniżeli sprawy rozwodowe.

Niekoronowanym władcą Reno jest 
chytry’ adwokat Sliore, który „roz
wiódł" blisko dwa tysiące par mał
żeńskich. Przybył on niedawno do 
Londynu i udzielił wywiadu angiel
skim dziennikarzom. Na zapylanie, 
co najczęściej bywa powodem roz
wodu, odpowiedział, źe większość 
małżeństw rozlatuje sio „o  głup
stwa". Poprostu codzienne kłopoty 
i troski zabijają miłość? o ile nic by- 
ła stuprocentowa. Dużą rolę odgry
wa kapryśność kobiet i egoizm męż
czyzn.

Naprzykład —  jedeu z mężów nie 
mógł znieść psa swojej żony, nic po
zwalał mu włóczyć się po pokojach 
i wypędzał go z sypialni. Pani za
skarżyła męża o to, żo ją  tyranizu
je. W  innym wypadku żona zażąda
ła rozwodu, gdyż mąż nic lub> się 
kąpać i miewa brudne uszy.

Szczegół charakterystyczny —  jed
nym z głównych motywów skargi 
rozwodowej bywa... radjo. On niena
widzi radja —  ona żyć bez niego nic 
może. Kon flik t gotowy. Albo —  on 
woli jazz, żona —  uznaje tylko mu
zykę klasyczną. K łótnia rozpoczyna 
się przy głośniku: żona usiłuje prze
kręcić zaczarowany7 kontakt na tę 
stację, która nadaje sym fonji Bec- 
tliorena, mąż odpycha ją i  nastawia 
radjo na stację, nadającą koncert 
Fliliona. Tak się zaczyna. Potem 
ktoś komuś rozbija głośnik na gło
wie. V cała sprawa odbija się głoś- 
nem echom o mury sądu w  Reno.

A\ pewniej rodzinie mąż .grywał 
od świtu do nocy7 na saksofonie, w 
innej mąż nie wyjmował fa jk i z ust, 
„a nigdy je j porządnie nie oczyścił” 
(tak brzmi skarga żony), w innej 
mą.ż nie .chce słuchać śpiewaczych 
produkcyj żony i wychodzi ostenta
cyjnie z pokoju, gdy7 małżonka za
czynia udawać słowika. Brydż bywa 
również przyczyną niesnasek: żona 
skarży się, że mąż awanturuje iy t  
podczas gdy on znów7 tłumaczy się, 
żc to ona winna, bo gra jak tuman.

—  W  Reno chodzi tylko o udo
wodnienie, że ktoś znęcał się nad 
kimś —  opowiada mecenas Shore. —  

'•„Okrucieństwo" * jest głównym po
wodem do udzielenia?rozwodu. Zdra
da małżeńska jfc^t dzisiaj zjawiskiem 
(ak pospohtem, ze postępowa insty-

mują w  następujący sposób: jeżeli 
małżonkowie się kłócą, to znaczy, że 
są niedobrani, a jeżeli są niedobra
ni, to powinno się im zwrócił wol
ność- 0czy7wiście, sędziowie w  Reno 
są przedewszystkiern businessmena- 
mi, którzy dbają o „prosperity" swe
go miasta.

Koszty rozwodowe w Reno nie są 
wielkie, zazwyczaj nie przekraczają 
paru tysięcy złotych, licząc w pol
skiej walucie. Najdrożej kosztuje 
sześciotygodniowy7 pobyt w Reno, 
gdzie hotelarze poprostu zdzierają 
skóro z klientów. Rocznie cztery ty
siące par otrzymuje od władz Reno 
papierek, stwierdzający, żc mogą się 
rozejść w7 przeciwne strony.

Wśród eskimosów
Parow iec  „P iu sa  X I " ,  na leżacy 

do 0 0 .  Oblatów  w  M anitobie, w y 
ruszył n iedawno do Kanady pół
nocnej. Podróż tę przedsięw zięto  
w tym  celu. by odsczukać i poro
zum ieć się z o. Bazm , który 5 lat 
temu rozpoczął działa lność m i
syjną wśród eskimosów. O. Bazin  
jes t jedynym  duchownym na ob
szarze około 200 tys ięcy  km. kw 
Natychm iast po przy jeździe  na 
swój posterunek w ystaw ił on ma 
leńką kapliczkę z drzewa, krytą  
skórami re fin erów .

PJątyna
tańsza od złota

Światowa konsumcja niklu w 
związKu ze wzrostem  proaukeji w 
przem yśle stalowym  w  ostatnich 
m iesiącach znacznie się podnio
sła. D zięki temu zw iększyła się 
znacznie w ytw órczość tego m eta
lu w  kanadyjskich fabrykach  nik
lu, co pociągnęło za sobą rów n ież 
s ilny w zrost produkcji p latyny, 
która stanowi produkt uboczny 
przy kanadyjskiej produkcji n i
klu.

Kanada była przeto ■ zmuszona 
rzucić w iększe ilości p la tyny na 
rynki św iatowe. W yw oła ło  to w  
Londyn ie silny spadek cen tego 
metalu, tak, że w  ch w ili obecnej 
p latyna na tam tejszym  rynku jest 
tańsza, niż złoto, co stanowi w y 
padek dotychczas jeszcze n igdy 
nie notowane.
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P rzyk ro  nam się zrobiło, w ięc 
żeDy się pocieszyć, kupiliśm y 
wędk;, na które zaczęliśm y łow ić  
ryby. A le  łow ić  ryby w  morzu, to 
trzeba  umieć, a m>7śmy n igdy nie 
łow ili, w ięc  ryb y  w ca le  nie chcia
ł y  brać naszej przynęty. Z zaz
drością* spoglądaliśm y, jak  tam 
te jsze  chłopak., co chw ila w yc ią 
ga li rybę z wody.

Janek jako am ator p ływ an ia  
rozebrał sie i dał szczupaka w 
wodę. P rzestraszy liśm y się o n ie
go, bojąc się, że on może się uto
p ić  w  tak iej czarnej i w ie lk ie j 
w odzie. A le  Janek niedarm o p ły
wał i dawał szczupaki na W iś le ! 
Za chw ilę  w yp łynął na wodę i za
czął, pokazywać sztuki. P ływ a ; 
po kozacku, na wznak i n i sto ja
ka. Tam tejsze chłopaki z podziwu 
gęby7 pootw iera li, a ja  z Buldo
giem, klaskaliśm y w ręce ciesząc 
się, że mamy kolegę który tak 
dobrze p ływ a w  prawdziwem  w o- 
lzu  Bałtyckiem .

Jeszcze kilka dni chodziliśm y 
po różnych biurach okrętowych, 
gdzie  prosiliśm y o p rzy jęc ie  nas 
do pracy,' na okręt. W szędzie do
staw aliśm y odmowną odpowiedź. 
W iedząc, że ju ż nas nie przyjm ą,

postanow iliśm y przed odjazdem  
przejechać się po morzu, Buldog 
za k ilka rub li w yn a ją ł m otorową 
łódkę, którą po jechaliśm y na 
o tw arte morze. W łaśc ic ie l m oto
rówki dodał w ięce j gazu, i za
czął pędzić na całą parę. Łódka 
podskakiwała i p rzechyla ła  się 
na fa lach  morskich. Byliśm y ju ż 
daleko od lądu. Zrobiło  się nam 
troszkę n ieprzyjem nie. Naszedł 
na nas ogrom ny strach. W ydaw a
ło się nam. że ju ż jesteśm y ska
zani na zatopien ie w  tym  ogrom- 
nem morzu. Poprosiliśm y w łaśc i
c iela  o pow i’ót do portu. Za chw i
lę. łódka kierów ana wprawną, rę 
ką. skakała po fa lach , p łynąc w7 
stronę lądu. N a w idok lądu zro
biło nam się zaraz w ese le j na du
szy, a jak  ju ż w yszliśm y na ląd, 
to każdy z nas odetchnął z ulgą, 
czując się daleko lep ie j, na lą 
dzie, n iż na morzu

Pon iew aż za kilka dni, m iał 
odpłynąć do Am eryk i, w ie lk i 
dwukominowy okręt „K u rsk ", po
stanow iliśm y jeszcze pobyć w7 
L ibaw ie, my śląc, że może u Ja 
się nam w  jak iś sposób, prze- 
szwarcować na ten okręt i po je
chać na nim do Am eryk i.

W  em igranckim  domu, przed 
odjazdem  każdego okrętu, był 
ścisk ogrom ny. W ieczoram i ludzi
ska baw ili się w  różny sposób. 
Jedni p ili -wódkę do u traty p rzy 
tomności, inn i tańczyli, a kto u- 
miar, g ra ł na harm onji, to w y g ry 
w a ł na całego różne skoczne m e
lod je. B y li też tacy, co g ra li w  
karty  w  oczko. Bu ldog zasiadł z 
nim i do gry . Ja z Jankiem p rzy 
g ląda liśm y się, w idząc z rozpa
czą w  sercu, że Buldog dostaje 
porządnie w  skórę. Po skończo
nej zabaw ie stw ierdziliśm y, że 
nasza kasa ju ż je s t p raw ie na w y 
czerpaniu, przeto stanowczo za
bron iliśm y Bu ldogow i w ięce j 
grać w  karty.

W  dzień oajazau  okrętu wstaliś 
m y bardzo rano i udaliśm y się do 
portu. Tam  zobaczyliśm y, że 
..Kursk" stoi p rzy  samej burcio,. 
go tow y do odjazdu. Bosiaki pod
w oz ili na wózkach resztki baga
żów, które w ciągano w inda na o- 
kręt. K ręc iliśm y  się w  koło okrę
tu, lecz w  żaden sposób na po
kład dostać się nie niugliśmy. Za
gląda liśm y do w ew nątrz przez 
małe, okrągłe okienka. W id z ie liś 
my dziesiątki żelaznych  łóżek, u- 
słanych czystą pościelą. Odrazu 
poznaliśm y, że to je s t sypialn ia7 
k lasy trzecie j. Próbow aliśm y w c i
snąć się. p rzez owe okienka, lecz 
nam się nie udało, bo otw ory by
ły  zbyt małe. Zniechęceni zrezy
gnow aliśm y z dostania się. na o

kręt.
Tym czasem  za jeżdża li dorożka

mi em igranci i pasażerow ie, któ
rych, po okazaniu szy fka rty  i do
wodów  osobistych, wpuszczano 
przez drew niany pomost na po
kład. W  samo południe usłyszeli
śmy k ilkakrotny p rzeraźliw y  ryk 
syreny okrętow ej, za chw ilę  or
kiestra, znajdu jąca się na pokła
dzie, zagra ła  marsza, i okręt, 
przyczep iony na d ług ie j lin ie  do 
małego holownika, poruszył się 
ociężale. N a  okręcie nasażerow ie 
machali chustkami, żegna jąc  się 
z rodzinam i i znajom ym i, którzy 
pozostali na lądzie. O rk iestra  gra 
ła bez przerw y, a okręt pow oli od
dalał się na pełne m orze, gdzie 
opuszczony przez holownik, udał 
się o w łasnej s ile  w  dalszą d iogę, 
wypuszczając z kom inów całe k łę
by czarnego dymu. K iedy  ju ż nam 
zrukł z oczu, spojrzeliśm y je 
den na drugiego westchnęliśm y 
z rozpaczą i zaw róciliśm y spo
wrotem  do m iasta z mocnem po
stanowieniem  opuszczenia Liba- 
wy, w  k tóre j nie chciano nas przy
jąć na matrosów.

Tegoż  samego dnia w ieczorem  
kupiliśm y b ile ty  na pociąg, idący 
do Rygi. Po w yjśc iu  z dworca 
zobaczyliśmy7 przed sobą bardzo 
ładne miasto, które postanow ili
śmy zw iedzić. Było ono przedzie
lone rzeką, która się nazyw ała po 
rosyjsku „Z a liw "  ( f iń s k i).  Obie 
strony m iasta łączył m ost że la z

ny. N a  rzece, daleko od mostu, 
kursowały m aleńkie statki, któ
re p rzew oziły  pasażerów  na dru
gą stronę, pob iera jąc za przejazd  
trzy kop iejk i od osoby. W ydało się 
nam to bardzo tanio, w ię  je źd z ili
śmy7 kilka godzin  takim statkiem 
przez rzekę, tam i spowrotem. T e 
go samego dnia byliśm y w  kin ie 
na obrazie, k tóry się nam bardzo 
podobał. Po w yjśc iu  z kina, idąc 
u licam i miasta, zobaczyliśm y ja 
sno ośw ietloną restaurację  z na
pisem „W arszaw a ". Postan ow ili
śmy w ięc  w ejść  i zabaw ić się w 
knajpie, która nosi nazwę nasze
go kochanego m iasta Zobaczyliś
my olbrzym ią salę. zastaw ioną 
stoliKami, p rzy  których siedziało 
moc gości i w ie lu  m arynarzy, 
Usiedliśmy7 przy7 stoliku i kaza li
śmy sobie podać p ić i jeść, M u
zyka grała, jak  się patrzy. Po ko
lac ji udaliśm y się do tan iego ho
telu na nocleg, a na drugi dzień 
z rana, wyszliśm y7 na m iasto, aby 
dalej szukać pracy, chociażby na 
jakim ś statku. I  w  Rydze nie m ie
liśm y szczęścia. W szędzie  odsyła
no nas z kw itkiem, m ów iąc nam, 
żc jesteśm y zbyt młodzi.

W raca jąc  z nad rzeki, po dro
dze spostrzegliśm y ogrom ne ta r
gowisko, coś w  rodzaju  naszej 
W ołów ki. Zaciekaw ien i, chodzi
liśm y po targu, p rzyg ląda jąc  się 
kramom W tem  zobaczyliśm y gru 
pę mężczyzn, gra jących  na stoł
ku w  trzy  karty. D w aj panowie,

którzy m ieli dużo szczęścia, c iąg le  
w ygryw a li, s taw ia jąc na czarną 
kartę. Kasa nasza była iu ż bardzo 
szczupła, w ięc Buldog pow ie
dział :

—  W iec ie  co, chłopaki? Spró
buję postaw ić, to może fuksem  
w ygram  parę rubli, a po szczę
ściu, to i dużo w ięce j.

Postaw ił rubla i w ygra ł. B y li
śmy mocno uradowani, w ięc  na
stępnym razem  p rzegra ł. Posta 
w ił dwa ruble ju ż na pewniaka i 
znów przegrał. Zrobiło się nam 
gorąco. Buldog na gębie był czer
wony, jak  rak. Gra poszła prędko 
Buldog, chcąc się odegrać, zw ięk 
szył stawkę i chybił. Pa trzym y na 
naszego kolegę, a on w y jm u je  już 
z kieszeni drobne p ien iądze i chce 
postaw ić. A le  bankier mówi, że 
on na drobne nie gra. N a jm n ie j 
sza stawka u n iego jest rubel. Za 
chw ilę  patrzym y, a tu ju.ż iiiem a 
bankiera, ludzie się rozeszli. P o 
zostaliśm y w e trzech  i stołek, na 
którym  przegra liśm y nasze p ie 
niądze.

—  Chłopaki —  m ówi Bu ldog —- 
teraz ju ż z nami jes t kaput! F o r 
sę przegrałem , za co my teraz, bie 
daki, pojedziem y do naszej W ar- 
szawy ?

—  Ach, ty, w redny Buldogu, —  
krzyknęliśm y —  poco-5 tak grat 
kiensko. żeś p rzegra ł wszystk ie
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